OPISANIE 


WYSP PELEW. 


w Części ZACHODNIEY OCEANU 
SPOKOYNEGO LEŻĄCYCH, 


Ułożone z Dziennikow i podania Kapitana 
Henryka Wilfoni ludziiego , ktorzy fig rozbit, 
na Okręcie Kompanii Indyi W/chodnich na- 
wanym Antelope w Miefiącu Sierpniu 4785 


Nayprzod z Angielfkiegona Francufki, 


a teraz na Polki, Język 
TŁOMACZONE. 
PRZEZ 
X. Remigiufza Ładowjkiego S.P. 


W WARSZA WIE 
uP. Durouvr Konfyliarza Nadwornego J. K. Met. 


Dyrektora Drukarni Korpufu Kádetow. 
EA 


| | - 


AE a 
TEREA AE ZZO 


GRACOVIENSI8, 


SOLIA, y 


WYPIS 


( Materyi z Rozdziałow umiefzczo: 
: nych w tym Dziele, 


LO H--1 
SSE ROZDZIAŁ Í.. 
i Oirer Antelope rozwiia Zagle z Ma- 
| kao. m, Regeftr Ofob będących na O- 
krecie i onych rozmaite urzędy. — 
Podroż. = Przypadki ktore poprzedzi* 
| ły rozbicie tego Okrętu. a . .« pila 
ROZDZIAŁ IL : 
Rozbicie Antelopu, „  Strapienie 
w którym zoftaie czeladź Okrętowa po 
żym nielzczęściu.- "49 w. woo Poat 
' ROZDZIAŁ IŁ 
Pierwfzy raz poftrzeżono ludzi kra» 
iowych. — Spotkanie z niemi cieka+ 
we i przyiazne. ~ Brat K, Wllfona 
wyfłany do Krola Pelew, a.Brat Kro- 
lewfki zoftaie z Angielczykami. p.37: 


RO 


ROZDZIAŁ IV. 
Statek długi płynie do Okrętu gdzie 
poftrzeżono że w nim byli Wyfpiarze, 
— | Zagniewanie - Raa kooka brata Kro- 
lewfkiego , gdy fię otym dowiedział. a 
Uczciwe obchodzenie fię tegoż przez 
czas bawienia z Angielczykami. - Rada 
złożona, ż ktorey wypadło aby beczki i 
exeffty z trunkami były zakopane. p. g8. 
ROZDZIAŁ V, 


Arra-kooker brat drugi Krola przy. 


ieżdza. z Pelew , za ktorym potym 
przybywa P. Maciey Wilfon ktory 'o- 
powiada z radością iak był grzecznie 
przyięty; — Ułożenie Anglikow, ufta- 
nowić warte nocną, „ Przyczyny“ te- 
go przekładaią Generałowi i bratu ie- 
go, ktorzy układ potwierdzaią i do fku- 
tku natychmiaft przywodzą. m Portret 
charakteru Arra koqkera. (+. « p. Ft. 
ROZDZIAŁ VI. ' 

Krol "Wyfpy Pelew pietyfzy raz od- 

wiedza Anglikow. „„ Opifanie przy- 


= o 4% 


„ bycia iego, ceremonia przyięcia tegoż. 


— Dwoch ‘braci Krolewfkich i Kapitan 
Wilfón oprowadzaią go w koło placu, 
na ktorym Anglicy pórobili fobie na pręd- 
ce miefzkania, i pokażuią wfzyftko co 


"mogło nafycić iego ciekdwość. „. Ba- 


wi fię tam kilka godzin i powraca, rad 


(wielce z przyięcia, „ Zsbiera z fobą 


fwych ludzi na drugą ftronę Wyfpy. p. 92, 
i ROZDZIAŁ VII 
Oziębłość z firony. Wyfpiarzow , co 

wielce przeraża Anglikow. = Rzecz 

fię ułatwia, przyiażń powraca. Krol 
profi o piąciu ludzi K, Wilfona aby z nim 
fzli na woynę , na ktorą fię wybierał 


przeciwko miefzkańcom Wyfpy Sąfiedz. 


kiey, ico mu też pozwolono, i bierze 


ich z fobą, „Anglicy formuią plan 
Okrętu ktory chcą budować, żakłada- 
ig warfztat, i iednomyślnie wybiera- 
ią Kapitana za wego rządcę. Każdy fię 
obowięzuie dopełniać urzędu ktory na 


niego przypadnie, chcąc fię przyłożyć da 
budowli Okrętu.m Porozbiciu Antelopu 


pierwfzą Niedzielę obchodzą z przy» 
zwoitą uroczyftością, e . . p.118.. 


ROZDZIAŁ VII.. 
Anglicy prawie codzień wyfyłaią do 


rozbitego Okrętu, i fprowadzaią z z nie. 
go rożną ŻYWNOŚĆ, mm Robią okopy wko- 


ło fwych namiotew i dokończaią. Ro. 

bota na warfztacie idzie z naywiękfzą 

'ufilnością i pośpiechem. ,. . . p. 158. 
ROZDZIAŁ IX, 

Pięciu ludzi i tłomacz ktorzy byli z 


Krolem na woynie , powracaią zdro-* 


wo w kompanii z Raa-kookiem. —. Po. 


myślność tey wyprawy. „ Raa-kook 


imieniem Krola daie Anglikom Wyfpę 
na ktorey miefzkali, pod nazwifkiem 


©roolong. ~ Kapitan zaprofzony aby 


jechał do Pelew do Krola, ktory fię 
wymawia że w ten moment iechać nie 


może, ale polyła P. Benger i M. Wilfos 


Pe o «© 
ną z tłomaczem , aby powinfzowali 
Abba-Thulowi odniefionego zwycięftwa. 


' = Kapitan obieżdża około Wyfpę na 


fwoim ftatku, — Robota Okrętuidzie po- 
myślnie. — Benger i Wilfon powracas 
ją zPelewy oae SaS8 PY 46. 
>." ROZDZ PAŁ X 
- Znaydnią między koralowemi fkała. 


- „mi mieyfce wygodne do przeyścia po 


fkończeniu Okrętu. „ K.Wilfon, Sharp, 
Dewis i Henryk Wilfon iadą do Pelew 
odwiedzaiąc Krola. — Gościnność z iaką 
byli przyięci. = 
tamteyfzych miefzkańcow i fpofob ich. 
życia. m P. Sharp był profzony aby 
iechał i odwiedził dziecię chore iedne:' 
go Rvpaka , co uczyniwfzy powraca 
do: Pelim, 5, ,0, 0, > ».p. 168, 
ROZDZIAŁ XI. 

Opifanie dalfze Miefzkańcow Wyfpy 


Opifanie obyczaiow . 


'Pelew. Składaią radę, przy końcu kto- 
' yey Krol profi Kapitana odziefięciu lu- 


dzi, aby z nim fzli na drugą wyprawę 


przeciwko temuż  nieprzyiacielowi. — 
Ten pofilek pozwolono. _ Opifanie tate 


cu Zołnierfkiego, ©, Ludzie nafi po- 


wracaią do Oroolong.—. Znayduią kole- 
gow zdrowych, i wfzyfcy razem krzą- 
taią fię około budowania Okrętu. us 
Wybierają mężow ktorzy maia z Kro- 
iem iść na wyka iS *TURKIDE 
| ROZDZIAŁ XM, 
Krol przyieżdza do Oroolong, „ Za. 


' .dziwiony widokiem Okrętu ktorego niz . 


gdy nie widział, Pokazuią mu łańcuch 


i Armatę fześciofiintową » 2 ktorey dla 


iego ukontentowanią „wyftrzelono; _ 
Widzi rożnych Rzemieślnikow pracuią. 
cych na warlztacie. ... Wrażenie ktore 
mu widok tego wfzyftkiego uczynił: _, 
Zabawiwfzy kilka godzin z nafzemi, od- 
dala fię w tył Wyfpy. = Powraca na- 
zalutrz. „ Pragnie mieć armatę pod- 
czas fwey wyprawy. _, Wyftawuią mu 
niepodobieńftwo oney prowadzenia. m 


5% 


86 o «sg 


_ Odieżdza do Pelewi zabiera dziefieciu lu: 


dzi z fobą, ktorych mu pozwolono: na 
WOYNĘSE OE 0 BA a p. 206, 
ROZDZIAŁ XIÍ. 

Co fię dzieie w Oroaolong. m Dziefię- 
ciu lędzi powraca z wWoyny. m Opifa- 
nie fzczegulne :.powtorney bitwy w Ar- 
tyngall, © Pośpiech roboty około no- 
wego okrętu. '%, e. SPY 

ROZDZIAŁ” XIV. 

Budowla Okrętu przyfpiefza. m Inne 

okolicznosci: m Raa kook przyieżdża 


„z Pelew- prolząc Kapitana o` więcey 


Anglikow , aby (zli z Królem ua wielką 
wyprawę, — Po nieiakim tłomaczeniu 
fię między Kapitanem i Generałem, 
ftaie fie zadofyć iego pioźbie , i ludzie 
żądani wyieżdzaią z Raa-kookiem +, 
P. Sharp w kilka dpi potym iedźie do 
Pelew dla leczenia fyna: Generalfkie. 
89, ktory, był raniony w drugiey po- 
tyczce. Przyjeżdża w ten fam wła: 


Boo sg 


śnie czas gdy Anglicy. powfacali z woy- 
ny, gdzie młodzieniec ktorego P, Sharp 


miał leczyć, iuż nie żył, = Affyftunie ` 


Raa.kookowi na. pogrzebie iego fy- 
na. m Opifanie pogrzebowey ceremo- 
mine je7 WA CF >o 246. 

ROZDZIAŁ XV. 


Ludzie ktorzy byli na trzeciey wy: 


prawie powracaią z Artingall. — Opis 


potyczki. u K. Wilfon zaprofzony od 


Krola aby odwiedził Rupakow , ktorzy 
fię bili iak fprzymierzeńcy na oftatnicy 
„bitwie. —. Jedzie z Krolem i bratem ie- 
go do niektorych Wyfp połnocnych. — 


Przyięcie gościnne iakie.odbiera, — Po- , 


wrot iego do Oroolong po pięciu dniach 
bddalenia. 4 « «© « «© « "p. 980. 


tE 


JM. bardziey nie wflawilo pano+ 


- wania „Jerzego Ill. Krola W. Bry- 


tanii, nad hoyność ktorą zachęca do 
odkrycia Kratow -Morfktch. ` Chociaż 
podroże innych Narodow Buropey/fkich 
wiele pomnożyły wiadomości ktore 
miano o Globie, iednakże wielu tym 
końcem _ żegluiących, wyiąqw/zy ofta 
tnie Podroże Francuf/kie, uniefieni amo 
bicyą lub takomftwem, nie bardzo przy. 


` czynili fie do gruntownego zapewniea 


nia Geografii. Nic zatym dziwnego 
że dotąd w tey mierze nie mamy tylko 
$wiadelłwa niedokladne, i tyfiączne 


Ę wątpliwości. Dla  wfzyftkich Naro- < 


dow było rzeczą iftotną, am/zczyć blg- 
0 Aae 


Ko. WSECHRB 


dy, ułatwić wątpliwość, i rozeznać 
gruntownie przywidziane dowody, gae 
koż widziala z zadziwieniem Europä 
zatrudniaiącą fig Anglia tak wielkim 
dzielem, 0w/aem przewyżjzaiącą na* 


dziele najze, przez zdobycz nieflycha=" 


ną, winną zdatności i odwadze (wych. 
Marynarzow, 


Pufzczać fie pomimo zawad. i niea 


befpieczeńfuwa, dla poznania Morza s, 
po ktorym nigdy nie żeglowano, od- 
krywać wyjpy i Narody dotąd nia 
znajome, ugruntować CGeografią czę- 
ści poludniowych Globu, ją to fkutki 
śmialey i niebe/pieczney odwagi, kto- 
ra zofławi Potomności chwalebną par 
smiążkę flarania i obrony Jerzego 111, 


| Czegoż fobie obiecywać nie należy 
| przy iego powadze i takich JMaryna- 


|= 


rzach, ktorym ten tak wielki zamyft 
byl powierzony, zwlafzcza przy po- 
mocy potrzebney w rożnych czesciach 
nauk? P., Jozef Banks, ktory z jJwo- 


-dey chęci geglowat z fławnym Kapita- 


nem Cook, był pewnie szocnym celem 
smulacyi dla ofob tymże duchem toitsą= 
cych i ochoczych na tę podroż. Poki 
Liftorya wieku nafzego trwać będzie, 
z iakąż uprzeymością i flawą dla niega 
czytać będą ofiary przez niego uczynio” 
ne z kwithącey młodości, znakomitego 


 maiątku, i „gorliwey chęci ku naukom? 


Co za zafxczył dla Imienia iego, prze- 
biedz zimną krwią, nowe morza ti nies 


znaiome brzegi? Co za chluba dla 
Qyczyzny iego , że za powrotem wybra- 


ła go za Przodkuiącego w Akademii 
Krolewfkiey , aby mu fię tym [pofobem 
nieiako, tbypłacila, i oddala winny 


* kold iego uflugom? Urząd ten tah 


LZ 


Ww. WSTĘP 


znakomity pewnie mależał fig Mężowi 
uczonemu, ktory iak widziemy z ufl- 
- mą gorliwością ftara fig outrzymanie 
Jławy tak godnego zgromadzenia, bg- 
dac nieufłannie hoynym i gorliwym o- 
brońcą Nauk i umieiętności, 


Gdy opifania rożnych Podroży za: 


grzaly chęć ś ciekawość do odkrywa- - 


| mia rozlicznych przedmiotow , ktoreby 
mogły obiaśnić * hiftoryą Człowieka, 
nie Jądzę bydź potrzebą, abym fig ws 
Jprawiedliwiał , dlaczego to dzielo wy- 


daig na widok, gdyż fama nowość ma- 
teryi, i rzetelność ,wopifaniunie za. 
wodna, ulatwią mu drogę do przyię* - 


cia tafkawego w publiczności. 


Wy/py ktore mam opilywać nie by- 
ły odkryte, iak przez famo zdarzenie 
i miejaczęście; a tak poznanie onych 


WSTEP. w. 


winniśmy rozbiciu Okretu Indyifkiego, 
Rtory był pod rządem Kapitana Wilfo- 
na, & powrot nafzych Ziomkow z kto- 
rych Jkładała fig czeladź okrętowa na 
„Antclopie, śedyncy ludzkości miójakań= 
cow onych. Co Jamo iefł mi powodem 
do opifania tego ofobliw/|zego narodu. 
Nic ciekaw/zego bydź. niemoge nad 
łuftoryą Człowieka. Zeglarze rožic 
go wieku odmalowali na/z rodzay ra» 
„amaitemi kolorami. Narody oświeco- 
me zbliżaią fie do ficbie przez cienie 
widoczne ftofowności ; fame tylko wy» 
Jfiepki lub cnoty fzczegulnych ofob czy 


mią rożnicę powlzechną. Przeciwnie 


"zaś w Kraiaeh do ktorych nie przefzly 
„nauki, wielka zachodzi rożnica. W 


tych Narody iedne fy zagrzebane w grita 


‘bey ciemności barbarzyńfiwa, gdzie 


ludzkość odwraca Jwgie weytzenie; 


vr WSTĘP 


drugie bez żadney pomocy i w/parcia, 
Jomym iedynie prowadzone poznaniem, 


wybily fie z cieniu ciemności, i przys” 
fzły do tego porządku i regularności, 
ktora ftanowi prawdziwą obyczayność.. 


Tak to flopniami prawie niewidome 
mi i biegiem czafu, ktory zwolna pos 
mnaża wieki, Narody nafżych czafom 


fłaty fie naypolerowniey/zemi. Umyjfa 


Czlowieka zagrzany odkrywaniem rze 
czy, i chciwy docieczenia prawd, ktos 


rych fily iego okryślone dofiądz 'niemo»- 


gą, madaremne fobie czyni pytanie: 
Naco fię przydadzą te rozmaite 
ftopnie w Jeftności rodżaiu ludzkie- 
go? Ale nigdy nie uflyfzy ną to od- 
powiedzi, Dla człowieka dojyć : wieć 
dzieć, że drogi Opatrzności Ją wyryte 
przez mądrość przedwieczną,” ktora 
zhłądzić nie może, i dążą do rożnych 


WSTEŁ vr 


gelow , ktorych poięcie mafze obiąć nie 
potrafi. Czuymy raczey 2 nayżyw(zą 
wdatgcznością, że niziefteśmy przezna, | 
czeni za Miefzkańcow ziemi dguificy, 
ani policzeni w liczbę dzikich nędznych 


„w Kraiach zlodowacialych na Potnocy. 


Możnaby tu wprawdzie uczynić wa 
žne. pytanie, i ktore z czajem może 
bydź rozwiązane: „Jakim jpofobem 
tak liczne wy/py, nie dawno odkryte, 
i innych mnoftwa po Oceanie rozfiane, 
były początkownie zaludnione? Ta 
materya ktora iuż naybiegleyfzych (ay 
zabawiła pilarzow, objzerne domniee 


— NA 


ja) Pan Hrabia Carli probował roze 
wiązać to pytanie. Można widzieć 
w iego liftach Amerykańfkich, zin- 
ką przenikłością rozumu to uczy- 
nił. 


VIII WSTEP 
maniom wyftawia pole. Jeżeli kiedy 
to pytanie ulatwions będzie, napełni 
światlem nayciekaw/zym hiftoryą Czlo- 
wieka. Ponieważ zaś powiedzialem, 
że wydaig na widok opifanie wyfp Pe- 
lew, końcem nowości i rzetelnego do- 
niefenia, więc tu przydać mi należr 
na iakim fundamencie to wniefienia mo: 


te gruntuię. 


Jefi podobień wo że te wy/py były 
iuż poznane przez niektorych Hifzpa" 
-now Hilipińfkich, i że fq nazwane wy, 
Jpami de Palos, (b) z przyczyn 
drzewa palmowego, ktorego tam iefl 
wiele, i ktore zdaleka wydaią fię iań 
majaty okrętowe, Cotym więcey do 


z 


(b) Słowo Palos znaczy mafzt v 
Marynarftwie Hifzpańfkim, gdzie ir- 
` dziey zowią go drzewem mafzte 
wym, 


WSTĘP ik 


wodzi (am początek tego naawifka; 
ktore Hifzpanie daiq w/zyftkim innym 
wy/pom ma tym Archipelagu , ktorych 
wielka część ieft god imieniem: Nowe 
Karoliny. | 


W Liftach  Mifyonarzow. Jezui- 
chich pod tytulem Lettres ćdifiantes 
znayduią fig niektore wcale do tych wy/p 
podobne, ale czytaiąc x uwagą opifa- 
nie w tych lifłach, łatwo dofirzedz 
można, e nieściągaią fię tylko do No» 
wych Karolin, ktore byly odkryte okolo 
Roku 4646. iako dowodzi Lift X. 
Pawła Clain, (c) datowany z Manilli 
4o. Czerwca 1697. Dotego opifa« 
nie ktore czyni o Nowych Karolinach 
niegruntuie fe na świadciwie niekto». 


RZ 
trem 


(c) Lettres ćdifiantes © curieufes, p 
sza Vol. 2. 


Ke WSTĘP 


rych Hifzpanow, ktorzy tam byli, ale mat 
powieścitych, ktorzy puściwfzy fe na 
„morze, hawalnością fkołatani, zapg* 


' dzeni zofłali na brzeg iedney wyfpy 


F ilipinfkiey, , 


Na fundamencie tey wiadomości o 
Karolinach Filip V. w R. 4740. z 
Manilli wyfłał dwoch Miffyonarzow X, 
'Duberon i Cortil na okrecie S. Troy- 
cy: Ci przybywfzy ku brzegom Son- 
forol iedney z wy/p Karolinfkich, chcieli 

_todką przybić do lądu, t pofławić 
Figure, pomimo przeciwnego zdania 
Kapitana Don Padilla, ktory mewi- 

` dząc mieyfsa zdatnego do przylądowa» 
nia, chciał ich odwieść od tego zamy» 
flu; potym grążąc przez dni kilka po 
morzu niedaleko wyfpy czekał na nich, 
aż nakoniec niemogąc fie oprzeć wid- 
trom gwałtownym, oddalił fie i nis 


gdy więcey nie flyfzal co fig z niemi Jia- 
ło. W killka czafow potym wyjłano z 
Manilli inny okręt dla pomnożenia 
Mfyi , ktorą fądzili bydź zaczętą przez 
pierwfzych dwoch dezuitow , ale ten - 
zofłał pogrążony z całą: Czeladzią , 
oprocz iednego Indyanina, ktory po. 
wrocił do Manilii dla doniefienia o 
tym niefzczęściu. 


W roku ipat. wyfłano znowu inny 


fłotek należący do iódaey z wy/p Kara- 


lińfkich, na ktorym było 24. ludzi, 
lecz i ten od wiatru zofłał zapędzoa 
ny do, Guahan iedney z wyfp Mary- 
ańfkich, iaka świadczy Lift X. „Jana ` 
Antoniego Cantova, dałowany z A- 
gadny w Marcu agez. Ten cudzom 


- miemiec będąc tam długo zatrzyma” 


ny, ufiłował mocno nabydź wiado- 
mości o ich ięzyku, aby mogł tym [pos 


M WSTĘP 


Jobem zapewnić fię i dofkonale poznaś 


tch Kray. 


Lift iego obfzernie pifany , daie nam 
poznapiż podlug powieści tamteyfzych 
miefzkańcow ten Archipelag byt podzie- 
łony.na pięć Prowinoyi , z których licze 
by fy wyjpy: Pelew, dodaiąc i to, że 


z Obywatelami onych niemaią żadne. 


go /połkowania s», gdyż Ja ludźmi 

j dzikiemi t'okrutnemi, że kobisty i 

s» mejaczyzni chodzą: nago, że: ludzi 

s śedzą, i że na'miefzkańcow Karo. 
lińfkich z obrzydzeniem patrzą, ia- 
ko na nieprzyiacioł narodu ludzkie. 
, go, Zktoremi obcować seft rzeczą 
niebs/pieczną, 


Tą więc tylko wzmiankę znayduię o 
wy/pach Pelew, i czarna opifanie życia 
tamteyfsych ludzi; iednakże to ieft pó. 


WSTEP xm 


wna że wyfpiarze „Karolińfcy niowie- 
dzieli nic otym narodzie, tylko to 
iedno, że bardzo daleko ieft od nich 
położony. A potym famo uprzedzenie 
onych, może im niedozwolilo zabierać 
z niemi xanaiomośći. (d) - 


Te wyfzy” Hifapanie / przypadkiem 
pofirzegli , i wzięli za Nowe Karoli» 
my, ale Mifyonarze tosedząc pewnie 
o ich ubófiwie i magości, poczytali 


(9) X. Cantova mowi, że to opifa- 
nie zgadza fię ztym, co podał X. 
Bernard Mefsia, inny pewnie Mif- 
fionarz, ale tego dzieła znaleść nie 
mogłem, rozumiem więc, że niewy» 
fzło z druku, lubo między rękopi- 
fmami w Propagandzie znaydować 
fie mufi. Wkrotce potym X. Cantova 
od miefzkańcow  Karolińfkich był 
zabity. 
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za lichą alibi dla Monarchii Hifz: 
paùnfkiey, i dla tego więcey onie nie 


dbano. Dzis nawet to tylko ieft wia- . 


domo, że zabieraią mieyfce na Globie, 


„Już tedy pewna iefł , że niefzukano 
piątey wyJp prowincji, ktora od in: 
nych itft zbyt oddalona, chociaż ie 
na poźniey(aych kartach Geograficznych 
naznaczono pod imieniem Palos. Pra. 
wda, że ie częfio poftrzegaly okręty 


płynące do Chin, iednak nikt da nich 


nie zbliżył fie i nie zabrał znaiomości 


procz Kapitana Carteret, ktory nay- 


bliżey podfunął fig. 


Poprzedzone opifanie i zadziwianie 
wielkie miefzkańcow Pelew , gdy po- 
fyzegli ludzi białych , dowodzi pewnie 
że pierwfi Europtyczykowie będący na 


Antelopie wyfiedli na te woyjpy. Ro- 


wnie pewna ieft, że fąfedzi na blifkim 


Archipelagu wcale ich nie znali. Wine 


- Janie więc Jebie że pierw/zy ogłafsam nos 


wy narod na świecie,ato ztym więk/zym 
ukonientowaniem ferca, że fie mogę 
uiąć zą niego, gdyż był ojądzony za 
dziki i okrutny, iedynie dla lego, źe 
go nie znano. „Jakoż pewny ieflemy 
iż ktokolwiek z uwagą czytać będzie 
moie opifanie, uzna miejzkańcow Pe- 


* lew, raczey za ozdobę ludzkości, niż 


oney pohańbienie, 


Przyłożyłem fig dotego dziela, gdyż 


, znalem rzetelność Kapitana Wilfona, 


i Jam nawet bylem ciekawy o miefskak- 
cach tych wyfp, widząc rozjądek s 
przyiemne uloženie Zroleuncza Leè4 
Boo, ktorego z fobą przywiosł do Ana 
gli na prośbę Krola oyca iego. 


xyr WSTĘP 


Przekładalem częfto memu: fzacownó» 
mu przyiacielowi P. Brock Vatfon, 


ktory. mnie poznał z K.Wilfonem. iż. 


Publiczność radaby z ohęcią widzieć 
_opifanie rozbicia Antelopu, namawia. 
łem go także, aby profit Kapitana, żeby 
fie Jam tym opifaniem zatrudnil; ale 
czekając na to przez dziewięć Miefig= 
cy, ofądzilem, iè iuż dla intere/jow P. 
Wilfona, iuż przez feromność iego t 
miedoświądczenie w takowey pracy, 
prośby moie ftaią fig bozfkuteczne. 


Tknięty. nadzwyczaynie  wyobraże- 
wiem cnoty i charakteru tych wyjpia- 
rzow, a wiedząc ziaką łatwością za- 
wichrzenie interefjow zagrzebać može w 
niepamięci ufine dowody z uft tylko do uft 
„praechodzące, fzukalem ufilnie Jpofobu, 


, abym mogł uwiecznić wydaiąc ma wie : 


dok pubhcznosci odkrycie tak ciekawe: 
Aże 


WSTĘP 


AÅ że Kapitan znowu wybierał fię do 
Indyi, obligowalem P- Watfon aby 


na prożbę iego przynaymaicy chciał wa 


dzielić [wych Dziennikow i papierow oraz 


ukazał świadków, ktorzy fie rod ten czas 
znaydowali w Angli. fa zas przyoe 
biecałem to wfzyftko ulożyć i zrobić 


- Dzieło , ktoregoby praca byla dla mnie, 


a zyjk dla Kapitana. 


Przeyrzaw(sy więc wlzyjtkie Dziena ` 
niki i papiery, dla lepjzego porządkń 
przepijalem ie, ailla dokladniey(zego 
obiaśnie nia miewalem cz efte rozmowy 
w tey maieryi z-famym Kapi tanem 4 
Synem tego poki nie wytechał z Anglii. 
Po wyteżdzie tego zafiągałem teiado+. 
mości od towarzu(zow iego żeglugi ; 


ktorzy mi lafkawie udzielać onych ras 


£zyli, róztrząfaiąc każdego dnia czyn- 
~ mości w Dziennikach zapijane, gdzie * 
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uważałem iż w naydrobnieyfzych oko: 
Jicznościach znaydowała fig dokladna 
w opowiadaniu zgodność. Będąc za- 
tym zapewniony o sw/zyfikim , oczekiwą. 
łem przez poltora roku na powrot Ka. 
pitana, ktory na końcu lata powrocił 
z Bengalu. Qd tego momentu każda 
część moicy pracy iak naypilmey w o- 
«czach iego byla tofirząjana. Mogg 


więc powiedzieć, że żadne Dzieło w 


tym rodzalu nie wyfzło na widok pu 


bliczności ,` ktoreby na poważniey/zych 
. moglo zafadzać fig dowodach. 


Byłoby mniey potrzebne opifanie mo- 


iey pracy, gdybym nie wiedział, iaknie-., 


ktore okoliczńości, fceny, t zdarzenia, 
mogą nie pomału zadziwić czytaiących; 
lecz pewność będąc ugruntowana [pofo. 
bem nayoczyw:fi/zym flużyć może za 
dowod przekonywaiący, iż umyfł do- 
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bry i profłota obyczayna , mogą znaj. 
dowiać fig w kraiach nieoświeconych , 
gdy tym czafem przejąd i duma Naro» 
dow polerownych one od fiebie ody 
dala. | 
Ci ktorży, czytali Podroże odpra» 


` wione na Morzy polidniowi ym; MOa 


gli uważać wielką fłofoioność w fpo- 
Jobie życia wyjp rozfianych w śrzod 
niezmiernęgo morżą, lubo'i tego czye 
taiący doftrzedz mogli, że każda z 
nich ma Jzczegulny Charakter i oby- 
czaie. Też Jama uwaga flużyć może 


ś miefakańcom wyfp Pelew, korzy 


(ACZ zrożnych miar fa podobni da, 


fbych fąfadów południowych, tednak. 


, že maią przytym faczegulne fwoie od- 


znaczenia. Czego uważny Czytelnik 
łatwo dofirzedz potrafi. 
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Okręt Antelope rozmiia żagle z Ma- 
kao ~ Regeftr ofob będących na 
Okręcie i onych rozmaite urzędy „a 
Podroż. „a Przypadki ktore poprze- 
dziły rozbicie tego Okrętu: 


Czera 
wieea. 


PA Okręt kupiecki, kom“ 
(pami wfchodnich Indyi, maiący 1783. 
A 


RZA OPISANIE 


~na fobie ładunku około trzyfta bee 
czek, pod rzadem Kapitana Wilfa. 


Lipea 


40 Nie- 


dziela 


na, gdy przybył do Makao w Czer- 
wcu 1785. Roku, Kapitan odebrał 
rozkaz od Zwierzchności kompanii, 
aby do wyiścia iak nayprędfzega 
wygotował {woy okręt, Gdy więc 


duż wfzyftko było gotowo, odebra- 
" wizy Lifty, pożegnał Radę o go. 


dzinie wpoł do czwartey i wfiadł 


na okręt w kompanii z P. Brown, 


Lane, Brące, Peach, i Felczerem 
Morgan,  poyłaciwfży  fzefnaftu 
Chińczykom ( ktozych miu pozwo- 
lono umieścić w liczbie czeladzi 
okrętowey ) dziefiątą część kwoty, 


, podług zwyczaiu w takiey potrzee 


bie, Czas robił fię niepewny i 
pochmurny, zaczym rzucono ko» 
twice na fiedm fążni głębokości 
około godziny dziewiątey, 


Wys? Prtiew 3 


' Ponieważ rozmaite ofóby, ktore 
fkładały czeladź okrętową znaydu- 
ią fię w ciągu tego opifania, czę: 
ścią razem częścią ofobno, fądzę 
rzeczą bydź potrzebną wypifać 
Buropeyczykow ktorzy na tym 
okręciebyli, nazywaiąc z nich każ: 
dego Imieniem i Urzędem. 
Henryk Wilfon Kapitan Okrętu. 


Filip Benger Pierwfzy Porucznik, . 


Piotr Barker, Drugi Porucznik. 

Jan Cummia, Trzeci Porucznik, 

Jan Sharp, Felzer ` 

Arthur Wilhelm Devis, MP 

Jen Blanch, Pufzkarz. 

Wilhelm FHarvez, Przełożony nad 
Maytkami. i 

Jan Polkinghorn Ciesla. 

Jan Meale Bednarz i Szafarz. 

Richard Jenkins, Drugi Cieśla, 

Jakob Swift, Kucharz. 

Richard Sharp, Kadet. 
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Henryk WtHon, Kadet Syn Kapitana. 
Jan Wedgebrough „ Kadet 
Robert W hit; Kadet: 
Albert Pierfon , Kwatermifrz. 
Godfryd Minks; w teyże Randze. 
Tomafz Dulton, Wamueftnik Kaprana 
Jan Cooper. 
Wilhelm Roberts, 
Jakob Doneau. 
Maciey Wilfon brat: 
- Kapitana. 
` Mikgłay Tyackę. 
Jakob Bluitt. 
Tomalz Wilfon. 
. Wilhelm Stewart. 
Madan Blanchart. 
Tomafz Whitfield, 
‘Wilhelm Cobbledick, | 
| j 


; Maytkowie, 


Zacharyafz Allen. 
"omafz Catles, 
Dedrick Windler 
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Tomafz. Rolfe, Tłomacz rodem z 


Bengalu, Portugalczyk. 


O piątey godzinie. z rana sci 
gniono kotwice, i rozwiniono r 
gle przy pomyślnym wietrze, fter- 
nik opuścił ftyr między fzoftą i 
fiodmą godziną. O dziewiątey w 
pewnęy odleglości od lądu znale: 
źliśy fie nå wzburzonym merzu, 
dla czego mufiano fpuścić żagle, 
żabefpieczaiąc bydlęta' i ptaftwo, 
tudzież kotwice i narzędzia okrę- 
towe.  Q iedenaftey rozwiniono 
źnowu żagle, i podług pilney ob- 
ferwacyi znalazł fie okręt pod ex 
gradufem i 28 minutami fzeroko» 
ści połnocney; ku południowi można 
było rozeznać ląd na 1x mil odle- 
gly. Czas był dofyć pochmurny. 
Po południu obrociliśmy fię pod 


` 


21 Poe 
niedzė 
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wiatr, czekaiąc pokiby fię okręt 
nieprzyfpofobił, W wieczor wy: 


iaśniało na południu, i wiatr pociąe. 


gać począł z teyże ftrony. 


gaWło  Nazaiutrz czas wprawdzie fpo; 
rel, Kkoyny,. był iednak pochmurny. 
Morze od wichodu wzburzyło fię, 
przez co okręt był fkołatany, 4 
mufiano co dwie godziny pompować 
wodę, Przełożony nad May tkami. 
i Cieśla doftali kataru i trochę go- 
rączki, Po południu poftrzeżona 
okręt płynący od wfchodu, ktory. 


dak fię domyślano był z ładunkiem | 
Portugalfkim do Makao. Wiatr te - 


go dnia obrocił fię wcale ku potus 
dniowi. ; 


aą$rzo, Wiatr był południowy przy paa 
da.  chmurnym czafie, fpadła także ro: 


Wyse PeLew 7 


fa, i defzcz drobny. Przed połu» 
dniem poftrzeżono plufkanie wody, 
iak pofpolicie bywa na ieziorze lub 
rzece, morze fię ucilzyło, i okręt 
fię więcey zalewać przeftał. Po- 
ftrzeżenia fzerokości tego dnia nie 
czyniono, bo fłońce mieliśmy nad 
głowami. 


Mieliśmy mia tęgi, przytym Czwat 


defzcz i wzburzenie morza. Prze: 
łożony 'nad Maytkami i Cieśla 
ozdrowieli, tak dalece iż mogli 
pełnić fwoią powinność , i ząbefpie- 
czyć okręt przeciw: nawałności. 
Obferwacyą o południu uczyniona 
pokazała gradus 19 minut 29 fzero» - 


l 


kości połnocney. 


Czas był nieuftannie pochmurny, 25 Pią: 


grzmiało, błylkało, i defzcą coraz tak, 


KO JOrTuiunNTw 


_gwałtownieyfzy, zdawało fie wła: 
śnie, iakoby okręt był w śrzod po, 
"topu, wfzyfcy pomokli i byli utrus 
dzeni. Około trzeciey po południu 
z pokładu okrętowego poftrzeżona 
ląd, czyliwyfpy Bashee, między 
południ*m i wfchodem. O fzoftey 
naydalfza wyfpa na polnoc zoftawa» 
ła między wfchodem i połnocą. 
Wnocy czas był pochmurny, że 
nie można było więcey 'doftrzedz 


lądu. Umnieyfzono żaglow, i 20- 


ftaliśmy w ipokoyności aż do rana,. 


26 So- Oréwicie widziono ląd na -przea 
bota ciw okrętu, ten fam ktory był po- 
ftrzeżony nocy. przelzłey, zkąd 
wnieśliśmy Że woda b;ła ftoisca. 
Skoro rozwidniałó, rozwinęliśmy 
żagle, tizymaiąc fię przed Was 
trem, abyśmy mogli wyprzedzić 


= 
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Awyfpę połnocną na pięć lub fześć 
mil odległą. 'Cz:s był pochmurny. 
natenczas, i dla tego wyfp nie moe 
żną było widzieć dobrze. 


/ Pierwfza zdawała fię rozci ;gać 
wzdłuż, 'w położeniń dofyć ro» 
'wnym, druga rowno odlegle roz- 
ciąpniona miała wyfokość iednoftay- 
mą, procz dwoch lub trzech części, 
„ktore zdawały fię by dź podobne do 
wyniofłych gor, weśrzodku zaś ie 
dna bardzo znaczńa podobieńftwam 
do kapelufza, iakie nofzą kobiety 
Chińfkie lub T:tarfkie. Trzecia ' 
/wyfpa miała kfztałt dwoch gor, 
‘ktorych wierzchołki były przepa= 
ścifte, od fpodu zaś rowne, O©zware 
ta była fkałą wyniofłą i obfzerrą, 
dwa wierzchołki oftre maiąca, na 


ktorey nie było ziemi, ani drźewa: 
; a 


j 
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Pięta także wyfoka, nie rowna ; 
„bez drzewa, procz krzakow zjelo» 


nych od wierzchu, 


Na tych wyfpach zdawało fię, że 
nie ma i iednego miefzkańca. Aże 
wiatr tęgi potwiewał, prędko nam 


te wyfpy z OCZU zniknęły, O pos é 


łudniu znaleźliśmy fię pod 21 gra: 


dufem i 14 minutami (fzerokości * 


połnocney, gdy uiechawfzy blifko 
„mil piętnaftu od tych wyfp na 
wfchod , zwrociliśmy ku południo- 
wi, końcem znalezienia fpokoy: 
nieyfzey wody, i pory pomyślnieys 
fzey nad tę ktorąśmy mieli dotąd 
wyiechawfzy z Makao, 


Tylko co po obiedzie, ten ktos 
ry był na przednim mafzcie po- 
firzegł że mafzt mnieyfzy na drągu 
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Żaglowym złomał fie; natychmiaft 
Ściagniono żagle, fpufzczono mafzś 
trzeci, i iuż chciano opuścić mafzt 
Żaglowy , ale mufieliśmy zaniechać. 
tey roboty dla defzczu, pokiby fie 
nazajutrz nie wypogodziio. 


Gdy fię wody pienić przefłały 27 Nie 
dla dziela. 


każdy fię wziął do roboty, 
zwindowania mafztu na mieyfce 
fułomanego, wylewania wody z 
okrętu, i przewietrzenia onego. 
Uczyniono takźe ftaranie około by- 
„diat i innych Żywności ktore pozo- 
ftały, gdyż ich nie mało zpiuęło 


podczas defzczu i Roty. Nazaiutrz „g p. 
czas był pogodny, - zaczym po- niedz 


źjtkuiąc z tey pory. otworzono 
ftrzelnice okrętowe, wym) toi wy- 
czyfzczono fpod okrętu, a opatrzo. 
no i 'wychędożono broń, i wyda- 


24 s OPISANIB 


no rozkazy. do podroży potrzebna; 
W. wieczor fpadł defzcz nawalny 
i czas fię odmienił, 


29 Wte Ale dnia nafiępuiącego wiatr pos 
e: myślny dał czs do ztewidowania 
i przefufzenia' niektorych żywności, 
ofobliwie fzynek Chińfkich i ryb 
fuchych 
czaynego defzczu pomokły. Wi- 


ktore były dla niezwy. 


dzieliśmy wiele ryb plywatacych 
około okrętu, aleśmy nic nie zło: 


Sezo- wili, bo fię nie brały na wede. 
da 30. 
Czwar 
tek 31. Nazżaiutrz czas fię odmienił, defzcz 


Przez 24 godzin defzczu nie było. 


wieczorem pwałtowny puścił 'fię i 
trwał, całą noc aż do rana, przy 
wietr:e odmiennym, tak dalece 
żeśmy nie wiele upłynęli. 

Sier- 
pnia 


> a Pie Rano czas zrobił fię łagodniey- 


ízy, o południu. fiońce zaiaśniało, 
; pu- 


% 
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puściliśmy fię na głębią, gdzię po- 


ftrzeżono gradus 16 i minut 45 
fzerokości połnocney, Popołudniu 
tak fię morze ucifzyło żeśmy moe 
gli doftrzedz pęd wody, ktory naę 
ciągnął między wfchodem i połnox 
cą. opędzaiąc poł mile na godzinę, ` 
Wieczorem K. Wilfon uczył Chiń- z 
czykow robieaią wiofłem na łodzi, 
aby w czafie potrzeby umieli wozić, 


byłs-piękny, 2 Sobą 
wfzyfcy. diẹ var 
zakrzątnęli około czyfzczenia okrę- 


Nazaiutrz czas 
wiatr umiarkowany, 


tu, i fufzenia nsrzędzi okręto- 
wych. 


Po południu uważano dłu- 
gość połnocną, „przez odległość Słoń- 


-©a jod Miefiąca, i znaleziono gra- 
-dusi 1261 poł, podług PRON 


Ez ag] 


y | Nies 
dziela. 
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Zrana czas był pogodny. Odpra: 
wiono nabożeńftwo na pokładzie 
okrętowym. Ta ceremonia nigdy 


'miebyła opufzczona w Niedziele, 
chyba że czas nie pozwolił, Je- 


$zcze raz po południu uważano tęż 
famą długość co i dnia przefzłego 


wnocy powftał wiatr chłodny, po- 
tym dał fię czuć wiatr tęgi lądo- 
wy z defzczem, ktory nafiępitią- 
cych dai prawie zawfze padał. 


I «| ł ZA 
ąPonie Ku wieczorowi.pofirzegliśmiy mno. 


dział; 
g Wto» 
rek. 


6 Srzo 


da: 


ftwo ptaftwa i ryb tudzież trzci- 
nę pływaiącą po wodzie, dla cze- 
go odmieniliśmy drogę, udaiąc fie 
więcey ku południowi, Płynęli- 
śmy befpiecznie przy ftraży na 
wierzchu mafztu aż do rana, poki 
burza nie przechyliła okrętu, przes 
to mufieliśmy zwinąć żagle. Gdy 
burza nie uftawałą i nie dozwalała 
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tóżwiiać procż małych żagli, mie 
fieliśmy opuścić żagiel wielki, A 
zoftawać w tym ftanie aż /do dnia 
naftępuiącego, w ktorym odetchnę- 
liśmy trochę doczekawfzy fię' po- 
gody, znayduiąs fię pod gtadufem 10 


„4 6 minutami fzerokości połnochey. 


Po południu wiatr. był południo 
wy, dość chłodny , ale beż defzczu, 
tak dalece, że nażaiutrz ztana mo 
2na było wyczyścić między-pistrze, 
i okręt wykurzyć. prochem. By- 
dlęta wfzyftkie poginęły podczaś 


tey nawałności, procz iednego by- 


ezka; Koza ktora fie pod ten. czas 
okociła, zdechła i ż' fwoim płodem.. 
Po południu czaś fie zrobił lepfzy, 
można było rozwinąć żagle i koń- 
czyć. podroż. 
Czas był tak piękny, że otworzono 
fizelnice dla przewietrzenia okrę- 
Ba 


Czwać 
tek 76 


8 se 
te 


Dnia naftępuiącego 9 Sobe 


ta, 
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= 


tu, i wyfafzenia fpodu. Zrewido- 


wano także Żywność, amunicyg, 


3 wfżyftko porządnie ułożono. Już 


tedy oktęt płynął fzczęśliwie, i 
` ciefzyliśhy fię, Że nafze przeci- 
wności i trudy juź fie fkończyły; 
lecz w momencie iednym wpadli- 
śmy w niefzezęście, ktore będzie 

materyą naftępuiącego Rozdziału. 


è 
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Rozbicie Ańtżlófu. „  Strapitnić w 
ktorym zofłate czeladź okrętowa po 


* tym niefzczęściu, © ©" 
<. nA DE AAEE CAES hs (wan, ¿ a O 7 -R2IEŚ 


P. polnocy zaczął wiatr bydź RA 
chłodny , a potym niebo fię zachmu* 
rzyło. Wnet naftąpiła błyfkawica, 
grzmot i defzcz. Pan Benger,kto- 
ry trzymał ftraż na pokładzie okrę* 
towym , ściągnął żagle z belki ma- 
fztowey , i miał iuż fiadać: do ryżu 
nagotowanego z ludźmi na powin- 
rości będącemi; nie fądząc potrzee 
by zwoływania innych i oznaymie- 
nia Kapitanowi.  Wnofił fobie al: 
bowiem z wypadaiących pierunow 


` že ta burza rozeydzie fię, i że w 


krotce zaiaśnieje. Ledwo ca lu- 


dzie zafiedli do iedzenia, natych- 
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gniaft ten ktory trzymał ftraż ną 
wierzchu mafztu, zawołał: Rafa! A, 
- €zyli fkałą pod wodą ukryta, o ktoe 
ga fie okręt rozbiia, To oftrzeżę- 
nie ledwie co dofzła do ufzu P Bene 
gera, iuż okręt uwiązł na haku, 
Ten okropny przypadek wlzyftkich 
pomiefzaniem napełnił. Kapitan i 
ci ktorzy fpoczywali na dole, wy- 
fkoczyli na pokład, pyteiąc fię a 


przyczynę wftrząśnienia okrętu, i ` 


„trwogi wznieconey, gdzie w mo» 
mencie poznali ftan {woy opłakany, 


Rafy, ktore fię zdaleka rościąga- 
ły,wyfawiały (cenę nayfmutniey» 
fzą, i zgubę oczywiftą. Okręt 
przechylony na bok, wnet zalała 
woda aż po drzwi pokładowę. Cze. 


|adź okrętowa zebrawfzy fię obto». 
©zyła Kapitana, czekaiąc od niega ` 
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rozkazow , ktory naypierwey dye. 
fponuie zabeśpieczać prochy, amue 
nieye, i broń ręczną, tudzież wy» 
nofić na pokład żywność, ktorąby 
woda zepfuć mogła, drugim zaś 
aby mafzty i drągi pofpufzczali dla 
ulżenia okrętowi „ Rowem wfzyfcy 


; krzątać fię poczęli do. ratowania o» 
nego. Baty fpufzczono na morze,ułas 


dowawfzy. ie bronią ręczną, żywno* 


„ścią i na każdym umiefzczono kome 


pasmorfki. Dwoch ludzi odebrało roz- 


kaz, aby fię z miemi: trzymali pod 
wiatr, i mieli naoftroźności aby fię 
gdzienierozbiły. Ci także mieli bydź 


gotowi do przyjęcia ludzi: okręto= 


E wych w przypadku, gdyby fię okręt 


na fztuki potrzafkał przez wały mor- 
fkie i wiatr gwałtowny, ktory nie u- 
fawał.Cokolwiek było potrzebnego 
w tak okropnym razie , zachow£e 
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no z naywiękfzą punktualnością. 
Wfzyfcy fię potym zgromadzili do 
izby tylney okrętowey, ktora ie- 
fzcze była nad wodą, tak dalece 


że im tylko to iedno mieyfce zofta- 


ło, gdzie mogli fchronić fi > przed 
burzą i defzczem. 


"Tam tedy będąc, gdy fię zamy. 
glali nad fwym ftanem opłakanym, 
Kapitan w niczfm nie omiefzkał, 
6zymby mogł przepi i orzeźwić 
mmyfły owey częjddzi, ktorą famo 
utrudzenia złączohć z niefzczęściem 
wielce iuż było ofabiło. Wyfta- 
"wiał im więc, że tå hiefzczęście by. 
ło z przypadkow, na ktore wizyfcy 
Żegluiący fą wyftawieni, że dlą 
nich wprawdzie ieft ztąd niezno- 
Śnieyfze, że fpotkało na morzu nie 
znajomym, ale to famo powinno 
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ich zreflektować, gdyż znikąd po- 


mocy mieć nie mogą, iak od fiebie 


famych; że niefzczęścia zawfze fą ` 
frafznieyfze, niż fię zna$duią w * 


iftocie, fkoro marynarze wpadaią 
w rofpacz, i niechcą znać podległa- 


ścii zgody. 


_ Unikaiąc więc tego nieporządku, 
wyfzedł furowy rozkaz za iedna- 
myślnym zezwołggiem, aby nikt 
nie ważył fię pićethocnego trunku. 


Ponieważ zaś w fey byli znużeni` 
nadzwyczayną A” , rozkązał Ka- 


pitan aby im dąb po fzklance wi- 
na, i po naj jednym dla po- 
fiłku. Po iedzeniu dano im po dru- 
giey fzklance; i czekano w tym. fta- 
nie aż do dnia białego z naywiękfzą 
niefpokoynością w nadziei odkry- 
cia iakiego lądu, gdyż dotąd żadne- 


I za di W A a ŻA 
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go nie widzieli, Trzeci Porucžnik 
i Kwatermiftrz fami tylko zapewnia» 
li, że. podczas błyfkawicy poftrze- 
gli ląd, ktory im fię zdawał bydź 
naprzeciw okrętu. 


Ten czas niefpokoyności fużył 


im do wzaiemnego pociefzenia i 
nabrania ferca, Każdy fię ubrał i 


był gotow porzucić okręt, gdyby 
 przymufiła potrzeba , wczym za- 
chowano naylepfzy porządek i ści- 
fle przepify. Nikt nie odważył 


fię brać nic cudzego, ani fię upo- 


minać o zapłatę, ani fzemrać i 
ufkarżać fię na fwoich Zwierz. 


Naofłatek iutrzenka odkryła ich 
oczom wyfpę iednę nie wielką, na 
śrzy lub cztery mile cdległą. Po: 
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tym poftrzeżono i inne wyfpy na 
wfohod leżące, co było nową ma- 


teryą boiaźni, ktora imaginacyą o- 


nych zaymowała, myśląc iacy fą 
tam miefzkańcy, iaki ich chara- 
kser, iakie obeyście z ludźmi w 
niefzczęśc u będącemi? Pomimo ie- 
dnak tych niefpokoyności wfadzo» 
no maytkow na baty uładowane 
rzeczami potrzebnieyfzemi dla do» 
bra pofpolitego, pod kommendą 
P. Benger, ktory z niemi popłynął. 
Ten Officyer znał dobrze potrzebę 
dobrego przyięcia, gdyby znalazł 
śmiefzkańcow, i uniknienia naye 
mnieyfzey niezgody , chyba w ofta» 
tniey potrzebie, gdyż całość wfzy» 
ftkiey czeladzi zależała od pier- 
wfzego fpotkania. 


Skoro baty popłynęły, wfzyfcy 


` fq wzięli do fpufzczania ga wodę 
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drągow mafztowych., chcąc z nich 
zrabić tratiwg od wfelkiego przy: 


padku; widzieli bowiem że Ante: 


lope w Krożca będzie w kawałki po- 

krufzony, zwłafzęza žei o baty 

nie byli pewoi, tak z ftrony wy: 

+ fpiarzow ktorych nieznano, iako 

` teź dla nawałności i wiatru tęgie- 
go, ktory niguisayal, 


Atoli: po poludniu tyrzeli z rados 
ścią niewymowną baty nazad po- 
wracaigce. Ten powrot tym był 
„millzy, im bardziey za opoźnie- 
niem onego. obawiano. fię nowego 
niefzczęścia iuż od burzy, iuż od 
dzikości miefzkańcow, ale  zgafia 
ta niefpokoyność, gdy o <czwartey 
zawinęły baty do okrętu, zoftawi- 
wfzy prowiant i piąciu ludzi na od: 
krytey Pasa: 


«cnegoa. 


Wysr PELEW. 25 


6: Przywieziońo dobrą nowinę, Że 


ta wyfpa nie zdawała fe bydź wca- 
le niemiefzkaną, gdyż znaleziono 


"wodę, i port dość zafloniony od 
_nawałności. "Co żywo każdy wziął 


fię do roboty około tratwy zaczę= 


tey, ktora przed powrotem, ba- 
tow ledwie nie była fkończoną. 


Ta gdy iuż była gotowa, 4RN 
fię pofilono chlebem i winem, za- 
chawuiąc ściśle Kapitanowi dane 
przyrzeczenie , nie pić trunku ma- 


sNie mogę. tu iefzcze: pominąć 
„przykrego zdarzenia, ktore przy» 
padło tego paranku nielzczęśliwe- 
go. Ledwie co rozwidoiało, mafze 
przedni leżał w,tyle oksętu, maiąc 
na fobie fpięte łańcuchem niektore 
liny i narzędzia okrętowe; God/ryd 
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Minks to poftrzegłszy , chciał gö 


zepchnąć w głębią , ale niefzczę-. 


"ściem pośliznął fię i wpadł w wodę, 
J chociaż baty natychmiaft przy. 
były na ratunek, iednak' utonął. 
Przypifano ten przypadek włalney 
jego winie, że bardżo wiele fukien 
nakładł na fiebie, maiąc wychodzić 
z okrętu. | 


Gdy tratwę fkończono, nałados 
wano ią żywnością, amunicyą , i 
bronią » nie obciążaiąc iednak, aby 
na niey i maytkowie pomieścić fię 
mogli; toż famo uczyniono ze fta. 

"tkiem długim i łodzią, broń nades 
wfzyftko pakuiąć, ktora w ten mo: 
ment była naywiękfzym beśpieczeń» 
ftwem dla znayduiących fig na ge 
kręcie. j | 
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Gdy fię około tego krzątano,An- 
telope z mieyfca porufzył fię i bar- 
dziey przechylił, co niezmiernie 
wlzyftkich zatrwożyło; bali fię al- 
bowiem aby mafzt wielki nie upadł 
na bok i niezgruchotał tratwy, a 
zatym i całey pracy wniwecz nie 
obrocił. Wfzyftko iuż było goto» 


'wo do podroży, gdy fię wieczor 
* zbliżać zaczął; przełożony nad 


Maytkami odebrał rozkaż wniść do 
okrętu, aby za daniem znaku wy- 
prowadził tych ktorzy bawili w 
fpodzie okrętu, ( chociaż Kapitan 
Wilfon po tyle razy upominał, aby 
fię nie bawili ) chcąc iefzcze za 
widna doftać fię do wyfpy, i oca- 
liċ fprzęty wyratowane z okrętu. 


Mufzę tu namienić o ftaraniu i 


ufilności Cieśli, ktory chcąc wfzy- 
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‘ftkie RZE wyratować narzędzia, 
bawił (ię w fpodzie okrętowym pod, 


ten czas, gdy iuż tratwa. i łodzie. 
| popłynęły, aż go Kapitan -przymus 


fił, że wfiadł na łodkę;. takten człos 
wiek był zaięty. tym, co mogło ftus 
żyć da naprawy lofu nielzczęśliwe« 
go (wych kolygąw. - 


Joż,tedy pełni fmutku i żalu pos 
rzuciliśmy „Antelope, nie wiedząę 
jaki nas los czeka.  Odważnieyfi z 


maytkow tratwę; i ftatek długi por ` 


pychali wiofami, łodź także pomo? 


gła im ciągnąć za fabą bat, poki ` 


fię nie przebrali pczez fkały, kto- 
re pominąwfzy ci ce byli w. bacie 

puścili linę. ktora więcey ciężaru 
| niż pomocy czyniła, a a łodź przy- 
płynęła aż do brzegu. O ofmey w 


Dyty kaka prawie ftanęli u lądu, 


gdzie 
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gdzie fię znaleźli i ci, co rano wy- 
fiedli, ktorzy acz w małey liczbie, 
przecież nie próźnowali, przemy- . 
ślaiąc o towarzyfzach fwego nie- 
fzczęścia, gdyż uprzątnąwfzy miey- 


fce, zrobili namiot z żaglu na przy: ` 


ięcie onych, 

Będący na tratwie'i batach do» 
znali wielkiey boiaźni i trudności, 
poki nie przebyli fkał, morduiąc 
fię więcey godziny w tey podróży, 
gdyż wiatrtęgi i przeciwny tratwę 
ibaty tak rozpędzał, że fięczafem 
długo-nie widzieli. Ci co byli na 
tratwie mufieli fię opafać liną, i 
trzymać mocno aby nie powy pada» 
li. Ta fcena była tym okropniey- 
fzą dla wrzafku Chińczykow , kto- 


rzy nie byli zwyczayni do morfkie- 


C 
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go niebeśpieczeńftwa, z ktorym fię 
pafować mufieli. 


Przópiawitizy fię przez Raty 


wefzli do / kanału między fkałą i 4 


wyfpą gdzie znaleźli wielką głębią, 
bez wzburzenia iednak morza. Na 
fiatku długim zwindowano żagiel, 
i pufzczono przodem.: Będąc iuż 
niedaleko wyfpy poftrzeżono pąd 
morfki, ktory ich ciągnął pod wiatr, 
opodal od mieyfca tego gdzie rano 
złożyli żywność , mufiano więc fpu- 


© ścić żagiel,- a wziąść fię do wiofeł. . | 


Im bardziey zbliżanofię do wybrzea 
ża, tym mocnieyfzy znaydowano 
pad ciągnący. pod wiatr pomimo 
naywiękfzey ufilności żegluiących. 
Gdy więc nie mogli oprzeć fię pą- 
dowi, i maytkom iuż na fiłach zby- 

SZA | 
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walo; mufieli zabrać wielu z tych 
co byli na tratwie do batu; przy- 
Wiązuiąc na noc tratwę do kotwicy 
małey o czterech hakach, Tym 


. Ipofobem podwoiło fię maytkow'na 


bacje do robienia wiofłami i ulżyło 
pracy, ale teź bat tak był obciążo: 
ny, że ledwo mogł fię utrzymać 


na fzefnaftu fązniach głębi, iak po- 


tym zmierzono. 


Za przyftąpieniem do wyfpy na 
ktorą iuż zrana piąciu ludzi było 
' wyfiadło, wyłożono ładunek z ba- 


tu, K, Wilfon wiiadł ze czterma lu; 
dźmi maiąc powrocić da tratwy 
“dla ulżenia i poratowania oney, A 
że iuż było ćienino, mufiał wołać 
na nią nie wiedząc gdzie zoftaie. 
Trudno ief powiędzieć czego wię: 
cey będący na tratwie doznali, czy 
C a 
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pracy, czy radości, widząc fię już 
blifkiemi fwych kolegow. Na wo- 


łanie Kapitaha odezwali fię tak dzis 


kim i chrapotliwym głofem, że be- 
dący na'kacie nie poznali i wzięli 


- ten głos zą miefzkańcow tey wy- 


ipy. Zwłafzcza że ci ktorzy zrą- © 
na wyfiedli na ląd twierdzili moa 


wiąc, iż na tych wyfpach mufzą 
„bydź ludzie, .gdyż znaleźli po ro- 
żnych mieyfcach popioły, kości ry- 


bie, iłupiny z Kakao.. Te ślady . 


więc były powodem do rozumienia 
będącym na bacie, że głos ten jeft 

, wyfpiarzow tamteyfzych, i dla te- 
go wrócili z śl do pale 


Gdy bat powtornie przybliżył fię 
do tratwy, uftąpiła trwoga, a na 
iey mieyfcu roziaśniała na „twarzy 
radość; gdy fię fpoyrzeli na fiebie, 
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fcinęli fię ferdecznie z nayżywizym 
uczuciem , ktorego ięzyk wyrazić 


nie potrafi. Tak więc gdy fię iuż 


wfzyfcy znałeżli na lądzie, rozda- 
no na wieczerzę fer, fuchary'i wo- 
dę. Za wyftrzeleniem ż piftoletu 
zapalono knot fiarczany, i tym fpo- 
fobem rozniecono ogień, przy któ- 
rym fufzyliśmy fuknie do nitki zmo- 
kłe; potym pokładliśmy fię fpać na- 
ziemi pod namiotem rozftawionym. 
Noc była przykra zewfzech miar, 
gdyż wiatr gwałtowny i defzcz nie 
uftawał, a co była naydotkliwfza 
że obawiano fię, aby okręt nie po- 
fzedł wkwałki w.przod, nimby z * 
niego zabrano rzeczy potrzebniey- 
fze. Burza była niefychana, ftatki 
przywiązane do brzegu, i ftraż po- 


ftawiona, aby dzicy ludzie nie na- 


padli. 
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Pot nieuftanny z nieznośney pra- 


4 cy, i fłonność wody morfkiey kto- 


rąśmy byli zmoczeni, nabawiły tak 


wielkiego świerzbienia' ciała, że 


aż fkora złaziła,' i porobiły fię 
wrzody: bardzo dotkliwe.  Jednako- 
woż fkoro rozwidniało, wyfłano bat 
i łodź do tratwy , chcąc ią (prowa- 
dzić, ale wiatr był taktęgi, że fie 


na to odważyć nie podobna było, ' 
fzczęściem tylko udało fię zabrać 


' refztę Żywności i Żaglow, i r 
"wrocić na południe. 


Po obiedzie kył « czas pekajn: 
Szy; wyfano baty dookrętu poryż, 
i inne rzeczy potrzebnieyfze, Tym 
którzy zoftali na lądzie , kazano 
fufzyć proch, broń pochędożyć i 
onę opatrzyć należycie, -O baty 
ktore wieczorem kowtociły mocno 
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fię aina , aby nie doznały 
podobney nawałności , jak była no- 
cy przefzłey; lecz i za przybyciem 
onych nie małey doznali niefpokoy- 
ności; Przełożony ' albowiem nad 


` maytkami powrociwfzy z dłagim 
ftatkiem przywiozł nowinę niepo- - 


ciefzną, powiadaiąc że okręt nie 
mogł wytrzymać nswałności, i oney 


ftał fię łupem. To doniefienie odię- 


ło im wfzelką nadzieję fprowadze- 
nia i poprawienia okrętu, na któ- 
rymby za wypogodzeniem chwili : 
mogli zapłynąć do Makao, lub ia- 
kiego brzegu Chińfkiego. — Do- 
tąd iefzcze karmiono fię nadzieią, 
ale w ciemnościach które ich ota- | 
czały, nie zoftawała tylko boiażń, 

która malowała wyobrażenia w. 
nayczernieyfzych kolorach, Zadna 

myśl wefoła nie zafpakaiała ich 


, 
g 
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dufzy. 
. fzkańcach kraju, do którego los ich 
zaprowadził, nie znali obyczaiow 
ani ułożenia on$ch , i przewidzieć 
nie mogli, ‘na iakie fceny wyftau 
wieni bydź mogą dla obrony Życia, 
Dgłączemi tym zdarzeniem od świa 
ta, nie pewni przyfzłości , każdy 
fobie przypominał fwoy cel nayulu- 
bieńfzy, do którego ferce fwoie 
naymocnicy “był przywiązał, i któ. 
ry, niecierpliwie wyglądał powrotu 
Oyca, Męza, lub przyjaciela, któs 
rych uyrzeć nigdy nadziei nie miał. 

Teitym podobne uwagi nie czy- 
nily fpokoynieyfzey nocy; nawał- 
ność była więkfza od przefzłey, ie- 
dna tylko odzież którą zabrali z o- 
krętu, nie małą była pomocą, mogąc 
użyć oney według potrzeby. 


- 398% 


Nic nie wiedzieli o Mie- - 
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ROZDZIAŁ MU 


Bierio[zy raz pofirzeżono ludzi Kraia- 
wych, — Spotkanie z niemi ciesa 
kawe i  przyiazne. — Bra K. 
Wilfona wyfłany do Króla: Pelew, 
a brat Królewjki an z Angich 


żę agi 


p 


ua dzień zaiaśniał, ksżdy ra Wto 
przefufzał fwoią amunicyą i ży: 
wność, upatruiąc wolney pory od 
defzczu, który częfto przechodził, 
gdyż dla wiatru tęgiego batow pu- 
fzczać na morze było niebefpie* 
czno. , Niektórzy pofozftawiali na- 
mioty wygodnieyfze z-Wyraćow e: 
nych fprzętow. Około ofmey zra- 
na K. Wilfon i Tomafz Rofe byli 
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'na brzegu zbierając wadę która fpa- 
dała ze (kał, gdy tym czafem lu- 
dzie uprzątaiący mieyfce w lefie 
za niemi będącym, zawołali głośno, 


iż widzą wyfpiarzow ku fobie pły. | 


nących, Na ten odgłos wfzyfcy 
przeftrafzeni biorą fie do bróni. Ale 
że tylko dwie łodki były i ludzie 

' nie wiele, kazano fi fię zachować w 

fpokoyności, i nie pokazywać poki 

fię nie przywitaią ,z Kapitanem i 
Tomafzem Rofe, którzy pewnie zda- 

leka mufieli bydź od- nich potrze. 

żeni, gdyż gadali między fobą 

wfkazuiąc na to mieyfce, na któ. 

rym fię te dwie ofoby z nalzey 

empenn znaydowały. 


Jednakowoż wizytsy byli uzbro: 
ieni, nje dla tego aby 'ftrzelali, lub 
pokazywali jakową nieufność, ale | 


[ 
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tylko dla oftrożności aby wyfpia- 
rze ha nich nie napadli. Fym cza- 


fem dwie łodki zwrociwfzy- ku wy- 


brzeżu zatrzymały fię. Kapitan 
kazał Tomatzowi Rofe mowić, do 
nich po Maldywfku, którzy zdali 
fię tego nie rozumieć, z mieylca 


` jednak nie rufzali; tym czafem ie- 
den z nich po Maldywfku fpytał, 


czy przyiaciołami lub nieprzyiacia- 
łami iefteśmy ? 


Tom. Rofe odpowiedział : iż ie- 
fteśmy niefzczęśliwi Anglicy, okręt 
nafz rozbił fię na fkałach, z któ- 
rego ledwieśmy życie unieśli, i 
iefteśmy wafzemi przyiaciołami. 
To ufłyfzawfzy zaczęli z fobą ro- 
zmawiać,  Maldywczyk którego 
mieli z fobą mufiał im pewnie tło- 
mączyć nafzą odpowiedź. Wyfiedli 
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natychmiaft w wodę, brnąc ku brze- 


gowi. K. Wilfon wfzedł także w 
wodę na fpotkanie onych , uścifkał 
fię z niemi, a wyfzedłfzy ną dad 
_ prezentował im fwoich Officyerow i 


towarzylzow fwego niefzczęścia... 


Wyfpiarzow było ośmiu, Ay, 
któremi znalazło fię dwoch braci 


Królewfkich, w każdey łodce Z0. ` 


ftawiwlzy pó iednym z ludzi we. 
fali da zatoki, i poczęli wfzyftko 


"ważać z pilnością,- właśnie iakby 


'vawiali fię zdrady,: ufiąść nawet 
aoea blifko namiotow, ale ftali 
nad brzegiem, aby tym fnadniey 
doftać fię mogli do łodek, gdyby 
poftrzegli dla fiebie iakowe niebe- 


fpieczeńftwo. - 


z” 
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Ludzie nafi fiadaiąc do fniadania, 


'ezęftowali ich herbatą i fucharka- 
- mi Chińfkiemi, których byli nieco 


zachowali od zatopienia. Do tego 
Śniadania z wyfpiarzami dwoch tyl- 


' ko ufiadło, Kapitan Wilfon i tło- 
micz; pewnieby bowiem niedo» 
wierzali, gdyby byli nafi wfzyfcy 
 pofiadali „iz {amego ftrachu byli- 


by uciekli. Podczas rozmowy ile, 
czas śniadania dozwolił, pytaliśmy 


-fię Maldywczyka, iakimby przy- 


padkiem znsydował fię na tey 
wyfpie ? 


Ten prócz ięzyka naturalnego i ża, 
Pelewfkiego , umieiąc także po An- 
*gielfku iHollenderfku tak nam odpo- 
wiedział: „, Byłem Kapitanem na 
» okręcie Kupieckim należącym da 


„ iednego Chińczyka nazwifkiem 
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» Ternate. . Płynąc do Amboiny i 
» Bantam, będzie temu około ro. 


Miefięcy, iak byłem zapędzony 
do iedney wyfpy na południe, nie 


daleko odległey od tey, na któ- * 


« „ rey fię teraz znayduię. Ztamtąd 


„, fchroniłem fię do Pelew, gdzie by- - 


s» łem bardzo łafkawie od Króla 
» przyięty. Jeft to człowiek bar- 


» dzo zacny, i Narod iego dość 
ludzki. ce 


Przydał iefzcze, że łodka jedna 


łowiąc ryby, widziała iak fię nafz- 4 


okręt rozbił, że Igról uftyfzawizy o 
tym niefzczęściu wyfał zaraz nas 
(na tych łodkach o czwartey zra- 
ma, abyśmy fię dowiedzieli, co fię 
ftało z ludźmi będącemi na okręcie. 
' Zaczym my znaiąc dobrze tę zato- 
kę, profto do niey udaliśmy fie; 
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gdyż to ieft mieyfce, gdzie łodki 
rybackie zwykły fchraniać fię pod 
czas nawałności morfkiey. 


Wyfpiarze bawili blifko godziny 
u ftołu z Kapitanem Wilfonem. Ko» ` 
fztowali herbaty, ale im fię bar- 
dziey podobały fucharki, i żadney 
nie okazali boiaźni. Profili aby je- 
den z nafzych iechał 'z niemi do Ru- 
paka, czyli Króła wyfpy, żeby po- 
znał co tofą za ludzie Anglicy, na 


o Kapitan z chęcią zezwolił, Po 


śniadaniu prezentował im niektó« 
rych z fwoich kolegow, którzy 
podług (wego zwyczaju przy ftępu- 
iąc podawali rękę wyfpiarzom 
oftrzeżonym przez Maldywezyka, 
Że taki ieft zwyczay u „Anglikow 
witania fię. Oni też także wycią- 
gali ręce ku Anglikom, A napoctym 


Oriżantr 


nigdy nie andi tey grzeczności, 
ile razy fię z nafzemi fpotykali. 


_ Opatrzńość częftokroć zrządzać 


zwykła pomoc niefpodzianą w nay- ż 


okropnieyfzych zdarzeniach na po- 
ciechę biednego człowieka. -< Stało 
fię bowiem ofobliwym zdarzeńiem, 
że Kapitan Koes z Northumberland 
zalecił był Wilfonowi za Lokaia To- 
mafza Rofe, który bardzo dobrze 
mowił po Maldywfku,. -Lecz co ie. 


fzcze dziwnięyfza, że nawsłność : 


zaniofła na tę wyfpę Maldywczyka 
poznanego i dobrze przyiętego od 


Króla, który bawiąc iuż blifko ro- 


ku przed rozbiciem Antelopu na tey 
wylpie, mogł fię nauczyć ięzyka 
Kraiowego. 


Tym 
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Tym tedy” fpofobem Anglicy à 
wyfpiarze mieli fwoich ttomaczow, 
bez których byliby fię nie obefzli 


- dla wyłożenia (wych myśli, chyba 
przez gefta i znaki, przyczyny 


nieuchronnego podeyrżenia, zwła- 
fzcza z ftrony wyfpiarzow prawie 
odłączony ch od ludzi, 


Ci widząc że nafi narządzaią bas 
ty, rozumieli iż chcemy iuż odie- 
zdżać, ale im powiedzane, że tylko 


. mamy płyńąć do okrętu dla fzukania 


w nim Żywności, zaczym i fami 
ofiarowali fię iechać z nami, boiąc 
fię abyśmy w drodze n nie byli od ko» . 
go napaftowani. 


"Wyfpiarze tamteyfi fa ksloru 
ciemno oliwkowego, i chodzą- 
wcale nago, Skora ieft na nich sli- 

> D 


- 
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, fka i połyfkuie fie, dlatege że fię 
namafzczają oleiem z Cacao. Ka- 
żdy z nich dyftyngwowańfzy trzy- 


"ma na ręku kofzyk z Bambou ple- 


ciany, po brzegach ładnie upftrza- 
ny, w którym nofzą Chinam, czyli 
koral fpalony na proch, ktory (4) 
koncem trzciny Bambou wytrząfaią 
na ziele Betel, gdy go żuć maią 
dla lepfzego i przyiemnieyfzego 
fmaku. 


Uważaliśmy także, że maią zęby 


czarne, i że ta czarność zmięfzana 


a e 


(6) Ten fam zwyczay dowodzi, ż że ch 
W yfpiarze byli niegdyś zlączeni z 
Indig, z ktorey pozaądków is po- 
chodzą, gdyż Tndyanie ten profask 
miefzaią do ziela Betel, . Wzgledem 
zas czarności zebow, ta pochodzi 


od używania Betel, ktore ufławi- 


tylko brody sia 
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z czerworfą śliną od ziela Betel, 
czyni ich uftą bardzo obrzydliwe, 
W zroft maią pomierny ale kfztałe 
tny, rufzenie wolne i poważne. Od 


„kotek aż do śrzodka tyłku (f) 


malują fe tak żywym kolorem, że 


| malowanie zdaje fię bydź naturalne, 


'Włofy nofzą długie i czafuć po 
` proftu w tył zwinione i kfztałtnie 
_ podniefione, bracia tylko Krolewfcy 


choć wiekiem młodli mieli brody ` 


„zapufzczone, gdyż wfzylcy fobie. 


włofy wyrywaią (g) a niektorzy © 


znie żuią, i od ktorego zęby wy: 
iaia 


Xf) Autor rozumie iż to mie było 


wiaściwym malowaniem, ale raczty 
napiu/zczaniem koloru na ciele, 
{gA Tego ZYCZE ktorego używaią - 
rożne narody w» Ameryce w Azyis 
4 
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Widząc zupełnie ośmielonych | 


oprowadzano ich w około Zatoki. 
Plac nie był iefacze ze wfzyfikim 
/ oczyfzczony tylko po części, gdzie 
było wiele konch pokrufzonych, ka- 
mieni ofirych , i chroftu kolczyfte- 
go,  Dziwiliśmy fię mocno widząc 
ich bofo chodzących tak śmiało, 


jakby po naygładfzey ziemi. Lecz. | 


iako my wyfpiarzom, tak i oni 


nam niemniey ciekawie przypatry: | 


wali fie. 


Przez cały czas bawienia na tey 


wyfpie byliśmy wcale przekonani, 
że miefzkańcy oney nigdy nie wis 
dzieli człowieka białego, i dla te- 


` go nie było nam dziwno, że fię tak - 


niż A R. 


ciekawe iefł opifanie w lifłach P. 
Hrabiego CARLI. 
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ciekawie przypatry wali nafzey bia- 


tości, iakby fzczegulnemu i nadzwy- 


-czaynemu rodzaiowi dla nich. Na 


wfzyftko co widzieli, i czego fię 
dotykali, wołali z wykrzyknieniem :- 
Weel, weel, a czalem Weel a trze 
cóy i co. po Maldywfku znaczy wy- 

raz pochwalenia. 


3 Naypierway zaczynali macać rę- 
ce i broń Angielfką, potym fuknie i 
rękawy, nie wiedząc zali człowiek 
i fyknia z iedney fą materyi. Ale 
Maldywczyk wytłomaczył im, że 
Angielczykowie miefzkaiąc w kra- 


dn daleko zimnieyfzym, fą przy- 
‘Zw yczaieni do okrycia , 'i dla tego 


Używają różnych fukien. Gdy im 


to wykładał poznaliśmy z geftow ` 


iega i wyfpiarzow, że o nas była 
mowa, oraz doftrzegliśmy z fpofo- 


8 
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_bu tłomaczenia fie tego cudzoziem- 
ca, z iaką łatwością wlzyftkie 
fzczegulności w momencie poy- 
mowali. dE y 


Naypierwfza rzecz, nad którą fe 
zaltanowili, były ręce, i na nich: 
fine żyły. Sądzili że białość rąk i 


twarzy była. fztucznym wynala- | 


zkiem, a kolor żył nskfztałs farby 
powleczoney na fkorze, Jakoż 
profili aby zdiąć rękawy dla dos 
świadczenia, czy ramiona lą tegoż 
koloru co i twarz. Gdy fię im w 
tym zadofyć ftała, żądali iefzcze 
oglądać gołe ciało, zaczym za od: : 
kryciem pierfi niektorych zoftali 
przekonani, Że i refzta ciała jeft 
tegoż koloru.. Wyfpiarze widząc 
_ pierfi obrofłe, poczytali to za nie- 


chluyftwo; gdyż u nich męfzczyż 
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znyi kobiety włofow nie cierpig, i 


one fobie wyry waią, . 


F Przechadzali fię potym wfzędzie 
z ciekswością, okazuiąc iednak ba- 


 jaźń w zbliżaniu fię. . A że wyfie- 
. dli na brzeg bez żadney broni “K. 


Wilfon zaftanowił fię nad tym, i 
wprzod nim żaczął ukazywać: im. 
namioty; kazał żaglem” przykryć 
wfzelką broń ręczną, aby ufność 
wżaiemna z obydwoch ftron tak 


` prędko fkleiona, mie odniofła nay- 


mnieyfzego podeyrzenia ; ale nie- 
przewidziane zdarzenie tę przezor= 


| ność rozfądną uczyniło bezfkute- 


ezna. 


, Wchodząc do namiotu ieden m 
mich uderzył fię w noge o kulę ar- 


_" matna leżącą na ziemi, zdziwiony 


* 
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iż rzecz nie wielka, a tak ciężka, | 


ukazał ią Maldywczykowię który 
mu wytłomaczył użytek oney, oraz 
opowiedział naturę i fkutek broni 
do ftrzelania, < Co on aby tym ła- 
twiey poiął, domagał fię o sit 
zanie oney. ć 


Ludzie nafi mieli w namiotach 
dwa'pfy, które były uwiązane bli: 
fko tego mieyfca, ktorędy fię 
wchodziło do złożoney broni; ieden 
był brytan wielki z nowey Zemli, 
fzc zenięciem fprowadzony morzem, 
a drugi pies łegawy Hifzpeńfki, 


Brytan był ftroż wyborny i kócka- _ 


ny od całey czeladzi okrętowey; 
w drodze nauczono go tyle fztuk 
zabawnych, że każdy będący na 
okręcie, dałby życie fwoie za 
niego, i 
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Gdy wefzli do namiotów z nami 
razem, *ieden z nafzych pofzedł 
profto do pfow patrząc czy fą do- 
brze uwiązane, aby fię który Z Wy- 


 dpiarzow nie przeftrafzył. = Skoro 


ply ludzi obcych poftrzegły, po- 
zęły mocna fzczekać, Wyfpiarze 
także odezwali fię na ich głos wiel- 
kim wrzafkiem ; zrazu niewiedziano 
czy przez baiażń,czy z zadziwienia, 
ale oni wchodząc i wychodząc zna” 
miotow, chcieli aby pfy fzczekały. 
Maldywczyk powiadał nam, że to 
u wyfpiarzow było fkutkiem rado- 
ści i dziwu, gdyż przed tym nigdy 
nie widzieli takich zwierząt, i nie 
mieli na fwoich wyfpach czworno: 
giego zwierza, procz fzczurow: 
czarnych, które fig trzymają BĘ la- 
fach. 
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K. Wilfon uczynił zadofyć eheci 
wyipiarzow pofyłaiąc iednego z po» 
między, sfwoich do Pelew, aby fię 
pokazał Krółowi, ale zafzło nieco 


trudności w wyborze onego; nako- 


„niec uprofzono brata iega Macie- 
ia Wilfona, aby iechał; na co on 
chętnie ' zezwolił i puścił fena lod- 
cez ELAT ' 


. "Tego poranku popłynął ieden bat 
na morże , ale mufiał zi niczym å- 
zad powrocić dla niepogody, iako 
„A łodki które fig do Pelęw wybrały 
z bratem Kapitana. Około’ polu- 
dnia iednak puściły fie znowu w 
zamierzoną podraż. Kapitan był 
mocno wzrulzony odiazdem brata, 
fpodziewał fię lednsk, iż przez to 
pofelftwo ziedna pomoc potrzebną 
w (wym fmutnym zdarzeniu. Za. 
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-lecit bratu aby opowiedział Krolo- 


wi ich ftan niefzczęśliwy, à profit o 
przyiaźń i pozwolenie zbudowania 
nowego okrętu, żeby mogli powro+ 


-cić do Qyczyzny. Miał także zle- - 


cenie aby ofiarował Królowi re- ` 
fztę Íukna granatowego,” kofzyk 
herbaty i i drugi cukru, tudzież kefz 


` chleba grubego, a to na ufiluą pro 


żbę braci Królewfkich, z których 
ieden popłynął w Kompanii z Pa- 
nem Wilfonem. 


Czas był bardzo niepegodny. 
Nafi ludzie zaprzątnęli fię przelu= 
fzaniem fwcich fukien, i roza- . 
wianiem wygodnicyfzych namio* 
tow. Wyfpiarze niektórych z na- 
fzych zaprowadziłi do zrzodła, gdzie 
czerpano wodę, do którego ścieżka 
była robiona w przepaściftey fkale, 
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i i czyniła przyftęp bardzo trudny i 
niebefpieczny. Ț Richard Sharp flu- 
żąc za woluntaryufza maiący lat 
piętnaście był na to wyznaczony, 
ale wylpiarze w przykrych miey- 
fcach przenofili go na ręku i rato- 
wali, a tak przynioft dwa dzbany 
wody. 


Zoftała fe była przy nafzych 
iedoa łodka i trzech wyfpiarzow z 
bratem Królewfkim  nazwifkiem 
Rsa- Kook, naywyżlzym wodzem, 
i Maldywczykiem tłomaczem. Ci 
iedli z nami niektore ptaftwa w po- 
trawie dufzoney na obiad zgotowa. 
ney, ale Szynki pokraianey w zra- 
zy, którą Kapitan dla nich przypra. 
wił, i tknąć niechcieli. Słonność fo- 
li bardzo im fię nie podobała, któ- 
rey wcale nie znali. _ Dalzcz i 


X 
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wiatr gwałtowny powftał po obie- 


dzie, tak dalece, że wyfpiarze nie 
mogąc odjechać, mufeli z nami no- 
cować, kontenci niezmiernie z NA 
fzego przyięcia, 


135120, 


da, 
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ROZDZIAŁ BE 


Statek długi płynie do skrętu, gdzie 
 pofirzeżono, że, w. nim byli wyfpia- 
rze, — Żegniewanie Raa- Kooka 
brata Krolewfkiego « gdy fig o tym 
dowiedzial, —  Uczcute obchodzee 
nie fig tegoż przez czas bawienia z 
Angielczykami, — Rada złożona 
z ktorey wypadło, aby beczki i Oxef- 
ty z trunkami były zakopane. 


W e. z defzczem dał fie uczuć 
tey nacy tak gwałtowny, iakiego 
iefzcze od rozbicia okrętu nie mie- 
liśmy. Burza fię ufpokoiła nade 
dniem, a przełożony nad maytkas 
mi zwołał wfzyfikich przez gwi: 
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zdnienie na pifzczałce, którey głos 
fprawił ukontentowanie i zadziwia: 
nie wyfpiarzom. Raa- Kook oznay- 
mił Kapitanowi, że brat iego nie 


może powrocić dla niepogody. 


Około dziefiątay wyfłano ftatek 
długi do okrętu; maytkowie pozo» 


ftali na Jądzie uprzątali plac, i 


przefufzali żywność. Statek nie 
powrocił aż w nocy, co wielką nie- 
 fpokoyność fptawało. Cico na nim 
byli, przeftrzegii iż okręt był fplą- 
drowany przez wyfpiarzow, z któ. 


" rego zabrano żełaftwo i inne droe- 


biazgi. Pofądzona a tę kradzież 
trzech ludzi, którzy byli pozofta- 
li dla Kompanii brata Krolewikiego, 
rozumiejąc iż po wyieździe fiatku 
długiego, wybrali Gę za nim pod 
pozorem ryb łowienia. 
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Donieśli także, że ftatek nie mogł 


przyftapić do okrętu dla opadłey 


wody, i że mufieli piechoto prze- 


bierać fię do niego po fkałach, tn- . 
dzież iż teraz łatwo widzieć można. 


w iakim zoftsie położeńiu, Uwa- 
żali bowiem, że część znaczna fka- 
ły przedziurawiła fpod okrętu, i w 
niektórych mieyfcsch na fpodzie 
podłoga była fucha. Między inne- 
mi i tego doftrzegli, że wyfpiarze 
porozrzućali (krzynie Aptekarfkie, 
kofztowali niektórych medykamen- 
tow, które im pewnie zdawały fię 
niefmaczne, i dlatego porozlewali, 
zabieraiąc tylko fłoiki, tak dale» 
ce że nie zoftało nic w pakach, co- 
by fię hu co przydało. Szczęściem 
P. Sharp Felczer zabrał był z fobą 
potrzebniey(ze lekarftwa wycho- 


dząc z okrętu, gdyż go nigdy oglą- 


dać nie fpodziewał i, Ci 
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©i co powrocili ze ftatkiem, do- 


dali i to, że te łodki potym popły= 
nęły do Pelew. K, Wilfon doniofł 
© tym przypadku Raa-kookowi nie 
tak dla zafkarżenia, iako bardziey 
przez bojaźń aby tym wyfpiarzom 
nie fzkodziły zażytelekarftwa; ale 
ten odpowiedział Kapitanow:, że 
nie ma fię czego turbować o nich, 
gdyż jeżeli (obie zafzkodżą, nié 


„. mogą narzekać tylko na fiebie Ta- 


mych, co żaś względem niego; 
bardzo gó to obraża. Jakoż Raa- 
kook zdawał fie bydź bardzo tknię- 
tym podczas tey rozmowy przy 
Wieczerzy którą isdi z tłomaczema 
iz nami. Widać było ziego miny, 
iai był zagniewany na ten zdra- 
dziecki poftępek fwych wfpół ziom. 
kow. Pytał fię dlaczego nafi nie 
frzelali za, niemi, dodaiąć, iż 
Ę 


> 
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-gdyby kto kiedy odważył fię rabo: 
wać okręt a był zabity, nie miał- 
by nam Król tego za złe, iże fam 
ftawiłby fię na obronę. 


Raa-kook fpałtey nocy pod na- 


fzym namiotem. Starano fię czy- 
nić mu wfzelkie attencye, fądząc 
że poftępowanie iego uczciwe zna- 
mi. i zagniewanie ktore okazywał, 
były raczey fkutkiem iego chara- 
kteru i delikatności, niż boiaźni 
widząc fię w aiz sh 

świadczył nawet że Krol będzie o, 
| wfzyftkim uwiadomiony, i. że 
fprawcow ukarze. 


Ten cnotliwy Generał był bar- 
dzo czuły na nafze dla fiebie ufu- 
gi, chciał nawet, 'ftofować fie do 
nafzych. zwyczaiow|, i fiedzieć 
ftołu po nafżemu, zamiaft, EG 


rękach. O+, 
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mia nog podfiebie. - Ta grzeczność 
przyiemna ściągnęła mu.od wfzy- 
fikich ufzanowanie  iakodla ezio- 
wieka /chafakteru s6twattego i 
fzczerego, iaki okazał we wfzy: 
ftkich dalfzyzh okolicznościach. 


Za przybyciem wyfpiarzow Mal. 
dywczyk był wcale goły, profił 
więc. o kofzulę i kalefony, ktore 
mu natychmiaft dano. Ofiarowano 
także Raa-kookowi fpodnie i fu- 
knią mundurową, ktore zaraz wdział 
na fiebie ,-ciefząc fię iż był ubra. 
ny, iak i iego nowi przyiaciele; 
potym ufławnie poglądaiąc na fie. 
bie wołał: Raa- Kook Angielczyk! 
ale mü znać w tych fukniach przy- 
kro było, gdyż ich nigdy więcey 
nie noft. K. Wilfon bedas w Pe- 


„lew uważał, że Raa « kook chował 


Ea 
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ie u fiebie złożone między ee 
fzemi fprzętami. 


Tak wielką miał ciekawość, że 
nie opuścił naymnieyfzey rzeczy, 
nad ktorąby fẹ nie : zafianowił: 
chciał żeby mu opowiadano wfzy- 


ftko, co widział, aby mogł toż fa- ` 


"mo naśladować,” informował fię o 

początku i (przyczynach nafzych 
czynności, pomagał nam pracy, 
nawet (ogień w kuchni rozdy- 
maiąc. 


Anglicy pewni będąc naylepfzey | 


 dedności znim ugruntowaney nie 
omiefzkali także dopytywać fię od 
nich przez tłomacza, cokolwiek by. 
ło ciekawego. Widząc że Raa ko- 
ok nofił na jedney ręce kość gład- 
ką ziakiegoś zwierzęcia, nakfztałt 
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branfoletki,'i-że brat iego ktory 
był popłynął z Wilfonem do Pelew, 
rownie. był nią ozdobiony; pytali 
fe o przyczynę: tego. Maldywczyk 
imieniem iego: na to odpowiedział: 
šelt to znak wyfokiey doftoyności 
wfzyfikim Generałom dany, Raa- 
kook zaś nofi ten order iako brat 
Krolewfki, potym iako Szef i Ge- 
nerał naywyżfzy nad woyfkiem lą- 
dowym i morfkim, O.czym 'nafi 
uflyfzawfzy tym więkfzą wzięli po- 
budkędo zaprzyiaźnienia fię ż nim, 
enbo że pomimo fwey doftoy- 
ności czynił dlą nich naywiękfzą 


wzgledy.. 


Przefzłego wieczora K. Wilfon 
podczas. wieczerzy podał iednę pro: 


Pozycyą fwoim. Officyerom, ktos 


1a żę była bardzo rozfądna i i przys 
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ięta z takim meftwem i fiałoscią 
ż-czyni honor Kommendantowi i 
ego ludziom, mufzę ią tu umie- 
ścić. Powiedziałem wyżey, że na- 
żaiutrz po rozbiciu okrętu wyfła- 
no ftatek długi do brzegu dla za- 
befpieczenia amunicyi i Żywno- 
ści z niego wyratowaney, May- 
tkowie gdy podięli nanim niezmier- 
ną pracę i utrudzenie przez go- 
dzin kilka, Officyer ktory miał nad 


niemi /dozor, kazał im fię pofilić 
truńkiem mocnym, ktory że był 
zażyty maczczo, tak im zagrzał 


głowy, że o trochę nie przyfzło do 
gwałtownych krokow; dlaczego za 
powrotem onych, K. Wilfon fpytał 
Oflicyerow,czyby nie było rzeczą 


- rozfądną, wfzyftkie trunki mocne ` 


wrzucić w wodę, aby czafem z pi- 
dańftwa nie przyfzło do zwady tak 
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uiędzy czeladzią okrętową , iako 
i wyfpiarzami. 


Przydał iefzcze 4 inną pobudkę 
niemniey ważną dla całości po-' 
wfzechney. W yfpiarze, mowił on, 
ktorzy potrafili zwiedzieć okręt, 
mogą w nim znaleść trunki mocne 
i pić bez uwagi, nie znaiąc podo- 


 bnego napoiu, wpadną w fzaleń- 


ftwo, pokrzywdzą ludzi nafzych 
bez żadnego pohamowania, a ztąd 
wyniknie niezgoda i rozbrat na za- 
wfze.  Officyerowie pochwalili to 
wniefienie, i profili Kapitana, aby 
nazaiutrz zrana ogłofił go całey 
czeladzi, coteż i wykonał za zwo- 
łaniem ludzi do roboty, 


Mam, rzecze Kapitan, powiedzieć. 
wam iedną rzecz dla wfpolnego dos. 
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bra, na ktorą ia i Oflicyerowie moi 


iuż zgodziliśmy fię, teraz ią odda- 


ię do wafzego zdania: Nie mam 
tyle mocy do nakłonienia was w 
tym przedfięwzięciu, ale was za- 
pewniam, że na nim zależy nay- 


gruntownieyfza nadzieja, ktorą fo- 
bie obiecywać możecie, do wy. . 
brnienia z tego niefzczęścia ioglą- , 


dania Oyczyzny, iako teź i ofob 
w niey od was ukochanych, 


Powiedziawfzy © co chodziło, 


ftarał fię ich przekonać, iż pomi- 


mo niechęci, iaką w tey mierze 
ktomieć może, niewątpi, aby ka- 


żdy znich nie > nieodbitey ' 
potrzeby. Wfzyfey więc zawołali ` 


iednomyślnym / głofem, iż zezwa- 
laig chętnie na odięcie im tego 
pofiłku, że znają dobrzę iak okró- 


] 
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pne fkutki z tych tranków wyniknąć 
moga, gdyby wyfpiarze zakofztowa- 
li onych, i że fą gotowi porozbi« 


lać" wfzelkie naczynia, w ktorych | 


fa dotąd zachowane. Jakoż ta ofia-. 
ra natychmiaft  dopełniona z nay- 
więkfzą furowością,gdyż niechciał 


| nikt i iedney fzklanki wypić ma 


walete.. 


W tych okolicznościach w iakich 
biedni Anglicy zoftawali, nic bardiey 
nie mogło nakłonić do tak odważnego 
przedfięwzięcia iak karność i fzczere 
przywiązanie do wego rządcy, prze- 
to i Oflicyerom nic bardziey mie mo» 
gło podchlebić, iakzwycięftwo od- 
niefione nadfwoią czeladzią .]Jakoż 
czego fpodziewać fię nie możnapo 
tych. ludziach, ktorych iednomy- 
ślność, przywiązanie, i wzaiemna 
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nfność związała do wykonania zas 
myfłu powfzechnego ufzczęśliwie- 
nia. Oflicyerowie ktorzy powrocili 
„ze ftatkiem , dali świadectwo ości- 
Sym zachówaniu danego  przyrze- 
czenia, a co Aa tym dziwniey- 
fza, że fię nie/znalazł żaden kto- 


ryby ztąd naymnieyfze okazał nies . 


ukontentowanie. 


p eae 


maa: 


Wrsre PELEW. 


ROZDZIAŁ V. 


_ Arra+ kooker brat drugi Krola przy- 


ieżdza z Pelew, za ktorym potym 
przybywa P. Maciey Wilfon, kto- 
ryopowiada z radością, iak był grze- 
cznie przyjęty. — Ułożenie Anglikow 
uftanowić wartę nocną. m Przyczy* 
ny tego przekładają CGeneralowi t 
bratu iego ktorzy uklad potwierdza- 
ią, i do fkutku natychmiafł przy: 
wodzą. y Portret Code Araa" 


S5 kookera. 


; 
+ 


No zrana przybyły dwie 
łodki naładowane chlebem z korze- 
nia nazwanego Ignames, i owocem 
Kokofowym, ktore oddanó*w poda- 
runku Kapitanowi Wilfon. Arras 
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Kooker brat Krola powrocił w ie- 
dney ztych łodek, i przywiozł 
z foba iednego z fynow Krole- 


wfkich. Raa-kook wyfzedł zaraz. 


na przyięcie Synowca fwego, i 
miał znim długą rozmowę. Arra- 
Kooker oznaymił bratu, że trzech lu. 
dzi umarło ztych, ktorzy po wypi- 
iali lekarftwa, na co on odpowie- 


dział, iż Anglicy przewidzieli że. 


to naftąpi, a fam zdał fię bydź kon- 
tent, że tak zoftali ukarani, 
Krolewicz oznaymił fwemu Stry- 
iowi iż ma zlecenie fobie dane od 
Oyca. Generał opowiedział go 
Maldywczykowi, a ten wytłoma- 
„czył Anglikom w naftępuiące fłowa. 
„ Krol z ukontentowaniem ogląda 
s» Anglikow w fwoim Pańftwie, i 


» Ożnaymuie onym, że maig żu» 
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pełne pozwolenie budowania os 
krętu na tey wyfpie, gdzie wy» 
» fiedli, lub też tam gdzie fam 


s przemięfzkiwa, aby tym bliżey 


, doznawali iego protekcyi. 


Po wytłomaczeniu tąkowym Ge- 
neral prezentował Krolewicza ca- 
łey czeladzi okrętowey, opowiada- 


jąc mu kto jefteśmy i co robiemy 


na tey wylpie. Synowiec iego ma- 
iący lat około dwudzieftu podobnież = 
nad każdą rzeczą zadziwiał fię, iak 


„i Stryi iego zrazu był zdziwiony. 


Raa Kook zdawał fię mieć fzczegul- 
ne ukontentow anie patrzeć na cieka- 
wość [wego Synowca,ktorą okazywał 


„we wfzyftkim co widział. 


i Gdy fię tedy obydwa ciekawie 
wfzyfikiemu przyglądali, pytali- 
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'śmy fie zniefpokoynością Arra-Koo» 


kera o P. MacieiaWilfon, ktory z | 
nim nie powrocił, ten zapewniał nes, 


4ż nie bawiąc przyiedzie, i że fie 
| fpoźnił jedynie dla wiatru, gdyż 


iuż ieft w drodze. Potym lubigo z 


natury podrzyźniać i żartować, ry- 
fował na piafku znaki i figury, dla 
pokazania boiaźni, w iakiey P. 
Wilfon zoftawał, gdy fię znalazł 
na wyfpie Pelew, tłamacząc fię nie- 


“ako tym fpofobem, że źle o nich. 


fądziemy. Gdy w krotce potym 
‘P. Wilfon powrocił zdrowo, przy- 
znałfam,że był wielce niefpokoy* 
ny, ale iednak ‘iak potym fkutek 
okazał , wcale niepotrzebnie, U- 
czynił relacyą bardzo. podchlebną 
o narodzie Pelewfkim, znalazł ich 


wielce przychylnych, i przyięty był 


z wielką grzecznością , jako świade 
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Czy włafne iego opifanie ktore tu 


przyłączam, 


s» Skoro łodź zemną zbliżyła fię 
do wyfpy, na ktorey Krol prze- 
miefzkiwał, lud tłumem z do- 
„mow wyfypał fię na oglądanie 
mnie. Brat Krolewfki wyfiadł: 
{zy zemną wziął mię za rękę i 
poprowadził. do: Miafta. <- Tam 
ftangwfzy rozeflano rogożkę na 
bruku z ciofowego kamienia, i 
pokazano na migi abym ufiadł, 
co też uczyniłem poki Krol nie 
ukazał fię. Przeftrzeżony przez 
Arra - kookera o przybyciu onego 
- podniofłem fię i ukłoniłem zwy- 
czaiem Oryentalnym, kładąc rea 
ke na czole, i nachylaiac fie ni- 
ko, czego on zdawał fię nie 
uważać. SZR 
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„ Po tey ceremonii ofiarowałem 
: Krolowi podarunek od brata me- 
go, dany, ktory przyiął mile. 
"Potym Arra-kooker gadał z nim 
przez czas nieiaki, iak domy- 
ślałem fię, opowiedaiąc nafze 
niefzczęście. Po tey rozmowie 
Krol „ziadł kawaiek cukru, kto- 


ry mu fmakował, i rozdał „Ru: 


pakom po kawałku, potym ka- 
, zał podarunki zabrać do fiebie, 
i przynieść napoy czyli wodę 
, gorącą oflodzoną „w kokofowey 
łupinie, "Tey fkofztowawfzy , 
kazał młodzieńcowi ktory ftał 
przy nim wleść na drzewo ko- 


kofowe i urwać świeżych orze- o | 


chow, Ztych wziąwfzy ieden, 
obrał łupinę, i pokofztował w 
niey foku, potym oddał chłopcn 
aby mi ią ofiarował, pokazuiąc 
„na 
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» na migi, abym mu ią adda gdy 
» wyfączę, naoftatek fiłukł orzech 
| |» na dwoje, połowę fam ziadł, a 
Š yoa do giedzenja mnie oddał, 


„ Pod ow czas byłem SBM 


|, gminem ludzi mefzczyzn i kobiet, 


» Krol miat dluga rozmowę z fwo- 
m im bratem i Generałami przy- 
» tomnemi. ' Joh poglądania cze- 
» fte oa mnie, dały mi poznać, że 
w» byłem materya, oney, Przypad: 


» kiem gdy zdiąłem, kapelufz,wfzy- 


„ (cy wpadli w wielkie zadziwienie, 


» co.poftrzeglfzy odpiąłera kamizel- 


„+ kęt trzewiki z zułem;ahym im po: 
» kazał że nie fą częścią ciała mego, ' 


»iiak oni rozumieli. Jakoż gdy wyfzli 
» ztego błędu, przy funeli fiębliżey 


n» do moie, kładąc rece na mych 


» pierfiach i dotykaiąc fię ciała. 


N 
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brat iego, ia i inne Ofoby go- 
dnieyfze wefzliśmy do iednego 


, domu, gdzie było nakryto do wie= 
'czerzy zaftawioney Ignamami 


Zamiaft 
ftołu był taboret opafany lifz- 
twą nackoło, w zwyż na trzy lub 
na cztery cale. Na iednym pol- 
mifku drewnianym był Pouding 


gotowanemi w wodzie. 


także z lgnamow rozcieranych 


,4 ubitych, iak unas iadaią kar- 


tofle, Widziałem także fkoru- 


pki nakfztałt oftryg, ale niemo- 


gilem poznać 1odzaiu, 


„ Po wieczerzy zaprowadzony 
byłem do innego domu niedale- 
ko od pierwfzego, gdzie znala- 
złem na piędziefiąt ofob płci o- 
boyga. Skorom tylko wfzedł.por 


» do fpania. 
s ufpókoiła 
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, prowadziła mnie iedna kobieta, 


i ukazała na migi, abym ufiadł, 
albo fię położył na rogożce roze- 
faney dla mnie na ftronie, iak 
domyśląłem fię było to mieyfce 
Gdy cała kompania 
fwoią ciekawość w 


> przypatrywaniu fię moiey ofo- 


'bie od ftop do głowy, każdy fię 


©» fpać położył, i ia także ukła- 
» dłem fie na rogożce, a drugą fie 


przykryłem, ktora iak fądzę, 


» tym końcem na boku leżała, za 


podufzkę miałem kłoc pod gło- 
wą, według zwyczaju tego na- 


y rodu. 


» Acz mi było nie podobna u: 
fnąć , leżałem fpokoynie. Nie- 
rychło potym gdy fię wfzyfcy u- 
cilzyli, porwało fie fiedmju,czy- 
LRA 
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„ liośmiu ludzi, i poczęli rozkła: 
„ dać wielki ogień we czterech 
% kątach domu, ktory byłnakfztałe 
+, wielkiey Sali. Przyznam fię, że 
‘s mnie to moćno przefirafzjło, 
5 rozumiałem wcale że mię chcą 
„ upiec, i dla tego fie pokładli, 
„ aby mnie fpi jącego porwali. 


„ Nie wiedząc więc co mnie 
czeka, i widząc fię w niebefpie- 
czeńfiwie, ktorego uniknąć tius 
, dno było, poleciłem fię Htności 
,naywyżfzey, oczekuiąc moiego 
przezńaczenia; ale fakżem fię dzi- 
wil, gdymuyrzał, iż nagrzawfzy 
fię koło ognia, znowu fię fpać po- 
kładli aż do dnia hiia: N3 ten 
czas iia wftałem i począłem fię 
przechadzać wfzędzie w pośrzod 


tłumu ktory mnie wfzędzie 


otaczał, 


ma 
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cm Brat Krolewfki nie omiefzkał 
„złączyć fię zemną prowadząc do 


rożnych domow, gdzie byłem 
częftowany Igoamami , orzecha“ 
nii kokofowemi i innemi fpe- 
cyatami podług ich zwyczaiu. 
Zaprowadził mnie potym dò 
Krola, ktoremu dałem poznać 
na migi, że żądam , mocna 
powrocić do mego brata. Zro- 


zumiał nę ou dobrze i tak- 


że ną migi odpowiedział, że 
łodki nie mogły fie pufzezać na 
morze z przyczyny wiatru i 
wzburzonego morza, Chcse wyra- 
zić wiatr ukazał ręką aa drzewa i 
dmuchnął mocno, a zaś wzburzenie 
morza złóżywfzy rece podniof ie - 
i wyserocił , daiąc do zrozumie- 
nia że łodki mogłyby fe poprze" 


wracać. 


} 
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* Refztę dnia ftrawiłem ną oglą: 
„ daniu wyfpy, uważaiąc płody 
oney, ktore zawify jedynie na 
Iguamach i kokofach ,* pierwfze 
fadzą z wielkim ftaraniem na 
mieyfcach nifkich i bagniftych 
iak ryż w Indyach; kokofy 
zaś lame rofna blifko dody; ią- 
ko ibetel ziele, ktore uftawnie 

, Żyią, 


' To pomyślne opifanie P, Wilfos 
na, i zlecenie do Kapitana od Kro. 
la dane przez Krolewicza, pokrze- 
piły męftwo nafzych ludzi. K. Wil- 
fon uftroił Królewicza w fuknią 
iedwabną i fpodnie błękitne, ktory 
był urody piękney ale: bez nofa, 
utracił go pewnie na woynie , albo 
ze fzkorbutu, bardzo pofpolite go 
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między niemi podług obferwacyi 
Pana Sharp Felczera. 


"Przed południem wyfano dwa 
baty do okrętu, ale zły czas przy- 
muft powrocić w iednym z nich 


< Pana Barker;  ftatek długi po- 


wrocił przed wieczorem z żela- 
zem, worem ryzu, i indą żywno* 
ścią. Nafi ladzie opowiedzieli, że 
znalezli więcey niż dwadzieścia 
łodek rabuiących okręt, i że wie- 
lu z nich gniewało fię oto, że im 
odebrano niektore żelaftwa i pałafz 
jeden ktory byli zabrali, Raa-kook 


żaraz wyfłał tam fwego brata i 


fynowea w łodce , ktorzy powrocie 
li w nocy zapewniaiąc że wyfpia- 
rze iug fa odpędzeni. Nafi acz 
nie znali Raa- kookera iak od trzech 


doi, przecież tak byli. zapewnie- 


4 


34: — Orsai 


ni o iego przyiaźni i protekcyi, 
Że nawet fami bez kolegow odwa- 


Żyli fig oprzeć wyfpiarzom przy 


okręcie i odebrać ce im było za- 
brano. 


W yfpiarzow iednak liczba coraz 
bardziey pomnażała fię na wyfpie 
ktotą odwiedzali,” Proch armatny 


był wyfufzowy , broń ręczna dobrze, 


opatrzona, więc uradzano dla po- 
wfzechnego befpieczeńftwa uftano- 
wić wartę regularną na noc, i onę 
luzować co dwie godziny. Podzie- 
lono więc ludzi na pięć kompanii, 
każda maiąc na czele iednego Offi- 


(cyera dla dawania bafa, ktore co ` 


pięć minut pofyłano od iedney pla- 
cawki do drugiey, tak dalece iż 
zawfze ieden był pod bronią. Tea 
układ maige fie wykonać tego wie- 
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czofa, K. Wilfon umyśkił przetsżedź 


6 tym fwoichrgości, boige fię aby ika< 


aawfzy fię patrole pod bronią s 


stół! Ten venama 
f 


ioPpamiewsi viria miała zaciągać 
o ofniey godzinie, Kapitan przeż 
łożył {wym gościom iż ieft zwy* 
czay u Anglikow, aby w nocy byta 
warta wfzędzie, gdziekolwiek fię 
znayduią, i Że ieft wielce potrze- 
bna na tym mieyfcu, aby miefz=- 
kańcy innych wyfp na nich nieude- 


'rzyli.* Po tym oznaymieniu Kapi. 


tan Wilfon zaprofił ich przed wie- 
czerzą do oglądania warty przy 
Tozftawieniu fzylwachow. Widzie* 
li oni z wielkim 'ukontentówaniem 
iak nafi mufźtrówali fię przed rozey» 
ściem na miefca fwoie, każdy ma- 
idąc ma fobie karabin i patrontasz. 
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/Jakożsod czafu iak Actelop> wy: 
płynął z Anglii; cała czeladź okres ` 


towa mufztru nie. zaaiedbała ,. i tak 
fię w prezentowaniu breni wyćwie 
czyła, że wyfpiarze wydziwić fię 


nie mogli zręczności i. fzybkości.. 


w obraqaniu oney. "Ten widok: no+ 
wy dla-ich oczu, wielkie im na 
umyfłach uczynił wrażenie. 


Arra- kooker, ktory z naywiękfzą 
/ Mwagą przypatrywał fię temu wfzy- 
ftkiemu, fo czym pewnie z bra» 
tem fwym rozmawiał, krzyknął 
na niego z nienacka, aby odftąpił., 

mowiąc. te flowa; Engles mora ou 
vout, Artingall, Pelle; lew, i pokas 
zuiąc palcem na połnąc i południe, 
„Potym chcąc naśladować huk na- 
fzych Armat, krzyknął Pou! Pa- 
wrocili potym;do. namiotrow gdzie 


$ 
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mieli fpać, i byli bardzo *kon- 
tenci. en 


Jednakże długo w NE z fobą 


"ozmawiali , i co fie ftało tego po* 


ranku, było dla {nis naypomyśle 


nieyfzym zdarzeniem, , Jakoż od 


tego momentu ci wy fpiarze zdawa* 


(W fię patrzyć na Anglikow, iak 


na ludzi obdarzonych przymiotami 
nadzwyczaynemi, iakich fobie wy- 
obrażeniaswyftawić nie mogli. Do- 
znawałi bowiem tegoż famego wra- 


' żenia co i inne narody odłączone 


od rodzaju ludzkiego, gdy zdarze- 


nie lub chęć zafiagnienia wiadomo” - 


ści o miefzkańcach innych części 
światą zaprowadzi w ich ftrony. 


Ale obywatele wyfp Pelew (iak 


fądzić można) rozumieiąc, że okrąg 
całey ziemi mieści fię pod ich ho- 
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ryzóntemt, nie znaią innego wy» 
obrażenia nad te, ktore im natura 
udzieliła. Zaden nigdy Narod nie 
gniewa fię na fwoią profłotę ;-co- 
kolwiek widzieli, zdało im fię bydź 
użytecznym , poglądali na ludzi 
tych z podziwieniem, którzy po- 
kazywali fkutki: nad ich poięcie, 


łącząc oraz fzacynek ku tym) cii. 


dzoziemcom ktorzy ich zadziwiąe 
li, iako dalfze opifanie będzie te 
go dowodem. 


(Arra-kooker żadnym  fpofobem 
nie mogł fie przyzwyczaić. do no- 
fzenia fpodni,. ale bardzo fobie ży. 
czył mieć kofzulę białą, ktorą mu 
natychmiaft dano. Jak tylko ią 
wdział na fiebie, począł tańcowąć i 
fkakać z taką radością, że juiewye 


mownie wfzyftkich zabawił śmie= 
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fznemi geftami i białością płotna 


na czarnym ciele; 


Ten Xiążę miał około lat czter- 
dziefłtu, wzroftu był miernego. tak. 


` gruby i otyły, że fzerokość wyro- 


woywała prawie wyfokości iego. 
Był bardzo weloły, i podrzyźniał 
wfzyftko co „widział, lub fyfzał. 
“Cata iego powió:zchowność była 
tak żywa i zabawna, że nierozu- 
mieiąc iefzcze co mowił, z ukon- 
tentowaniem przypatrywaliśmiy fię 
naymnieyfzemu iego rulzeniu, Czę. 
‘Ro wypytywał fięotym,co widział, 


m taką żywością, “że patrzeć nie 


można byłą bez: śmiechu. Czalem 
pórwawizy kapelufz kładł na gło: 
wę i czynił marfa po żołuierfku, 
Pamiętał dobrze 6 wfzyftkim co 
widział, i nic'nie opuścił z tego 
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co robili Anglicy, flowem widać 
w nim było wiele fiodyczy i ży» 
wości. -. | 


Odtąd iak uyrzał brytana o kto- 
rym mowiliśmy wyżey, miał za 
igrafzkę uczęfzczać do niego i ieść 
mu nofić. , Ten pies przyzwycza: 
iony widzieć go częfto , okazywał 
potym wielką 'radość za zbliże- 
niem iego. Gdy Arra-kooket za- 
wołał na niego po nazwifku ( imie 
mu. było Savor. czyli Maytek ) tak 
był przywykł do niego, iż wfzę- 
„|dzie gdzie go fpotkał, fżczekał, 
Mkakał, i rożne czynił przy milenia. 
Kiedy zaś fam chciał fię zabawić 
przedrzyźwiał pla, zczekaiąc, wy- 
iac. fkacząc i naśladuiąc fkutki 
radości tego, zwierzęcia. 
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Wiadomości pomyślne,ktore przy- 
wiozł P. Wilfon, tudzież wzglę 
dy, ktore od wyfpiarzow odebrał 
powiony były zapewne w innym 
czafie fprawić prawdziwą radość 


całey czeladzi okrętowey, odebra- 


wfzy zapewnienie wolnego pówro- 


„cenia do Anglii, Ale boiażń i nie- 
pewność znalezienia potrzebnych 


materyałow do zbudowania innego 
okrętu, i oglądania kiedy fwey 
oyczyzny, krewnych, przyiacioł, 
pogrążała ich dufze w fmutku nie- 
zmiernym; zdrugiey ftrony ftałość 
połączona z roftropnością i przy- 
chylność ku fwym dobroczyńcom, 
Przymufzały tłumić głos. natury 
i ukrywać fmutne czucie pod po- 


„Wierzchownością przyiemną. 


tej {0o 


OprsaNim. 


ROZDZIAŁ VI 


da Krol wyjpy „Polew pierwszy raz od- 


wiedza Anglikow, — Opifanie przy- 
bycia iego , ceremonia  przyięcia te- 
goż. Dwoch braci Krolewfkich i 
K. Wilfon oprowadzaiq go w ko- 
ło placu na ktorym Anglicy poro- 
bili fobie na prędce miefzkania , t 
pokazuią w[zyfiko co mogło nafy» 
cić tego ciekawość. „, Bawi fie tam 
kilka godzin i powraca rad wielce 
z przyięcia. = Zabiera z fobą wych 
lidzi'na drugą ftrone wy/py, 


GE. Krolewicz z fwoim fry. 
iem puścili łodkę na wodę, i po: 
płynęli do okrętu; P, Barker udał 
fig także na bacie, a fłatek dlugi | 
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dla reparacyi potrzebney nie mogł 
fię wybrać z niemi aż w godzinę 


potym; nakoniec wfzyfcy razem 
powrocili i przywiezli ryż i inne 


żywności. Chcieli iefzcze powtor= 


nie płynąć, ale wftrzymali fię wi- 


dząc łodki płynące z Krolem i ie- 
go affyftencyą. 


Gdy fi fie zatym zbliżyły ku brze= 
gom i ftanęły na przeciwko zatoki, 
Krol wydał rozkaz flotce uzbroio- 
ney, ktora trzymała tylną ftraż, aby 
fię udała na drugą ftronę wyfpy. 
Po tym łodka Krolewfka zaczeła 
fię zbliżać w pośrzod czterech iu- 
nych.. Przewoźnicy wyrzucali wo. 
de wiofłami. na wfzyftkie ftrony po- 
nad głowa fpofobem nayżręczniey= 
fzym. 
łodki ktore dawniey przybyły, czy- 

$ Ena 8 


Gdy Krol-płynął , pierwfze ; 


8 
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niły mu paradę, i wefzły z nim 
aż do Zatoki biiąc w konchy. 


Stanąwfzy na wybrzeżu gdy iuż 
daley przyftąpić nie mogli, prze- 
ftrzeżono Kapitana Wilfon, aby wy- 
. fzedł naprzeciw Krola. Zaczym 
„dwoch ludzi z nafzych wzięli go 
na ręce i brnęli z nim aż do łodki, 
w ktorey -fiedział Krol na rufzto- 
waniu w pośrzodku wyftawionym, 


Kapitan za rofkazem Krola wfzedł- 


ízy do łodki uścifkał go i przez 
Twych tłomaczow oświadczyć kazał, 
że fam i Anglicy f3 iego przyiacio- 
tami, ktorzy rozbiwfzy fię z okre- 
tem, fchronili fię do iego pańftwa, 
i że go uprafzaią, aby pozwolił zbu- 
dować inny okręt, na ktorymby 
mogli powrocić do Oyczyzny. 


mor iz nA 


meei mimma s n 0 M 
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Krol krotko pomowiwfzy ż Ge- 
nerąłem, ktory był z nim w łodce, 


-iako pierwfzym miniftrem odpo- 


wiedział fpofobem obliguiacym , że . 


daie wfzelką wolaość w tey mierze 


Kapitanowi, tak na tey wyfpie 
gdzie zoftaie , iako i nainney gdzie 


- fam przemiefzkiwa, Po tym prze- 


frzegał Kapitana, że ta wyfpa na 
ktorą wyfiadł ieft bardzo niezdro- 
wa, i że Anglicy nim fię za dwa 
miefiące wiatr odmiehi, mogą Za- 
chorować, i bydź napaftowani od 


` poblifkich fafiadow, z ktoremi Krol 


prowadzi woynę. 


Kapitan kazał mu oświadczyć 
nayżywfzą wdzięczność za przy- 
obiecane łafki i dobroć dla fiebie 
i w(poł kolegow wyświadczaną, ale 
oraz dołożył, że wyfpa na ktorey 

23 
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> 
"zofłaie, będąc bliżfza rozbitego 
okrętu, z ktorego iuż żywność 


fprowadził, i refztę zabrać fpodzie- 
wa fię, woli na niey przemiefzki- 
wać z ludźmi fwemi w zupełnym 
befpieczeńftwie od nieprzyiacioł, 
maiąc fobie zapewnioną przyiaźń 
i protekcyą Krola, «Co zaś wzglę- 
dem choroby fpokoynym ieft, gdyż 

, ma z fobą człowieka w fztuce le- 
karfkiey bardzo biegłego. A ieżeli- 
by figę kiedy zdarzyło ktoremu z 
iego ludzi zachorować, natenczas 

: będzie uprafzał Krola, aby chory 
mogł bydź na iego wylpę przenie- 
fiony. 


4 


Krol zdał fię bydź kontent z tey 
odpowiedzi; Kapitan zatym ofia- 
*rował mu fuknią ponfowa. ; Krol 
powiedziawfzy kilka ftow'do ludzi 
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 fwóich, dał znak aby wyfiedli na 


brzeg. Anglicy. wynieśli Znowu 
Kapitana na ręka, a Krol wyfiadł- 
{zy brnął aż do lądu. Krol był zu 


A pełnie nago, i nie miał kości na 


ręku, czyli orderu, iaki nofił brat 
iegó Generał. Miał na ramieniu 
fiekierę żelazną, co nas tym bar- 


- į dziey dziwiło, że wfzyftkie inne 
były z kamieni robione. | Rękoieść 


u fiekiery była zrobiona w oftro 
kąt, i tak mocno na ramieniu za- 
wiefzona, że w chodzeniu nigdy 
upaść nie mogła. 


Wyfzedłfzy na ląd, Krol rzu* 
cił oczyma na wfzyftkie ftrony z 


'tąż famą oftrożnością, co bracia 


iego i ci ktorzy ż nim pierwfzy 
raz wyfiedli. Raa- kook fpotykał go 
na brzegu. Gdy Krol niechciał 
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wchodzić do namiotow, Anglicy 
rozefłali żagiel na ziemi aby na nim 
ufiadł , co też i uczynił, biorąc to 
za znak ufzanowania. . Pierwfzy 


Minifter fiad? na przeciw Krola,na | 


drugim rogu płotna, a Raa-kook 3 
- Arra-kooker ufiedli po bokach, tak 
iż płotno wyciągnione czyniło kwa- 
drat. Znacznieyfi Generałowie u- 
fiedli blifko, a za niemi cały kon- 
woy porządkiem w liczbie trzech- 
fet Ofob fkurczywizy nogi pod 
fiebie, mogąc fię podnieść w mguie- 
niu oka. 


Ofiarowano Krolowi herbatę, ale 
mu fię nie podobała. Potym daro- 


wano mu poł poftawu fukna pon- 


fowego, i wftęgi w tózmaitych koa 
orach, aby ie rozdał [wym ludziom, 


co też żaraz uczynił, ktorzy ie 
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odebrawfzy bardzo zręcznie pożwi- 


* dali, gdyż były dla przefufzania roz- 


winione. 


| Kapitan potym grezantowił Kro- 


-lowi przełożonego nad Maytkami, 


yiako pierwfzego Officyera, ktory był 
pod iego zwierzchnością. Abba- 
Thulle nazwał go Kickaray- Rupack., 
biorąc Kapitana za Xiążęcia i Pana 
iakowego kraiu. Lecz dowiedzia- 
wfzy fię potym od Maldywczyka” 
że P. Wilfon zoftaie pod rządem 
naywyżfzey władzy w fwoiey Oy- 
czyznie, i że ieft tylko Kapitanem, 
poiął natychmiaft tę rożnicę, i od- 
'tąd nie nazywał go tylko Kapita 
nem, przydsiąc Adjutantowi czyli 
przełożonemu nad Maytkami Ro- 
wo Kickarey. Gdy potym Kapitan 
| kazał przyiść innym fwoim Ofiicye- 
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rom, między innemi ukazano mu. 


Pana Sharp Felczera, fako tego 
ktory leczy rożne choroby , co mo- 


cno dziwiło Krola, wlepiaiąc oczy 


w. niego; naoftatek wprowadzono 
całą czeladź okrętową, 


í 


2 7 j : 
Spytał potym Krol Kapitana Wil. 


fon, iaki ma znak doftoynoścj ją. - 


ko wodz 'Angielczykow; zrazu Ka. 
pitan niewiedział co na to odpor 
wiedzieć, ale przypomniawizy fo- 
bie, że pierścień oźnacza godność, 
wziąwfzy go nieznacznie od P. Ben. 
ger, włożył fobie na palec i poka- 

zał Krolowi. Wyfpiarze byli bar- 
- dzo kontenci, że ta ozdoba była po- 
dobna do tey, ktorey oni używali. 


Raa.kook opowiadał Krolowi o 
wizyftkim co widział przez czas ba- 
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wienia z nami, iako to można by- 


ło poznać z iego miny i geftow, 


ofobliwie gdy tłomaczył fpolob u- 
żywania ftrzelby i mufztry. Krol 
naparł fię zaraz widzieć ią, i chciał 
muftrze bydź przytomnym, nA co 
teź Kapitan z chęcią zezwolił. 


Kazał natychmiaft ftanąć wizy: 
fikinń pod bronią, i ufzykować fię 


' na brzegu przed Krolem; Wybrze: 


że pod ten czas było ofufzone, i 
Krol z całą fwoią aflyftencyą żnay- 
dował fię powyżzy, a tak Adju- 
tant komenderuiący zawfze był na 
oczach Krolewikich, Niebawiąc ka- 
żdy ftanął gotow mafzeruiąc ku 
brzegowi, gdzie po trzy ay emo 
ognia w rozmaitym przyłożeniu, 
Żadziwienie dzikich ludzi, wrzafk, 
krzyk, fkakanie, rowny huk fpra- 
SA 
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wiły, iako; i z karabinów ftrze: 
lenie. 


Na okazanie fkutku ręczney ftrzel- 
by mufieli wprawdzie nafi użyć tro- 
chę prochu, ale to tym końcem aby 
wyfpiarze poznali dzielność oney 
i tym więkfze powzięli o nas mnie- 
manie, co fi ię też fnadniey udało 
niż nocy przefzłey, gdzie bracia * 
Krolewfcy na fam widok frzelby * 


naywyżfzy powzięli ku nam fzącu* 
nek. 


Potym pufzczono na wodę ka- 
czkę, iednę z tych co ocalały przy 
inney żywności; P, Benger wymie- 
rzywizy z fuzyi fzrotem nabitey 
zabił ią, na pokazanie Krolowi fku- 
tku wyftrzelenia , kaczka miała 
fkrzydło poftrzelone i udo; niekto- 


Wrs PELEW. 105 


rzy z dzikich porwawfzy ią zanie- 
sli do Kroła. Ten przypatrywał fię 
pilnie oney, nie mogąc poiąć jakim 


Afpofobem była raniona, gdyż nic 


niewidział, z fuzyi wychodzącego; 


- gmin cały okazał fwoie zadziwie: 
nie głuchym mruczeniem. 


Raa-kook był niecierpliwym po- 
kazania Krolowi iedney rzeczy, 
ktorey widok i użytek fzczególniey 
go 'zadziwiał; wziąwfzy za rękę 


' prowadził Krola do kamienia okrą- 


głego czyli toczydła na ktorym 
oftrzono naczynia rzemieślnicze , 
ftojiącego za namiotem; tam przy- 
fzedłfzy wziął za korbę i począł 
kamieniem fzybko obracać. Krol 
wielce był zdziwiony tak. prędkim 
obrotem kamienia, oraz włalno- . 
ścią oftrzenia żelaza, o ktorey mu i 


104. OrrsANIE 


brat rozpowisdał, K, Wilfon kat’ 


zał przynieść fiekierę i wytoczyć, 
aby mu tym iaśniey fkutek wytło- 


maczył, Potym znowu Raa-kook 


wziął za korbę i obracać począł, 
popifuiąc fię przed bratem, iak pred. 
„ ko poiął obrot tey machiny. Ja- 
koż ta nowość zabawiła go przez 
godzin kilka polerniąc rożnę żela- 
ftwa blifko namiotu leżące. Naya 
więcey to go zatrudniało, że nie 
mogł poiąć, za co ifkry z kamie- 
nia wypadały, i że tak rychło ob- 
fychał, będąc pomoczonym, 


Krol zwiedzał rożne namioty, ; © 
pytał fię o tłomaczenie wfzyftkie. 
go co widział, a że wfzyftko dla 
niego było rzeczą nową, z nay- 
więkfzą przypatrywał fię ciekawo» 
ścią. Gdy wfzedł do namiotu gdzie 
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byli Chińczykowie, Raa-kook kto: 
ry nic nieopuścił z tego co mu by- ' 
ło przefzłych dni tłomaczono ; po- 
wiedział Krolowi że to fą ludzie 
wcale rożni od Anglikow, i że na- 
zywają fię China-men, ktorego fto- 
wa prędko fię nauczył. Profił aby 
z nich ktory odkrył głowę i poka- 
zał na niey Krolowi pojedynczy © 
warkocz długi, ktory od wierzchu 
głowy fpada ma twarz z iedney 
ftrony. 


Krol mocno fie temu dziwił i żą- 
dał od brata lepfzego w tey mie- 
rze obiaśnienia, Znaki i gefta Raa- 
kooka jaśnie pokazywały że tlo- 
maczył bratu, iż w rożnych czę- 
ściach świata rozmaite fą narody, 


- między któremi ccluią Francuzi 1 


Anglicy, ktorzy z niemi woynę 
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toczą, 0 czym nafi iuż po kilka ra. 
2y mu powiadali. Tłomaczył mu 
także, że Chińczykowie fą innego 
rodzaiu od Anglikow, gdyż iak fam 
uważał nocy przefzłey nie mieli 
tylko fpify w ręku, gdy Anglicy 
pod bronią pierwfzy raz zaciągali 
` wartę, Gdy fię pytał o przyczy- 
nę, powiedziano mu, że ten narod 
nie ieft (pofabny do ftrzelania Z rę- 
czney ftrzelby iak Anglicy, co fpra- 
wilo u niego wzgardę ku nim. 


Słuchaiąc Krol brata mowiącego 

o rożnych na świecie narodach, i 
maiąc przykład z Chińczykow, kto. - 
“rzy po Aagielfku nierozumieli ; -< 

wpadł w zamyślenie: i miał humor 

pomiefzany. Ta okoliczność data 

nam do zrozumienia, jako i fam 
„czytelnik dofirzedz może, że ci . 


Wysp PELEW. © 107 


ludzie rozumieli pewnie, że nie ma- 


ią żadney fpołeczności z inńym na 


ziemi nareędem, że ich przodkowie 
żyli iak panowie świata całego, nie 
wiedząc że ten rościąga fię za ich 
horyzont „i że początek ich potom- 
kow ginie w ciemności czafu, tak 
dalece iż do pierwfzey Epoki tra- . 
fié niepodobna. Nie wiedząc tedy 
ten Krol że fą jacy miefzkańcy ni 
ziemi procz iego wyfpiarzow , ja- 


kięgoż nie mogł 'doznać uczucia, 
„widząc fię w momencie przeniefio- 


nym z fwoiey fzczupłey sfery na 
 obfzerną rozległość natury i rodza- 
iu ludzkiego! 


Krol przyfzedłfzy do trzech na- 
miotow, z ktorych przy każdym 
ftat fzylwach, poftrzegł blafk pas" 
gnetu. Dzień był piękny i Ranog 
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świeciło, co było za podziwienie 
iego widząc pierwfzy raz odbiiaiące 


światło o ftal wypolerowaną! Zbli- 


ża czymprędzey 'do fzyłwacha i 
chce porwać za bagnet, ktery mu 
fię uchylił. K. Wilfon to widząc, 
przełożył mu, że w Anglii fzyl- 


wach nigdy nie dozwala fobie do» - 
Czym fię Krol zafpo- - 


tknąć broni. 
koił, i udał do oglądania innych 
rzeczy. 


- Raa-kook pokazał także Krolo- 
_ wi kuchnią, ktorą wykuto w fikale 
po wyżey wybrzeża. Pod ten czas 
"właśnie kucharz gotował obiad: 
- Budowla kuchni nie była nic ofa- 
bliwizego , ale Rądel żelazny, Im- 
bryk do herbaty, patelnia do fma- 
żenia, widły, klifzcze, i piecyk że- 
` lazny były celem zadziwienia i cie- 
kawo- 


U 


« Wicznie drażnili, 
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kawości niezmierney. Generał nie. 


zapomniał i o miefzku o ktorym 


Wyżey mowiłem ; wziąwflzy go w 
ręce dmuchał ifpoddymat ogień, 
chełpiąc fie z fwey: umiejętności. 
Kucharz wzroku małego, chudy, 
łyly, izaroffey brody, z gławą od- 


 kvytą, był także celem podziwie 


nia dla Krola, gdyż humor wefały 
Generała i chęć informowania fię 
© wfzyftko obracały iego uwagę 
do nay pofpolitizych rzeczy, 


Zaprowadził także Krela do pfow, 
ktore z hiemnieyfzym oglądał za- 
dziwieniem, iako i brat iego Arra- 
kaoker.  Wyfpiarze drudzy mies - 
znając nigdy tych zwierząt, uftas 
„A bawili fe z niex 
mi, tak dalece iż mudeliśmy ie na 
laki czas pozamykać. 
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Bli(ko kuchni było drugie „vy 
fce w fkałe wydrążone, gdzie po- 

wiefzano (zynki wyratowane z o- 

kręta, i rozłożywfzy ogień one 

przefufzane, chcąc ie zachować na 

dallzą podroż. Raa'kook wiadomy. 
już nafzych zwyczaiow powiedział 

Krolowi, że to iet część nafzey ży- 

wnuści, i profił aby iednę ofiaro- 

, wane Kralawi, Do fzynki przydad 
„m9 iefzczć i gęś iednę z pięciu ży= 

wych, ktore pad ten czas bawiły fię 

na wybrzeżu, 


© Krol powrociwfzy „na miey fce 


fwego fledzenia , kazał powiedzieć | 


Kupitanowi, że chce na noc płynąć 
(na drugą ftronę wylpy, natych- 
miat ieden z urzędnikow Krale- 
"wfkich krzyknął głośna, ktory. 
miał także kość na ręku, ale ta by- 
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ła znakiem niżfzey doftoyności nad 
tę, o ktorey wyżey mowiliśmy. 
Skoro fię ten krzyk rózfzedł, nie 
małą w nafzych fprawił trwogę, 
ale potym poznali, iż to u dzikich 
"był znakiem zwoływania. Jakoż 


' w momencie trzyfta Ofob ktora 


były z Krolem, chociaż po rożnych 
kątach rozprófzeni, ftanęli przy 
Iwóich todkach, lecąc bardziey nóż 
biegnąc, Wyrazić nie podobna z, 
iaką fzybkością ftawili fię sa ten 
odgłos, gdyż żaden rozkaz nie mo- 
że bydź prędzey wykonany. Król 
odiechał wielce kontent z fwoiey 
wizyty, i tego wfzyftkiego co 
oglądał. 


Powiedzieliśmy wyżey że łodki 
'Poprzedzaiące Króla, zatrzymały 


85 fię były trochę przed wybczeżem, i 
> aka 


H a 
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że kazał im Król udać fię na drugą 
fronę wyfpy, na cóśmy fami pa- 
trzyli z brzegu; dowiedzieliśmy 


“fie potym od nafzych, którzy tam | 


‘pod ow czas bawili, że gdy łodki 
uyrzeli, tak fię przelękłi, iż co 


prędzey do nas przybiegli, daiąc ` 


znać o tym. Lecz gdy obaczyli 
bawiącego z nami Króla, zafpo- 


koili fię, zwłafzcza ufiyfzawizy że 


ci ludzie byli z iego konwoiu. Krół 
_ pod ow czas miał woynę, więc 
odwiedzaiąc Anglikow,, bał fię ich 
podać w niebefpieczeńftwo napa- 
dnienia od nieprzyiacicł, zwła* 
facza na wyfpie Orootóng , o fiedm 


mil od Pelew odległey. Z drugiey 


ftrony iako przyjaciel niechciał na- 


pełniać trwogą tych, których przy- 


ial pod fwoią obronę, przychodząc 
z liczną nazbyt Alfyftencyą. . 


` 
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- Krolewicz i Raa. kook zoftali z 
“Anglikami maige z fobą pięć łodek 
i dwodzieftu ludzi. MNocowali ofo- 
bno w dwoch namiotach, które by- 
ły rozftawiene dla wygody Króla i 
iego urzędnikow, Anglicy zaś fpali 
w tym, gdzie była broń złożona 
i żywność, Jeden z tych namio- 
tow był iuż gotowy przed przyby- 
ciem Króla , i dla niego wyznaczo- 
ny, a drugi przy nim blifko gdy 
iuż wyfiadł na ląd, i-iego liczna: 
affyftencya. Raa - kook , Krolewiez, , 
i wielu Generałow fpali pod namio- 
tem Królewfkim. K. Wilfoń fkoro 
wartą zaciągnęła, pofzedł do nich 
przez ufzanówanie i ufność którą . 
miał ku nim; lecz w ten moment 
okoliczność iedna nahawiła nas 
wielkiey trwogi, 
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Gdy Szylwachy ftanęły na fwych 
, mieyfcach, Anglicy fpać fię pokła- 
dli. W tym wyfpiarze: podnieśli 
głos chrapliwy , który nam zdawał 
fię bydź znakiem do bitwy, czyli 
ofirzeżeniem. że Krół z drugiey ftro- 
ny wyfpy na nas uderza, Nafi por- 
wali fie zaraz wizyfcy do broni. 
P. Barker i Sharp pobiegli do na- 
miotu, gdzie był Kapitan Wilfon, 
chcąc w .ędzieć teżeli go co nie fpo» 
tkało. fądząc tedhak zawfze , iż- 
by go femi wyfpiarze od niefzczę- 
ścia zachował, Tam znalazłfzy 
go fpokoynym io niczym nie wie- 


, dzącym, oznaymili muo trwodże 


Anglitow,i że wfzyfcy fą pod bro: 
ią. Ten profit Pana Barker, śby 


zaraz powrocił dó ludzi i powie- 


dział im, iżby żndney po fobie 
boiaźni nie pokazywali, ale tylka 


/ 
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mieli fię na baczności, poki nie bę- 
dzie wiadomo, coby ten głos zna- 
czył, tudzież że fam pofpieizy do 
nich, fkoro upatrzy porę, aby fię 
nie domyślono. Potym Panu Sharp 
kazat ahas przy Królewiczn i ro- 


_ zmawiać z nim na migi, a fam udał 
fię da namiotow, i wfzyftkich za- 


ftał pod bronią. 


Po krótkim zaftenowieniu, Kapi- 
tan wydał rozkaz, aby żadnego nie 
okazywali podeyrzenia, i fiedzieli 
fpokoynie w namiotach maiąc broń 
gotową. Powrocił zatym do wy- 
fpiarzow oczekując końca; lecz 
w krotce zoftał ufpokoionym, po- ' 
znawfży iż ten głos był wftępena 
do śpiewania, iakiego pofpolicie 
dzicy ludzie używali przed zaczę- 
siem piofaki. 
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Gdy fẹ iuż naftroili, Raak-kook 
dobywfzy z kofzyka tabliczki po: 
dał ią iednemu z Rupakow nieda- 
leko fiedzącemu, który procz Raa- 
kooka i} Królewicza zaczął iednę 
„Rrofę śpiewać z innemi wyfpiarza- 
mi. Dwa razy powtorzyli koniec 
ftrofy, a drudzy w blifkim namo- 
cie będący inną śpiewać zaczęli, 
Raa -kook dał potym inną tabli- 


czkę, z którey dziefięć ftrof prze» - 


śpiewali. Po fkończonym śpiewa: 


niu rozmawiali między fobą, poka- 


zuiąc podobno „iż śpiewacy nie 
utrzymywali dobrze głofu. Potym 
okazali chęć ftyfzenia iakiey pio- 
faki Angielfkiey, w czym aby fig 
im zadofyć fała, młody Cobble- 


dick śpiewał kilka piofnek (Ch) z" 


C) Te Piofneczki Byly morfkie i wos 


Wysp PaLEW. uY. 


których byli bardzo kontenci. Na 
tym więc zakończyła fię owa trwo- 
ga, że fię chciano tylko zabawić, 


Po śpiewaniu śpać fię pokładli, lu- 


bo Anglicy tą trwogą tak byli 
przeftrafzeni, że całą noc snu na 


- -oczach nie mieli, nie mogąc fię 
ufpokoić w fwym podeyrzeniu, 


m 


` denne, ktore im tlłomaczyć mufiano. 


Krol dowżedziaiafzy ke o nich, tak o, 


* wielce ie [obie upodobał, że ile razy 
Jpotkał fip © obblędick , prof Gł aby 
_ nu spiewal. 


ABER 


$ 
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NO" a, wodą 
||| ROZDZIAŁ VIL 


Osiębłość z firony Wy(piarzow,co wiel- 
ce przeraża Anglikow. — Rzecz 
fi ułatwia , przyiażźń powraca. — 
Krol profi o. piąciu ludzi K, Wilfo. 
nà, aby z nim fali na woyng:, na 
ktorą fig wybierał przeciwko Mie- 
fakańcom wyjpy Sąfiedźkięy , co mu 
+ teź pozwolono, i bierze ich z [obą. — 
Anglicy formuią Plan okrętu, ktory 
chcą budować , zakładaią war fatat, 
i uednomyślnie wybieraią Kapitana 
Każdy fig obo- 
wiqzuie dopelniać Urzędu , 


za [wego vządcę. 
ktory 
na niego przypadnie, Pe fig przy- 
łożyć do budowli okrętu. Po 
rozbiciu Antelopu pierw /fzą Niedzie- 
|dę obchodzą 2 grz BEAN ürocky- 


' Ra 


| 
E 
| 
— 


dą onych, 
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Cai nadalejć a była na tym, 16 > sky : 
- że mogliśmy budować nowy SErat= 


Za pomocą tego naczynia i narzę- 
dzi, ktore wyratowali śmy z Ante- 
lopu. Z drugiey ftrony gdyśmy 
uftyfzeli o przyjeździe Króla wie- 
dząc iak fię wyfpiarze napierać bę- 
umyśliliśmy uprzedzić 
wfzelkie: trudności, które nas czę- 
kały, częścią nie mogąc ich befpie- 
cznie używać, częścią niechcąc fię 
narazić nowym przyjaciołom przez 
pdmowienie onych. Nayrozfądniey 
więc było ukryć ie przed ich oczy- 
ma. Na ten koniec dziura w fkale . 
zdała lę 'bydź naywygodnieyfzą, 
gdzie wfzelkie naczynia rzemieślni- 
cze złożyliśmy fekretnie przed 
Przyiazdem Krola. Tym fpofobem 
Czeladź palaa zafpokoiona aż od 
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trwogi, ktorą w tey mierze mieć 
Ami ga 


Czas był piękny i fpokoyny z | 


rana, fpufzczono na wodę dwa ba- 
ty chcąc płynąć do okrętu, ale 


wnet poftrzeżono, że uiednego nie . | 


było rudla, ktory pewnie dla że- 


laza ukradziono. Ci ktorzy pozo- 


fali na lądzie zatrudnili fię opra- 
wiamiem drzewa na warfztat okre- 
towy. Już była upatrzona fztuka 
drzewa na tram w fztabie na dnie 


|. okrętowym , a druga na belkę pod 


miefzkaniem czyli izbą okrętową. 
Około dziefiątey pierwfzy Urzędnik 
Krolewfki przybył do nas z tam- 
tey ftrony wyfpy na poł mile dro- 
gi od zatoki, | Zaftanowiwfzy fię 
nieco nad robotą, ktorą zaczyna- 
no, wziął Kapitana Wilfon za rę- 


“u Anglikami, 
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kę, i poprowadził go do namiotu, 


gdzie była broń złożona, tam przy= 
patruiąc fię mocno Kordólafowi, : 
profił o niego. Kapitan nie śmie- , 
iąc odmawiać w tak krytycznym 
ftanie, zwłafzcza pierwfzemu urzę: 


„dnikówi , z grzecznością mu go 
ofiarował, Ale wychodząc z na- 
miotu, gdy poftrzegł Raa-kook Kor- 


gelas w ręku iego, tak fię rozgnie- . 
wał, że w ten moment kazał mu 


` go oddać. 


Maldywczyk w krotce potym 
wyfadłfzy złodki rzekł: „, iż ma 
złe nowiny, fłyfzałem bowiem! 
» rzecze, iż darowano Kordelas 
s» jednemu z poddanych, a nie uczy- 
» miono tey łafki bratu Krolewfkie- 
» MN, ai bawił na wyfpie z 


"ktoremu należało 
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„Uczynić iaki podarunek. * : Na 
„te fłowa Kapitan ofiarował zaraz 
fukno białe i wftęgi, ale Raa - kook 


i nie fpoyrzał nanie. To zdarzes: 


nie mocno zmiefzało Anglikow, nie 
- wiedzieli bowiem, zkąd pochodziła 
ta oziębłość, czy dla tego że dano 
Kordelas pierwfzemu urzędnikowi, 
czy że miano za złe onemu, iż fię 


naparł iprawie przymnofił, że An=. 


glicy w takim ftanie będąc, nie 
zaj mu odmowió- 


Bo obiedzie Maldywczyk oftrzegł 
Kapitana Wilfon, że,Krol zabiera. 
fię do Pelew i ma płynać niedaleka 
Zatoki, więc ieżeli fe- chce z nim 
pożegnać, trzeba 'aby  wyiechał 
przeciw niemu na fwoiey łodce. 
Zaczym Kapitan popłynął, wziąw- 
fzy zfobą, czterech ludzi i tłama- 


1 
4 
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cza Tom. Rofe. Widząc zaś že ga - 
Król przyiął ozięble, i fam też nie 
okazał tey otwartości, z iaką na 
dniu wczorayfzym rola przyi- 
mował, 


Czytelnik pewnie litować fię 
zechce nad krytycznym nafzym fta- 
nem i pomięfzaniem, ktoregośmy 
doznali z niefpodzianey dla nas 
odmiany z ftrony tych ludzi dzi- 
kich, ` Co fobie pomyśli o fercu i 
fentymentach Miefzkańcow wyfp 
Pelew? Może ich obwiniać i pofą- 


/  dzać będzie o nieftałość lub nie- 


wierność , i tyfiąc innych przypu-. 
ści myśli, fądząc iż- wcale- inna 
przyczyna bydź mufiała tey ozię- 


` błości. Jednakże śmiem to wyznać, 


že- nie widziano na świecie w lu- 
dziach fzlachetnieyfzey dufzy, kto- 
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raby bardziey walczyła fama z fo» 
bg, a nawet z więkfzą delikatno- 


ścią. Ci obywatele wyfp mieli 
wielką chęć profzenia 0 1edną ła- 
fkę, ale im wfpaniałość fentymen- 
tow mowić nie dozwalała. Anglicy 
byli wich mocy , profili o protek: 


cyą, iako biedni cudzoziemcy: 
Wyfpiarze z (woiey ftrony okazali | 


dowody nayprzychylnieyfzey go< 
ścinności, częftuiąc ich tym czego 
„tylko nieużytość Kraiu i: niedofta- 
tek doftarczały. Czuli to, że ka- 
żda prożba krzywdziła ich wfpa- 


niałość. Stan w którym fie znay- 


dowali Anglicy , tym bardziey nie 

dozwalał im otworzyć [wych my- 

śli, że naymnieyfza proźba byłaby 

dla nich razkazem, <a to {amo 

'fprzeeiwiało fię ich delikatności. 

Z tym wfzyftkim rzecz, którą mieli 
na 
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na celu była wielkiey wagi. Krol 


pewnie dnia wczorayfzego mufiał o 


niey rozmawiać z fwoiemi bracią, 


lakoż na drugiey ftronie wyfpy na- 


radzano fię o tym, i tym końcem 
powracaiąc zawinął do wybrzeża 
chcąc mowić z Anglikami; ale gdy 


przyfzło do tłomaczenia fię, nie 


śmiał uft otworzyć. Ze iednak 
rzecz była dla niego naygłowniey- 
fzym interefem, nie mogł milczeć 
dłużey, fądżąc iż fnadniey potrafi 
otworzyć myśli fwoie na łodce w 
Śrzod morza, niż na lądzie Angli- - 
kami na około będąc otoczonym. 


Na oftatek po długim wałczeniu 

z foba Król acz z wielkim wftrętem 

obiawił myśl fwaią. Maiąc po kil- 

ku dniach wydać woynę wyfpie ie- 

dńey, ód którey miefzkańcow był 
I 
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fkrzywdzony, profit Kapitana Wib: 
fon, aby mu dał czterech lub pięciu 
Anglikow uzbroionych w Ksrabi- 
ny natę wyprawę. Kapitan natych- 
miaft odpowiedział, że Kró! może 
mieć Anglikow za fwych ludzi, 
"gdyż ci nieprzyjacioł Krolew fkich 
maig za fwoich włalnych. 


Tłomaez pewnie tę odpowiedź 
mufiat przełożyć dokładnie, gdyż 
w teñ moment twarze ich tak ię 
rozświeciły, iak były dotąd pofę- 
pne. Król powiedział, że będzie 


potrzebował Anglikow za pięć dni,. 


przez ktore tym czafem ludzie ie- 
go przygotują fię do bitwy, i że 
ich nazajutrz weżmie z fobą do Pa- 


jew. Tak tedy między nami i wy-' | 


fpiarzami powrociła ufność i zgo- 
da, przez kilka godzin przerwana 


Y 


* 
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_ zbytnią delikatnością fentymentow . 
tego Narodu, iakiey nie fpodziewa- - 


liśmy fię znaleść w ludziach tak od- 
dalonych od świata. 


Po tey rozmowie Kapitan po: 
żegnał Króla, i oznaymił o wfzy» 
ftkim fwoim Officyerom, fpodziewa- 
iąc fię że na to przyftaną; iakoż 
cijoddawfzy mu wielkie pochwały 
podziękowali za przywroconą zgo- 
dẹ. ` Kapitan na odwrot powroci- 
wfzy do Króla rzekł, iż ludzie ie~ 
go iuź fą gotowi, i że ich fobie , 
wziąść może, kiedy fi fię podoba. 
Podobał fiẹ mocno Królowi ten pos 
fpiech odpowiadaiąc Kapitanowi to- 
nem przychylnym, że go odtąd ma 
za brata (wego Rupaka, a Anglik 
kow za (wych przyiacioł. Potym 
Brofił o Macieja Willona, aby iechał 

a 
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do Pelewi opatfzył żywność, któraż 
by fię przydała Anglikom, obiecu*' 


jąc Onę fprowadzić; przydał na- 
wet, że przyfzie fwoich Cieślow 
do pomocy budowania okrętu, lubo 


za to Kapitan podziękował i nie | 


przyjął Tak więc rzeczy ułoży- 
wfzy Król wrocił fię'na drugą ftro- 
nę wyfpy, obiecniąc nązaiutrz za: 
brać z fobą Anglikow przeznae 
czonych do woyny. 


, Kapitan za powrotem fwoim zno». 


wuuczynił relacyą fwymOfiicyerom, 


co Król owiedział. Po południu . 


założono Warfztat okrętowy, na 
który iuż mieli kilka fztuk drzewa 
oprawnego. Nazaiutrz zrana przy- 
iechał Król po ludzi. ebiecanych. 
Kapitan Wilfon chciał bydź ‘fam 
przytomny na tey wyprawie, ale 
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Anglicy fprzeciwili fe temu, prze» 


kładaiąc iż fie nie powinien wyfta> 
Wiać na niebefpieczeńftwo, gdyż 


_ ich los zawifł od iego ofoby,. * 


Każdy z Aaglikow. iechać napie: 
rał fię, ale pięcid tylko naftępuią- 
cych wyznaczono, to iet: Cum- 
min trzeci Porucznik, Mikołay 
Tyacke, Jakob Bluit , Madan Blan- 
chart, i Tomafz Dulton, wfzyfcy 
młodzi i mocni; do których przy- 
łączono i Tom. Rofe za tłomacza, 
Król i Generałowie porozbierali ich 
do fwoich łodek, . Wfzyfcy byli w 
fukni białey, w kapelufzu pa trzy 
togi (piętym ż kokardą błękitną , i 
W ammunicyą dobrze; opatrzeni. 


ię cdj 


~ Krol zoftawiwfzy przy nas.czte- 


tech ludzi fwoich przyrzekł, iż fię 


“Oris A NIE 
wyptawa fkończy za ney dni,i ze. 
będzie. miał wielkie ftaranie o tych 
których z fobą bierze, nnkoniec 
odiechał: przy oświadczeniu nayi 
_„fzczerfzey przyjaźni, ścifkaiąc ka- 
%Żdego Anglika za rękę. Nali od. 


- prowadzili {wych Kolegow aż do 


a7Nie- 
dzilae. 


brzegu, którzy gdy iuż wyleżdzali 
z Zatoki, po trzykroć ich żegna» 
no, na-co odiężdzaiącyj. raz tylko 
Tłemacz przeto- 
żył Krolowi, że taki ieft zwyczsy u 


(odpowiedzieli, 


i 
$ 
f 
| 


| 
| 


Anglikow pożegnania, i Życzenia | 


pomyślności, Zeezym Kyól kazat 
zatrzymać fie fwcim łodkom aby 


na drugie i trzecie pożegńanie An- 


glikom, WNE 


Po odieździe Wyłpiarzow wyfła- 
no baty do rozbitego : "okrętu, ale 
hafi poftrżeglizy wiele ładek, nie: 


Wys? PeLEw. 15t 


chcieli bardzo. oddalać fię , boige 
fię aby nie byly z tego Narodu, z ' 
którym była pod ow czas woyna, 


tdla tego z niczym powrociły. Te- 


go doia, fpufzczono, wiele drzew na 
Wiązanie, nie maiąc w ten czas co 
do czynienia, tudzież obawiaiąc 
fię aby wyfpiarze nie nadiechali i 
nie przefzkodziłi ich pracy, obrali 
ten moment na uformowanie Plan- 
ty okrętu. 

P. Barker przyzwyczaiony si 
todeta do Ciefielki , dopomogł 
Kapitanowi Willon do odryfowania 
domu okrętowego; urądzono zros 


hic Galiot dla predfzego pośpiechu, 


na co fię zgodziła cała Czeladź o% 
krętowa. Uważaiąc zaś iż do ufku- 
tecznienia tak ważnego dzieła i 
Utrzymania zgody potrzeba zwierz- 


Ge 


f 
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chności, więc fTednomyślnie Kapi 
tana Wilfon wybrano za Rząccę, 
gdyż po rożbiciu okrętu u Angli- 
glikow, zwykła uftawać wfzelka 
zwierzchność. (1) Do tego wy* 
boru powodem było przywrązanie 
ktore mieli ku niemu, i dlatego 
przyrzekli bydż mu pofłufzni tek, 
iak į na aiii żę oświadczaiąc 
fie 3 

bydż_tylko Kompanią Rzemieślni: 


odtąd iak fię okręt rozbił, chcą 


kow morfkich, a iego mieć chcą 


za rządcę nad cieślami; nie mogąc. 
mu fię inaczey wypłacić za ERD i 


około pish Parami: 


G) Kto nie wie 0 prawach morfkich 


u Anglikow, należy przefirzedz, że | 


| fkoro okręt kupiecki rozbuia fię, w w fzel- 
"ka Zwierzchność ufłaie , 1 każdemu 
czynić wolno co mu fie podoba. — 


J 
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Nic bardziey nie mogło podchle- 
bić charakterowi Kapitana ńad ten 
wybor od ludzi, którzy pod vim 
fożyli;/ przyiął z. wdzięcznością 
to da fiebie upoważnienie, ale oraz 
doprafzał fię, aby był wolnym od 
wyznaczania kary, chcąc iż gdyby 
fie komu zdarzyło przewinić, aby 
teg więkiżością głofow w fądzie był 
kirańy, m4 ćo z chęcią wfzylfcy 
ZEŻWO Mi, łącząc oraz fwoie po- 
dziękowania Panu Barker za przy: 


/ łożenio fie do uformowania planty 


okrętowey, czegoby Cieśle przy 
naywiekfzey (woiey praktyce do- 
kazać nie potrafili, 


* Los Antelopu iuż był nieodmien= 
ny, będąc w famym śrzodku zą- 
wiefzony na fkale koralowey , za- 
czym mieliśmy wielką nadzieję wy- 


154 OrIsANIE 


ratowania z niege rożnych rzeczy 


potrzebnych do “budowli nowego 
okrctu, nimby  zoftał w kawałki / 
pofzarpany od bałwanow morfkich; 


 Wfzyftkich umyfty będąc ożywio- 
ñe, nie miano więcey przed oczy» 
„ma; tylko nowy okręt, który miał 
ich odwieść do Qyczyzny. Odrzus 
cóno wfzelkie myśli trwożliwe, ka- 
Żdy pracował na fwym mieyfcu 
pod rozkazem nowego rządey, nā- 
czyniem dobytym ze fkały, gdzie 
były ukryte przed przybyciem Kró: 
„a, "Tak tedy robota (zła z pośpie- 
chem, ufiłuiąc każdy naymniey do 
niey fpofobny przyłożyć fię -do 
ufkutecznienia zamysłu powfze. 
chaego,.-. j 


"Tym ktorzy byli wyznaczeni do 
roboty  ciefiellkiey przykazał P. 
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Wilfon, aby fiuchali.P, Barker iako 
fwego Dozorcy, i.od niego zafią- 
gali rady we wfzyftkim, co było 
nadich doświadczenie iumieiętność. 
P, Sbarp Felczeri Maciey Wilfon 
byli wyznaczeni eo fpufzczania i. 
piłowania drzewa, ktorym i fam 


* Kapitan czalem pomagał. Przeło- 


Żony'nad Czeladzią okrętową, kto- 
"y'miegdyś uczył fię  slufarftwa, 
wrocił fię do {wego rzemiofła. Do 


| Pufzkarza należało broń utrzymy- ` 
„wać w porządku, i w potrzebie 


pomagać 'Cieślom. Chińczykom 
wyznaczono, aby wynofili drzewo . 
z lafu, i przyfpofabiali wodę i ży- 


_ Wność na drogę, dwoch z pomiędzy 


nich wyłączeni byli do prania bie- 


, lizny, ktora tylko co przepłukana 


w wodzie morfkiey, była iednak 
wielką ochłodą dla pracuiących w 
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czafie uprzykrzonych upałow i prāt | 


cy ktòrey przedtym nigdy nie 
znali, x 


Lube tym fpoföbem roboty były 
podzielone, w potrzebie iednak 
podpadały odmianie. Niektórzy 
byli pokaleczeni podczas ratowa* 
nia i wynofzenia z okrętu po rozbi- 


ciu; iuź zwożąc i ściągając z one+ . 


go rożne materysły potrzebne. Za- 
czym P. Sharp był częfto odrywa- 
ny od (woiey funkcyi nowey pito- 
wania drzewa; dla dopełnienia 
fwsy profeffyi i ratowania chorych. 


Po uftanowieniu porządku każdy 
fię wziął do roboty, która trwała 
aż do nocy, po ktorey gdy fię 
wfzyfcy zefzli do wielkiego namio* 
tu, Kapitan czytał modlitwy, gdyż 


+ 
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cała Czeladź tego żądała, aby zgro- 
madziwfzy fię razem, winne dzięki 
oddawali Bogu za odębrane łafki i 
nadzieię oglądania kiedykolwiek 
fwey familii i Qyczyzny. Każdy 

przychodził przeięty tą myślą, i 


| nigdy pobożniey nie były odpra- 


wiane modlitwy, ani z więkfzą 
gorliwością. Uftanowiono także,aby 
‘nigdy nie opulzczać powfzechoych 
modlitew każdey Niedzieli, 
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ROZ DZrĄŁ VIIL 


5 


"Anglicy prawie codzień wyfyłaią do 


rozbitego okrętu, i fprowadzaią z 
miego rożną żywność — Robią oko- 
py w koło (wych namiotow i dokon- 


czarę, — Robota na warfztacie zdzię 


-z maywiękfzą ufdnością i pośpiechem, , 
w l 


A 


Ło wczorayfzych uftawach Prze- 
łożony nad czelądzią, zwołał ka- 
żdego do fwoiey roboty, procz tych 


ktorzy odieżdzali, i powracali na 
fwych batąch; ofądzoną zatym za 
rzecz potrzebną zalfłonić namioty 
od morza, co i wykonano biiąc pa- 
le we dwa rzędy plecione chruftem 
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nakfztałt płotu, awe śrzodek paku- 
iąc gałęzie, kamienie, i piafek. dla 
umocnienia lepfzego. tey roboty. 

Wewnątrz tych okopow porobiona 
ftopnie. na ktorychby ftanąwfzy 
można było dawać ognia w czalie 
potrzeby, czyniąc wygodny odftęp 


` armatom fześcio funtowym, ktore 


chciano prowadzić z okrętu, i tam 


umieścić.  Poftawiono tskże dwa 


Możdzierze wielkiego kalibru” na 


dwoch pniach piłą zęrzniętego drze- 


Wa, tak iż można „było wymierzać 
One na "A kasy. 


Baty bardzo rano popłynęły Sauna 


okrętu, i powrociły o trzeciey po 
południu, wioząc dwie liny do przy- 


ciągania okrętu i kilka tarcic. Inne 
baty zatrudniły fię fzukaniem wo- 
dy, a ktorą było bardzo trudno. 
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Także fkończono wał zaczęty. Te- 
go dnia powftał wiatr, niebo fig za- 
chmurzyło, i kilka piorunow wy- 
padło, Jeden z wyfpiarzow ukradł- 
{zy Siekierę, ktora leżała na becie 
blifko okrętu , uciekał z nią w fwey 
łodce , za ktorym wyftrzeleno pro» 
chem z tuzyi; co fkoro uyrzał je- 
deñ z tych co Kroll przy nas zo» 
ftawił, wfkoczył na drugą łodkę , i 
do oddania oney przymuiił, 


i 


Chociaż z rana defzcz padał, ba 


; ty iednak popłynęły do okrętu. Ro- 


/botnicy pociągnęli wał od iądu, | 


zkąd mogli bydź napaftowani. W go= 


dzinę po obiedzie ieden z batow 


przywiozł linę mafzt z, obu ftron 


trzymającą, kilka blach 'miedzia- | 


"nych, i inne rynfatunki okrętowe. 
Dowiedzieliśmy fe iż Krolewicz był 
ona 


Wrs? Puzew.  dąt 


fa oktecie, gdzie do mato ma» 
fztu poptzy więzywał gałązki 2 
drzewa. Byliśmy niefpokoyni o fta- 
tek długi, ale i ten powrocił o trze» 
€iey godzinie. Ci co był na lądzie 
fadzili że Krolewicz przez te pałąz= 
ki chciał okazać, iż wyprawa Qyca' 
iego iuż fię zakończyła , na: ftatku 
zaś będący rozumieli, iż to było 


' znakiem zakazu dla wfzyftkich ło: 


dek Sąfiedzkich, aby nieważyli fię 
Przy ftępować do okrętu , albo nako 
niec, aby łączyli: fie z Krolem, ktos ` 
ty iuż wyiechał na woynę. Jakoż 
to oftatnie mniemanie pokazało fię 
bydź prawdziwe. Nie maiąc' albo» 

wiem przytómnego tłomacza, fami 
fobie te wniofki czynili. „Po obie 


_dzie- ujożóno kłody po ktorych 


miał bydź okret ż warfztatu fpu- 
fzczany za okopem na przeciw zia 
"K * 


t 


41. 
Czwar 
tek. 
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toki. W wieczor fpadł wielki 
defzcz i grzmoty nieuftanne. 


Baty popłynęły do okrętu i przy: zz 
wiozły wiele defzczek i końce lin - 


fmolanych do dychtowania ścian 
okrętowych. Znaleziono także ba- 
ryłę Araku, ktora należała do P. 
Barker, iuż do połowy nie pełna; 
a że była przywalona innemi ży. 
wnościami, nie poftrzeżono iey w 
tenczas, 
czynia z trunkami ; oddano ią więc 
Kapitanowi Wilson, ktory miał 
moc ńczynić z nią coby mu fię po» 


dobało. Obawiano fię iednak bar- 


dzo, aby nie kazałiey roftoczyć , 


. czego on doftrzegł z miny niekto- 


rych, ktorzy między fobą fzeptali. 
Jakoż kazał ią Kapitan zachować i 


gdy rościnano inne na- 


fielfki fprawowali, 


Wodem do narzekania, 


W YsP Petey 148 


co wieczor: praeuiąoym po fzklanea 


= rozdawać, 


Poranek był pietny: Na warfz: „a Pigs 
tacie pracowano : żywo. Po potu- te 
dniu baty powrociły od okrętu, i 
przywiozły iefzcze wiele defzczek, 
dwie beczki mięfa folonego, i dru. 
gie dwie prożne na wodę, mufiano 
ie pilnie zachować na przyfzłą po- 
droż, gdyż wiele z nich wyfpiacze 
Popfuli dla ębrezy arianen 


ý wieczor wiiczęło fię fzemra. 
nie między temi ktorzy urząd Cie» 


Od upału nie 
zmiernego i pracy nadzwyczayney ` 
lakiey przed tym nie znali, poro» 
biły im fię pęcherze na ręku, przy» 
tym utrudzenie nieznośne było po» 
Po wie* 
Ka 
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czerzy Kapitań upatrzywfzy porę 
wyrzucenia onym tego nieukon» 
tentowania, między innemi prze- 
łożył ita, żeci ktorzy fą nayfpo- 


fobnieyfi do pracy, naywięcey nie: 


23.802 
bota. 


flufznie narzekaią, gdy tym cza- 


` fem drudzy daleko Rabhi pełnią fwg 


powinność w cichości i z ochotą. 
Co tak potrafiło uśmierzyć roziąd 
trzone umyfły, że fię wnet wlzy- 
fcy ulpokoili. Kapitan potym ra- 
dził wypić za pomyślność Relief 
nowego okrétu na warfztacie tak 


nazwanego, i kazał dać każde- 


mh po dwie fzklanki Araku w czafie 


tey wefołości. 


Czas był niepogodny ; iednakże 
lprowadzono na batach iednę Ar- 
Wfzyfcy 
byli dabawni około budowli okrętu: 


matę [ześcio funtową. 


Wysp PrLEw. 
Poftrzeżono kilka łodek, 
no że Krol powrocił do Pelew po 
fkończoney wyprawie. 
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i rozumia- 


, Baty nafze za kilkakrotnym o- 


` brotem fprowadziły tyle defzczek 


i amunicyi, ile dotąd potrzeba by- 
ło, zaczym wfzyftkich obrocono 
do roboty około okrętu, i do fpu- 
fzczania drzewa. Pufzkarz przy po- 


24.Nie' 


dziela. 


mocy drugich ofadził na łożu arma- . 


tę, wychędożył i opatrzył iak po: 


trzeba, umieściwľzy ią w odftępie | 


 Umyślnie tym końcem na wale zro- 


bionym, tak dalece iż była wymie- 
tzona naprzeciw Zatoki. Tego 


_ dnia odkryto w porcie ftrumyk wo- 


dy fłodkiey, 


+04 


246 OPISANIE 


"ROZDZIAŁ IX. 


Pięciu ludzi i Tłomacz ktorzy byli z 
` Krolem na woynie, powracaią zdro- 
two w kompanii z Raa-kookiem. — 
Pomyślność tey wyprawy. — Raa- 


kook imieniem Krola daie Anglikom 
wyspę na ktorey miefzkali, pod na- ` 


zwifkiem Oroolong. — Kapitan 


zaprófkony aby iechał do Pelew do ' 
Krola, ktory fie wymawia że wten 


. moment iechać nie może, ale posyla, 
P. Benger i M. Wilsóna x tloma- 
czem, aby powinfzowali Abbatulo- 
wi odniefionego zwycięstwa. — Ka- 
pitan obieźdźa w kolo wyspę na fros 
im fłatku. — Robota okrętu idzię 
pomyślnie, — Benger i Wilfon po* 

, wracaią z Pelew, 


i nas „ka e 


- [4 
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W szytcy iedynie zabawiali fię bu- as Pi 


dowaniem okrętu. Baty płynąc do tek, 


' Antelopu, poftrzegły cztery łodki 


pełne ludzi zawiiaiące do portu od 


f południa; a że wiadomo było , iż a 


Krol miał woynę z tamtemi wy/fpa- 
mi, powrociły nazadz gdy łodki 


przybiły do brzegu, ludzie na nich 


będący wyfiedli na ląd z wielką bo- 
iaźnią i oftrożnością. 
było miarkowść z ich znakow, zda- ` 
wali fię profić, aby im wolno było 
obeyść wkoło zatoki, a to podo- 
bno iedynie z ciekawości oglądania 


` nas nowych ludzi, niefzczęściera 


na tę wyfpę zaniefionych. Mieli 
między fobą Rupaka, ktory z koe 
ści, ktorą miał na ręku, zdawał fię 
bydź urzędnikiem niżfzego rzędu, 
lecz nie maiąc nafzego tłomacza 


Ile można 
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'przytomnego, nie można było wie+ 
dzieć co za ludzie byli. K. Wilson 
oprowadzał ich w koła wybrzeża i 
ukazał robotę około ktorey krząta- 
no fię. Zabawiwfzy więcey godzi: 
ny, okazali fwoie ukontentowanie, 
pokazuiąc na migi że fą bardza 

„wdzięczni za grzeczność fobie uczy» 

` mioną, nie wzieli inie profili onie, 


"Tym ozafem nafi porobili kom- 
munikacye z namiotu do namiotu 
dla łatwieyfzego [chronienia fię w 
przypadku napaści. Ułożyli także 
układ obrony wewnątrz: okopow, 
dla każdego wyznaczono mieyfce, 
„Tę oftrożność uczynić należało , 
gdyż Anglicy ktorzy z Krolem po- 

. płynęli nad fpodziewanie nie powra- 
cali Rozumiano bowiem, że za 
Gztery dai powrocą, a iuż był dzień 
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dziewiąty iak ich widać nie było, 
Po obiedzie poftrzeżono cztery łod- 


ki, ktore profto zawiiały do portu, 


Przewożnicy 'tłukli wodę wiofłami 
i wywiiali onemi ponad- głową. 
Zrazu rozumieliśmy, że fam Krol 
powracał, ale potym z niewymo- 
wną radością uyrzeliśmy nafzych 


- wipołziomkow, 


Przyięliśmy ich z tym więkfzym , 
ukontentowaniem, że wfzyfcy byli 
zdrowi. Opowiadali nam iak byli 
wfzędzie mile przyimowani, do. 
znaiąc od wylpiarzow fzczerey 
przyjaźni. Powrocił także z niemi 
i Raakook: brat Krolewfki. Na 


| łodkach przywieziono wielką moe 


Ignamow i Kokofow, procz tego 
Krol każdemu z tych co byli na 
Woynie: dał po kofzyku (pecyałow 
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/Kraiowych, przydaiąc ieden i dla 
Kapitana. Te prezenta hoynie roz- 
dano na wfzyftkich, 
le dofmaku nie przypadły. Aleo 
tym powiemy niżey, gdy mowić 


będziemy o zwyczaiach i obycza« - 


iach Miefzkańcow tamteyfzych: Tu 
zaś przyłączam relacyą z dzienni- 
ka P. Cummin, ktory zneydował 
fię na tey wyprawie. 


| p» Rufzyliśmy z mieyfca dnia 17; 
-p do iedney wyfpy Krolewfkiey a 
s fześć mil od Zatoki leżącey ku 
s» południowi, gdzie przyięto nas 
`» po przyiacielfku i tam nocleg 
przypadł.  Nazaiutrz popłynęli- 
śmy do Pelew Rezydencyi Kro» 
lewfkiey o trzy lub cztery mile 
od noclegu. Tam bawiliśmy aż 


do dnia sr. ponieważ Krol: nie 


lubo im wca- 


+ wymierzaią. 
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y miał iefzcze wfzyftkich łodek 


gotowych. Tego dnia o świcie 
wfzyftkie łodki zbroyne ufzyko- 
wały”fię na przeciw miefzkania 
Krolewfkiego. : Broń Krol fam 
rewidował, ktora była z poci- 
fkow z drzewa Bambou na ośm 
fop długich,u ktorych końce by» 
ły zaoftrzone. Takiemi pocifkami 


» biią fię z blifka, nadal zaś msią 


ktotfze, ktore wyrzucaią z kiia na 
dwie ftopy długiego, na ktorym 
we śrzodku ieft wręb do założe- 
nia pocifku, na ktorego drugim 


| końcu kładą rękę , ktorą naginaią 


go w miarę odległości do ktorey. 
,Pofpolicie te po- 
cifki fpadaią perpendykularnie 
na cel wymierzony. 


„ Anglicy wyprawieni na tę wy- 
Prawę płynąc na pięciu łodkach 


> 15a OPISANIE 
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» ofobnych obrocili fię na wfchod 


„ około mił dwonaftu dla zebrania 


"sę pofiłkow z rożnych wiofek, kto- 
„re były. pad panowaniem Krola. 
s» Wpoł do trzeciey” po: półudniu 
s» ftanęli wfzyfcy przed nieprzyią. 
s cielem. ` Krolewfka flotta fkłada- 
„ ła fię ze ftu piędziefiąt łodek, ną 
„, ktorych było więcey tyfiąca lu- 
p dzi. W nieprzyiacielfkich fiłach 
o nafi wiedzieć nie mogli. 


„ Przed zaczęciem bitwy Raa. 
„ kook z fwoią łodką zbliżył fię 
» ku miaftu, maige- z fobą: Toma: 
„ fza Dulton, ktory był przeftrze- 
„ żony sby nie ftrzelał poki mu 
„ znak nie będzie dany, Nieprzy» 
„ iaciel przyjąwfzy z wielką obo» 
„ ietnością, co mu Generał powie- 


„ dział, odebrał od niego pocifk 


d 


| i 


>» 


$s 


s 


» 


w 
m 
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wypufzczony, ktorego na wza» 


jem wyrzucenie, było znakiem 
umowionym. Natychmiaft To- 
mafz Dulton wyftrzelil i zabił 
iednego z nieprzyiacioł; czym 
tak byli przerażeni, że iedni 


co"byli na brzegu żaraż uciekli, 


a drudzy z łodek na ląd pni 
fkakiwali. 


I 


*'y, Przyiaciele naf niówymownie 


'w Z tego byli kontenci, więcey nie 


, odnieśli pożytku nad to, że wy- 


fiadłsy na ląd, powycinali drze» 


» wa: kokofowe, i Iinamy zabra- 


li. (Po tey bitwie albo raczey 


| ucieczce flotta nafzych wyfpia- 


>> 


3y 


rzow .powrociła. Krol był bare 


dzo kontent z fwego tryumtu; — 
Zatrzymano fię w kilku miey-' 
fcach, gdzie kobiety przynofiły 


t 


I 
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i pofijenie dla woyfka. -A że iuż 
poźno było, aby każdy udał fię 
„do (wego miefzkania, flotta roz- 
fypała fie po rożnych zakątach o 
olmey w nocy i tam nocowała. 


w Nazaiutrz przygotowano- za. 
bawy po wfzyftkich blifkich dos 
mach, ao trzeciey po południu 
wfzyfoy rufzyli do Pelew i przy- 
płynęli o fiodmey w wieczor, 


gdzie oczekiwały kobiety goto- 
we na przyięcie woyfka z czar- 


kami kokofowemi pełnemi trunku. 


przyiemnego. Anglicy wyfiadł- 
fay naląd wyftrzelili po trzy ra- 
zy z wykrzyknieniem, co wiel- 
ce Krola ukontentowało, © Całą 
noc i.dzień naftępuiący tam ba- 
wili na proźbę Krola. W mie: 
„ ście zrana fame trwały okrzyki 


f 
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a 


"radofne, refzta dnia zelzła ną 


uciechąch, tańcach, i śpiewa. 
niu ftafownym do okoliczności. 


s Wprzod nim nafi na łodki wfie- 


dli, kazal im Krol przyiść do fie- 
bie, uczęftował żołwiem, pa» 
dziękował za okazane męftwo, i 
obiecał przyfłać żywność z Igna- 
mow. Pytał fig potym czyliby 
K. Wilson nie pozwolił dziefię- 
ciu ludzi przeciw tymże nieprzy» 
iaciołom, daiąc do zrozumienia, 


Że chce wydać woynę drugiey 


wyfpie. P. Cummin niechcąc . 


Bo zapewniać w tey mierze od- 
‘Powiedział, iż opowie Kapitano- 


wi żądanie i iego. 


». Po śniadaniu pofzedł Krol z 


» Anglikami na brzeg morza, po- 
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„ żegnał ich bardzo czule, i wy 
s fatza niemi dwie łodki natado- 
s wane Ignamami. Przypłynąwfzy 
wraz z Generałem do wyfepki 
gdziebył pierwfzy nocleg, przy- 
ięci byli z więkfzą uprzeymością 
„ niż pierwey. Tam byli otoczeni 
tłumem męfzczyzn i kobiet,kto- 


rzy przez znaki okazywali fwo- 


ią radość z odniefionego zwycię« 
ftwa nad nieprzyiaciołami Krola, 
Po odprawionym noclegu płynąc 


przez fześć godzin z rana, złąs 


czyli fię z nami zniewymownym 
nukontentowaniem. 


» Maige porcyą Arakua prizes | 


» czas [wey niebytności dla fiebie 
s- zachowaną, zaprofili na wieczor 
» fwoich towarzyfzow, dzieląc fię 


» z niemi i częfituiąc kokofami i 


Igna- 
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» Ignamami. Za powrotem fwojm 
» znaleźli z ukontentowaniem 
» port wzmocniony i obronny , a 
» nadewfzyftko okręt znacznie po» 
» mnożony, 


Oświcie przełożony had Maytka- 26 Wte 
mi gwiźdnieniem fwoim dał znak, a.» 
by każdy ftawał do fwòiey roboty, 
gdzie też i ci co powrocili zwypra. 

Wy złożywlizy broń i Mundury, 
Wzięli fię do pracy fobie wyznaczos 
ley, Raa-kook nocy przefzłey pod- 
Wiedział Kapitanowi Wilson, że 
Krol: brat iego Abba.Thulle, daruie' 
Anglikom wyfpę na ktorey zofta- 


„wal.  Nazwifko Oney iefzcze by 


ło nie wiadońre, ale Generał oznay- 
mił, iż fię zawie Oroolong. Zatym 
Kapitan wywiefić “kazat. Banderę 
ngielfką na znak darowizny uczye 


L x 
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nioney od Krola, a na okazanie 
 poffeffyi wziętey przez Anglikow 


po trzy razy wyftrzelono.  Nafi 


powrociw[zy z Pelew powiadali, że 
wyfpiarze częfto w fwey mowie 


powtarzali nazywaiąc tę wyfpę 


ziemią Angielfką. Tym końcem i 
Krol wyfał był brata (wego, aby o- 
znaymił Kapitanowi, że mu zupeł- 
nie tey wyfpy uftępuie, i famego 
„ Kapitan wy- 
mowił fię tym razem fwemi interef- 
fami, ktore go zatrzymywały w 


zapralza do Pelew. 


Oroolong, ale wyfłał P. Benger; 
ktory był pierwfzym Porucznikiem | 


na Antelopie, brata (wego Wilso* 


na, Tłomacza Tom. Rofe, i iedne- 


go Chińczyka w kompanii: z Gene” 
rałem Raa kookiem, 
aby powinf:owali Krolowi odnie- 
fionego zwycięftwa, i oświadczyli 


l 


zlecając im | 
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mu uniżoność Kapitana i wfzyfikich 
< Anglikow, 


> Kapitan miał rozfądną przyczy 
nę wyfłania z niemi Chińczyka, aby 
Przypatrzył fię płodom tego Kraiu, 
ieżeliby fię'nie znalazła jaka rośli» 
na zdatna do iedzenia, a wyfpiaw 
rzom nieznaioma. Zalecił mu taka 
że, aby fzukał płodu podobnego da 
tych, iakie fą wich Kraju, Chiń- 
<zykowie.pofpolicie fą biegli w Bo- 


,tanice, gdyż tą przyzwyczaieni. 


Żyć ziołami; leżąc na zieloney tra- 


"wie, znayduią zawfze czym nafy- 


cié fwoy apetyt, iako nie raz tego. 
doświadczył Kapitan w Twoich pa- 


A kan: do -Chin. 


Po obiedzie Kapitan wfiadiszy 


na bat okrętowy puścił Gę na ob» 


L ij 
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jażdźkę w koło wyfpy , chcąc po» 
znać brzegi i położenie oney, Wi- 
dział że część południowa była fka- 
Tomi i lafem okryta. “Poftrzegł 
między drzewami kapuftę dziką ro- 


fnącą w mieyfeach niedoftępnych. | 


Na Zachod widać było miey- 
fze piafzczyfte, i płafzczyznę mię- 
dzy morzem i pagorkami, gdzie 
było źrzodło, z ktorego braliśmy 
wodę. Strona połnocna ieft prze- 
paściftą fkałą okryta lafem. Gdy 
płyvął atek wiofłami popychany 
"wciąż po nad brzegiem, Kapitan 
; ezęfto czuł w powietrzu zapach 
wily i przyjemny: Zatoka i port 
Obwod wyfpy 
wynofi na trzy mile Angielfkie. 
Chcąc przyftąpić do fkały Koralo- 


leży na wfchod. 


wey (k) potrzeba zbliżyć fię do | 
y z ls E ERE 


(kj Zeglarze Fizycy uważaią dwa 
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iedney cieśniny nie wielkiey , kto- 


| ta oddziela Oroolong ięzykiem in- 


mn 
[>> —7— 


fłany morza. `- Pierwfzy ktory leży. 
na dnie, tktory nazwać można po- 
czątkowym względem dawności da- 
ty. ktora ginie w ciemnosci czas, 
Znaydutą bowiem w morzach” gtg- 
bokich korale po większey części /ka* 
< mieniałe. ktore formuią fhaly wiel- 
kie, zkąd wolne pofigpowanie Natu: 
ry dowodzi podług codziennego po- 
firzeżenia, że te fkały mufiały przeź 
wiele tyfięcy lat formować fie, nim 
przyszły do; tey ogromności w kto- 
rey dziś zofłaią . i ktore wyniofły 
fię powoli nad 'glębią. Drugi jian . 
fa Korale w morzu drugity daty, ale 
Nisy nie podnofzą fig nad wode; 
Robaczki w nich miefzkaiąc iak 
plzczoły w ulu, nie miały iefzcze 
czafu do uformowania onych. ` Ta. 
obferwacya ieft iftotng do opisania 
Ziemi 0 poniefionych odmianach, o 
ktorych żadney wiadomości me mamy. 
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, ney wyfepki niemiefzkaney, aż de 
zaczynaiącego fię oto mi Zatoki; 
kieruiąc-fię ku zachodowi dla wni- 
ścia do portu, ale fię trzeba zawfze 
mieć ku południowi: 


27. 
Srzo” 
da, 


4 


aa byt Er rio 
ftatek okrętowy w to miey fee, gdzie 
było źrzodło końcem fprowadzenia 
potrzebnego materyału, do wiąza- 
nia okrętowego, ale ryb nie zło- 
wiono. Innych. wyfłąno po kapu- 
fte, ktorey doftawiży: gdy na wie» 
czerzę ugotowano, GO iż 
bila bardzo dobra. 


Niestbrzy z tych c co do. żrzodła 


popłynęli chcąc raczey piechotą ` 


powracać niż na ftatku, o trochę 
nie poginęli, gdyż iuż było bardzo 
poźno. Ci co przypłynęli iuż zmro* 
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kiem, opowiedzieli, że ich towa- 
rzyfze chcąc powrocić lądem, me 
fzli pierwey niż ftatek rufzył.  Po- 
nieważ więc iuż poźno było w noc, 
wyfłano kilku z latarniami’ aby ich 
fzukali; wołali na nich coraz da- 


ley poftępuiąc, aż na koniec po 


głofie wzaiemnie fię poznali , ale 
błądzący roftropnie uczynili, za- 
trzymuiąc fię poki fię do nich ze 
światłem nie zbliżono. Ta okòli- 
liczność dziwnie im pofłużyła,gdyż © 
znaleźli fię nad wielką przepaścią, 
ktora od nich iuż tylko na kilka: 
kroków-była, Słowem wfzyfcy fię . 
uciefzyli, że tak wielkiego nie. 
fzczęścia uniknęli. SZA 
Arra-kooker przybył w więczor | 
inocował z nami, wefoły i zaba- 
Wny iak zawfze. Nic pociefzniey- 


28: 


'GCzyar A WEJ SS a 
„tego dnia wyiechat z wyfpy. Chiń- 


tek: 
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fzego nie było, iak patrzeć na iega 
drwiącą minę z oftatniey batalii, 
udając na migi boiazń i zalęknienie 
nieprzyiacioł na huk frzelby An- 
gielfkiey. 


Wyfłano bat do okrętu cozkitegą 


chcąc obaczyć, ieżeliby iefacze mo. 


siana było doftać co potrzebnego, 


Kapitan wfzedłszy na gorę upatry- 
wał mieyfca między fkałami [pofo- 
bnega do przeyścia okrętowi, ias 


koż upatrzył iedne biorąc fię w, | 
prawą od zachodu wyfpy. . Do te- 


go momeńtu- wątpiliśmy bardzo, 


"als okręt tey wielkości isk był 


Relief mogł przeyść po między fka- 


* łami w przyzwoitey głębi, lubo nie 


był więkfzy iak tylko tyle. aby 
nas zawiozł do Chin, : Arra kooker 
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czykowie zatrudnili fie praniem 


chuft i bieta y: 


Czas był pochmurny, śaddóan.i z 19- 
dzikich nie było na wyfpie. 


Pią 
Prze- 


łożony nad Maytkami robił żagiel 
wielki okrętowy -z kawałkow wy- 


_Yatowanych żaglow. Statek okrę- 


towy tego dnia trzy razy obrócił z 
drzewem, ktore że było fpufzczo- 
ne i oprawne, łatwo było fprowa- 
dzać, Uważano że morze podnio- 


Ro fię na dziewięć ftop, i że woda 


zawfze bywała naywyżey o godzi- 
nie dziewiątey podczas nowiu i 


pełni Miefiąca. 


Po południu o czwartey P. Ben- 
er, Wilfon, i Chińczyk powrocili 
w iedney łodce R w krotce potym : 
Przypłynęli także Raa kook w dru: 


tak 
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giey z tłomaczem. P, Benger po» 


wiadał, że byli przyięci od Kroła 
i iego ludu z naywiękfzym oświad- 
„czeniem przyjaźni, ktorzy nie prze- 
ftaią wielbić potęgi i Rycerfkich 
dzieł Anglików, ktorym przypifa- 
ią całą pomyślność oftatniey wy- 
prawy. że uftawicznie powtarza» 
ją w fwoich piosukach i okrzykach 
fowo Englis, i że zamyślaią o in- 
ney więkfzey wyprawie, na'ktorą 
maią profić o pomoc Anglikow. 


P. Benger znałazł, że domy. ich 4 


dobrze fą budowane , obfadzone na 


około Ignamami' i drzewem koko: . 
fowym; gruata zdają fie bydź ży- 


zne, ale nie maig ani zboża, ani 
bydła,iowocow bardzo mało.Chiń- 
, Szyk przydał także, że ten Kray 


{ 


~ 
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- left biedny, ludzie bardzo ubodzy A 


nie maią odzienia, ani ryżu,ani świń; 
tylko Ignamy , rybki drobne, i o- 
rzechy kokofowe, tudzież iż nie 
maiąc żadnego handlu, jeść czego 
prawie, nie maig, 


To opifanie ktore zachowałem 
w właściwych iego wyrazach, ia- 
śnie dowodzi, że ow Chińczyk wy- 


ha ftawiał fobie ludzi iak: Hollendrow. 


ktorzy nie czynią rachunku, tylko 
na czym mogą zyfkać. Ale czy- 


'telnik bezftronny dopatrzy. w To- 
nych familiach opulżczenych na 


ziemi. Opatrzność, „ktora rządzi 


madrze wfzyftkim, i rowną fzafu- 
-ìe miarą złe i dobre. Natura ludz- 


ka w jakimkolwiek bądź widoku 
Uważana, ieft zawfze nayfzlache: 


j 


, tnieyfzym celem zaftanowienia, 


ł 
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` 


awida gdy ią zdbbi enóeliwa: pro. 


ftóta! ! 


ROZDZIAŁ X. 
Znayduią AA Koralowemi fkałami 


mieysce wygodne, do: przeyścia po 


poer poa — K. Wilson, 
Sharp, Dewis, i Henryk Wilson ia- 
dą do. Pelew. adwiedzarąc Krola. — 


Goscinność z iaką byli przyjęci. BĘ: 
Opisanie obyczajów tamteyszych mib.. 


fzkaùcow i sposob ichżycia — P. 
i Sharp ieft profzony ‘aby iechał i od- 


wiedził dzieci chore iednego Rupa- 


ka, co uczyniwszy powraca do Pele, 


a en ermene mee t 


30 p był tak dzdżyfty,żena- |. 


fi Rzemieślnicy mufieli fię fohronić 


* 
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pod namioty z (woią robotą. Raa- 
kook odefał niektore łodki na kto- 
rych byt przypłynął , zoftawuiąe 
tylko te, co były potrzebne dla od- 
Prowadzenia K. Wilson "do Pelew. 
Maldy wczyk ktory był łamaczem 
wyfpiarzow , i ktorego nazywano 
Soogell , ioiąc na brzegu wziął kom- 
pas, ktory uftawiwfzy na południe 
rzekł: iż o pięć dni drogi morikiey 
od wyfpy Oroolong według tego 
punktu na kompafie, ieft wyfpa z 
ktorey on rodem, i ktorą nazywa- 

ią Monado, potym że na tey wy- ` 

| \fpie miefzka około czterdzieftu : 
-Hollendrow i ieft/ wielka moc pje- 
przu, świń, i drobiu. Przydał ie- 
` fzcze, że Monado leży o trzy mile 
drogi od Batawii, że Maldywczy- 
*Kkowie mieli tam trzy okręty, z kto- 
rych dwa razem popłynęły, a trze- 


170 


"OPISANIU 


„ci na ktorym fam płynął z Monady 
do Ternaty zaniofł go w to mieyfde 
i rozbił fię. Tę relacyą tłomacza 


mieliśmy za podeyrzaną, iakoż gdy | 


fię nafz tłomacz z nim rozmowił, 
znalazło fię, iż był iednym z Ro- 
zboymikow Maldywfkich ; ftwier- 
dził potym toż famo ieden z nich 
do zda przywieziony. 


Po południu P. Cuimiki PBK. 
był w łodzi dla fprobowania przey- 
ścia upatrzonego przez fkały ; K. 
Wilson tym czafem kazał uprzą- 
tnąć mieyfce, z ktoregohy można 
czynić było obferwacye. . Łodź 


przefzła przez cieśninę między fka- 


łami, i nazad powrociła, gdzie za 
uftąpieniem wody znaleziono gte. 
bią na połczwartey ftopy, i ofą- 
dzono, iż za powrotem oney może 


Í 
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bydź głębia na ftop dwanaście, co 


* było w dwoynafob tyle, ile potrze: 
ba było do przeprayienia okrętu 


po fkońezeniu onego To doświad- 


nowey ochoty przydało. © Dowie- 


dzieliśmy fię także, iż za fkałami 


« było fiedm (ążni głębokości, atrzy 


W tym mieyfcu gdzie był wyfep # 
piafku pod wodą. Te, wfzyftkie 


, poftrzeżenia czyniono w ten czas 


gdy woda ska 


Kapitan a ten dzień 
do wyiazdu do Pelew z wizytą do 
Krola, po śniadaniu zwołał wfzy- 
fikich do (wego namiotu dla odpra- 
wienia Modlitwy. Raa kook i wy- 
fpiarze ktorzy mieli z nim iechać 


byli przytomni tey ceremonii,wfta- 


łąc i klękaiąc z.nałąemi ludźmi rar 


czenie ożywiło nafze nadzieie, i- 


31 Nie 
dziela‘ 
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zem, lubo zamiaft przyklękania 
kurczyli nogi pod fiebie. Po fkotńi= ` 
czonych modlitwach K, Wilson pos. 


żegnał fie z fwoiemi, biorąc z fobą 
>P. Sharp, Dewis, i fyna fwego 
Henryka Wilsona;  popłyńęli w ba- 


cie , a Generał w fwoiey łodce. O. 


ofmey godzinie ż rana rufzyli z na- 
miotow. Wieczorem gdy fię zbli- 
dali do wyfepki, ktora leży otrzy 
mile od Pelew, Raa- kook wyprze- 
dził ich fwoią łodką i wyfadt dø 
miafteczka leżącego nad brzegiem, 
` zkąd wnet powrocił chcąc ich pro- 
` wadzić pod wiatr do” '"wyfpy s- gdzie 
zaftali iuż łodkę naładowaną Igna- 
mami, orzechami kokofowemi i kon. 
fiturami ku pofilkowi fwemu. Zkąd 
poznali, iż Raa-kook iedynie dla te- 
go ich był wyprzedził, aby im na 
niczym w drodze nie zbywało, Za- 
zh tym 
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tym każdy wziąwfzy dla pofiłku 


co mu fię podobało, przybyli do 
Pelew o pierwfzey po południu. 


Będąc iuż niedaleko wyfpy nafi 
Wywiefili Chorągiew Angielfka, i 
wyftrzelili po trzy razy z ręczney 


_ ftrzelby, ktorym za zbliżeniem do 


brzegu odpowiedziano wywiefze- 
niem białęy chorągwi na drągu, a 


to ga namową Maldywczyka , zro- 
biwfzy ią z plotna białego darowa- 


nego Krolowi, Raa.kook wyfiadł- 
fży z fwoiey łodki przypłynął w 
bacie Angielfkim.  Stanąwfzy na 
lądzie wyftrzeliliśmy więcey niż 
trzy razy podniofiszy Chorągiew i 
utknąwfzy ią w ziemi naprzeciw 
domu, ktory ftal na [amym brzegu 
Wybrzeża, , Raa kook potym za- ` 
Prowadził nas do niego, abyśmy. 


M 


174 OPISANIE. 


tam czekali na Krola, ktory fuż 
był przeftrzeżony o poera Ka. 
pitana. 


"Nim Krol ukazał. fie, przyfłał kil- | 


ku ludzi z pofiłkiem czyli napoiem 
pflodzonym w czarzę drewnisney 
fzerokiey nakfztałt ptaka zrobioney, 
wewnątrz korą wyfadzoney; po- 
tym ptzyniefiono tacę malowaną, 
na dwie ftopy prawie wyfoką, na 


ktorey były końfitury i pomarańz 


cze Sewillkie. Poftawiono także 


dwa kofze ieden z ignamami, a dru: | 
gi z orzechami kokofowemi, Ça- 


de to iedzenie uftawiono potząd: 
„kiem przed przyjściem Krola, i 

Ten gdy wfzedł do domu, K. Wil- 
fon wftał i uścifkał go tak, iak 
"przy pierwilzym widzeniu. Abbā- 
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_ Thulle ufiadł przy nim, a potrawy 
` zacząwizy od Krola roznofił ieden 


 nakfzcałt Cześnika. Ku końcu uczty 
K. Wilfon ofiarował Abba-Thulowi 


prezenta ktore z fobą przywiozł, 


to jef kołka żelazne, fznurki zło» 
te, i frebrne na fzyję z wftążeczka» 


3 mi przy kończch, chciął do tego 
4 przydać kłębufzek nici, ale ktoryś . 


z wyfpiarzow ukradł ie KC 
te Eo: 


© Krol był bez affyftencyi, aige 
przy fobie tylko tych, ktorzy z cie- 
kawości przyfzli oglądać Anglikow. 
Dom cały i około niego pełno by» 
ło ludzi przypatruiących fię nafzes 
(ma Kapicanowi, ktory tego dnia, 
, Był w mundurze kompanii, 


Ma 
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Po fkończonym iedzeniu P. De- 


` wis umieiąc rylunek , odryfował 


twarz iedney kobiety, ktorą upa» 


trzył w gminie. Jefzcze był nie- 
fkończył, gdy ta poftrzegłfzy że 
 fię w nią wpatrywał, umknęła fię 
z tego mieyfca z fmutną miną, i 
„ niedała fig namowić na.proźbę nie- 


ktorych Rupakow, z ktorych iedne- 


go pewnie była żoną, |. 


Jeden z Rupakow ftoiąc za P. 
‘Dewis zdawał fię bydź bardzo kon- 
tent z tego postretu, i żądał aby 
Krolowi był pokazany, ktory tak 
prędko poiął wyobrażenie fztuki, 
Że zaraz pofłał po fwoie dwie żoe 


ny, aby przyfzły do niego, Te fta- 
nąwfzy za oknem ktore było na 
przeciw P. Dewis, i gdzie ftoiąc 
niec nie widać było, tylko bufta 


i 
LJ 
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onych, widząc w izbie bedących 
że maig minę śmieiącą fię, zrazu 
i one były wefołe, ale: wnet po- 
ftrzegłfzy że P. Dewis zawfze na 


nie oczy obraca, a niewiedząc co» 


by to znaczyło, zafmuciły fwe 


twarze. Gdy Krol ich o to połae 


lał, znowu wefołą minę pokazały. 
P. Dewis (kończywfzy ryfunek po- 


Kazał go Krolowi, ten zaś íwoim 


Żonom, ktore były bardzo ukon- 
tentowane z (wego podobieńftwa 


"Na papierze, wftydząc fię fwey nie- 


fpokoyności niepotrzebney. 


Krol potym żądał aby mu P. De- 
Wis dał ołówek i kawałek papieru, 
ha ktorym odryfował kilka figur, 
ale [pofobem tak proftym i bez ża- 
dney proporcyi, że zamiaft głowy. 
okrągłey zrobił podługowatą , for- 
my koniczney, nakfztait cukrowey. 


t 
1 
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Ztąd iednak nie można wnofić aby 


fię miał popifywać z umieiętnością 


fwoiego ryfunku, gdyż chciał tyl- 


ko pokazać Panu Dewis, że znas 


czenie Sztuki ryfowania nie ief mu 
wcale nieznajome , przez ca oka- 
mał nie mały dowod fwey powol- 


ności, wydaiąc fię iż nie może, - 


. tylko bardzo niedofkonale naśladoe. 
wać tego, co widzi tak ładnie bydź 
Zdawał fię bydź ztąd 
ukontentowanym, że znaydował w 
Cudzoziemeu talenta, ktoreby rad 
fam pofiadał ; fpofob zaś akazania 


zrobionym. 


fwey pochwały wyrażał fentymen= 
tem grzeczności umyfłu (zlachetne- 
go, ktorego żaden pędzel oznaczyć 
nie M 


Krol dał poznać fwey kompanii, 
że chce ich zaprowadzić do Mia: 


Ą 
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fta, na cośmy chętnie zezwolili, - 


niofąc przed fobą Chorągiew aby 


wyfpisrzę widzieli tę ceremonią, 
Miafto Pelew leży o ćwierć mile od 
Wybrzeża. Szliśmy przez pagorek 
okryty drzewami, w kompanii z 


* A v 
| Krolemi Raa.kookiem, a za nami 
_ fzedł tłum ludu, 


Przelzedifzy la- 
fek wefzliśmy na groblą brukowa- 


"ną, ktora była. wyfadzana drze 


Wem po, obydwoch ftronach, Ta 
grobla prowadziła do Miafta, a po- 
tym dzieliła fe na dwie drogi, ie- 
dne w prawą, a drugą w lewą. Pier- 
Wfza wiodła do mieyfca gdzie bu». 
dowano łodki, a druga gdzie mieli 


fyoie łaźnie, 


Sa Stanąwfzy w Pelew znałeżliśmy 
fię na placu brukowanym otoczo- 
dym domami; potym zaprowadzo: 
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no nas do iednego budynku wiel- 
kiego ktory ftał w pośrzod iedney 
Pierzei, zkąd wyfypało fię mno- 
ftwo kobiet z ciekawości nas oglą- 
dania, poznaliśmy potym że to by- 
ły żony niektorych Rupakow czyli 
urzędników Stany, gdyż były pię- 
knieyfze od innych, twarzy i pier- 
fi miały malowane żołtym kolorem. 


Krol i brat iego Raa kook wpro- 
wadzili nas do tego domu, gdzie 
też i owe kobiety powrociły i przyi- 
mowały nas z radością. Częfto- 
wały orzechami kokofowemi i na- 
poiem oftodzonym , potym pofiada- 
wfzy zaczęły robić rogożki, tra- 
wiąc wielką część czafu na tey za- 
bawie. Kral rzekł do fwych gości 
Że ten Dom będzie im fłużył, po- 
' ki fię bawić będą w Pelew , gdzie 


Wysr PeLew. Isr 


= ; i 
i fypiać mogą. Potym wftawfzy 


 przeftrzegł Kapitana, że odchodzi 


do łaźni. W krotce potym Krolo- 
wa przyfłała do Raa-kooka dowia- 


-duige fię, czy może mieć Anglikow_ 


u fiebie. 7 


Pofzliśmy zaraz za Generafem 
ściefzką, ktora po ża domami pro- 
wadziła przez lafek, ktory prze» 
fzedłfzy przyfzliśmy do domuje- 
dnego oddalonego, przed ktorym 


„był dziedziniec brukowany otoczo- 


ny drzewem kokofowym. Przed 
domem był ganek, na ktorym by- 


„ły gołębie domowe uwiązane za no- 


gę. Ten ptak ieft fzacowany wiel- 
ce na tey wyfpie, gdyż nie wolna 
leść gołębi nikomu procz Rupakow 


"lì ich familii. Za zbliżeniem Angli: 


kow Krolowa ótworzywfzy okno 


f 
Ao 7, 
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rzekła do Raa.kooka, że chce aby 
"ci Cudzoziemcy ufiedli na bruku 
przed nią. Natychmiaft finżący 
przynieśli Ignamy, orzechy koko- 
fowe, i napoy ofłodzony. Gdy'czę: 
ftowano tą kolacyą, Krolowa wy- 
pytywała fie o nas Raa-kooka. Poe 
tym przyfłała nam gałąbka pieczo- 
nego ( ktore zwykli gotować cał 
kiem z kifzkami ) dodaiąc że ta po- 
trawa ief bardzo rzadka w tym kras 
iu. Wiele czyniła dla nas grzeczno! 
ści, i każała nam przyftąpiwizy do. 

okna obnażać ręce, aby fię przy» 
(patrzyła kolorowi ciała, Za tym 
nafyciwfzy fwą ciekawość, i obia» 


śniwfzy fię od Generała w wielu: 


okolicznościach do tego ściągaią- 
'cych, oświa dzyła i iż nie chce nas, 
GRRPI BAW, 0) 


zr" i 


"O Ta | Zona zdała f fie,bydź wię ifan- 
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Generał więc ET nas 8 {wes 


-ga domu, ktory był niedaleko ad ja- > 


fzey kwatery, gdzie byliśmy przy” 
ięci bez żadney ceremonii i z nay- 
więkfzą poufałością. Profił abyśmy 
przynaymniey pokofztowali z tego 
wfzyftkiego co nam dawano, cho- 


<iaż iuż dobrze nafyceni byliśmy 


tylu kolacyani. Zona Raa.kooka 


_Przynioła nam gołąbka pieczone 
' go, ktorego każdy zjadł po kawał. 


ku na okazanie wdzięczności za 
grzeczność czynioną. Radość Raa- 
kooka z tey okazyi dała poznać 
życzliwość i dobre ferce iego, oto» 
czony był dziećmi z ktorych dwo- 


de było małych i prawie w iednym 


w YNY | 


go poważania nad inne; nigdy nice 
wychodzila z Domu, w ktorym Krol 
zaw/za rezydował. 


t 
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wieku, z ktoremi czckał fię trzy- ' 
maiąc na kolanach, Naywięcey go 
bawiło taczać fię z niemi i prze- 
wracać po ziemi, prowadząc ie do 
(każdego z nas, abyśmy fię im przy” 
patrywali do woli. 


Gdyśmy fię tak zabawiali, noc 
zafzła, a że było ciemno, profili- 
śmy aby nam wolno było powro- 


cić do fiebie, Raa-kook przepra- 


fzał że nie mogł iść z nami, ale 


tylko iednemu z ludzi (woich i Mal. ' 


dywczykowi | nas odprowa- 
dzić, j 


` Powrociwfzy do domu dowiedzie- 
liśmy fię że Krol wyízedłfzy z ta- 
Źni był u nas, ale ufłyfzawfzy że- 


śmy byli u brata iego , pofzedł do 


fizbie i przyfłał nam rybę na wie- 


í 


- zblifka nie ufiadł, tylko opodal, co 


' 
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Na 


czerzą. Gdyśmy fię do wczafu za- 


bierali; Raa:kook-przyfłlał nam ros 
gożki na pofłanie, i fam nim fię po» 


łożył, przyfzedł dowiadując fięieże- 


liby nam czego nie brakowało. Na 
tych rogożkach pokładliśmy fię pod 
iedną ścianą, gdyż refata domu za- 
ięta była przez ludzi od Krola przy- 
fłanych dla przeftrzegania nalzey 
fpokoyności i utrzymywania ognia 


od much i wilgoci. 


Spaliśmy bardzo fmaczno 'kon- 
tenci zgrzecznego wyfpiarzow przy» 
ięcia, Wiatr trwał wilgotny przez 
całą nóc, aleśmy go nie czuli w. 
tym domie, ktory był dość dobrą 
zafłoną od foty, Raa-kook odwie- ty,,,, 


1 


fień 
1 Ponie 
dzia> 
tek 


dził nas bardzo ran w dobrym hu- 
morze i wefałym. Nigdy,przy nas 


i 


eeaeee iea 
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w tym krain ieft znakiem ufzano» 
"wania. Powiedział nam, że idzie do 
łaźni, a my pofzliśmy ma brzeg dla 


oglądania nafzych batow czy fą w 


- całości, 


Za powrotem zaprofzeni byli- 
smy od Krola na Śniadanie, wpro- 


' wadzono nas do tegoż famego do» 


miu co i wczoray , gdzieśmy fię pre- 


zentowali Krolowey. Budynek był 


dość obfzerny, w ktorym nie było 
podłogi układaney iak zwyczay, ale 


tylko kawałki z drzewa Bambou | 


fpaiane ieden z drugim. Na iednym 


końcu tego domu była kuchnia, 


gdzie flużący gotowali śniadanie, 
nie będąc zadnym przepierzeniem 
oddzielona od budynku, Na drugiey 
* ftronie była wyfoka baluftrada za- 
fłoniona rogożą (zeroką z gory za» 
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„Wiefzoną. Służący profili nas: fie- 


dzieć. Potym Krol kazał fpuścić 
rogożę, gdzie ukazal fię fiedząc obok 
z Krolową. A ponieważ ta cere-- 


| monia dziecinna była nigdy niewi- 


dziana w tym kraiu, fądzilismy ża 


była wynalazkiem Maldy wczyka X 


z włafzcza że i Krol maiąc ią za 


śmiechu godną więcey oney nie 
używał. Poftawiono przed nami 
ryby i Ignamy gotowane, Podczas ' 
śniadania Krol pokazywał Kapita- 
Mowi fatukę materyi Indyifkiey 


przez Maldywczyka” od zstonienia 


| wyratowaną, ktorą mu ofiarował 


uwinąwizy.w rogożkę, iako rzecz 


_ dla Gebie nayciekawizą. ' 


5 długo rozmawiał z Mal. 


_ dywczykiem, ktory nakonięc rzekł! 
do P, Skarp, że Abba-Thulle chce | 
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go profić, aby iechał na wieś, nie- | 


powiadaiąc mu po co, P. Sharp 
zrazu wymawiał fię, ale potym ze- 
zwolł, widząc że P, Dewis podey= 


mował fię iechać z nim w kompa, 


nii.  Natenczss Krol dodał, że go 


poprowadzi pewna ofoba, ktora gdy 


do izby wefzła, poznaliśmy że to 
był ieden z Rupaków $ktorzy u nas 


byli w Oroolong za pierwizą by- 
"Ten to ieft fam 


tnością Krola. 
ktory fzczegolniey był zaprzyia- 
Źnił fię z Panem Sharp, nazywaiąc 
go Sucalic, czyli przyiacielem. 


P. Sharp i Dewis wraz z tłuma- | 


czem wybrali fię nie bawiąc z Ru- 

pakiem nazwanym 4Arrd Zook. Le: 

dwo minęli groblą, fpotkali Lokaia 

K. Wilfon, ktory był wyfzedł na 

polowanie z fuzyą. Rupak kiwnął 
na 
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na niego, aby fe złączył z niemi, co 
też on i uczynił, Gdy fie znaleźli. 
na pagorkach , uyrzeli wiele wiofek 
Pięknych i dolinę ładną zafadzoną 
kokofami i Ignamami, ktore formo- 
Wały widok bardzo przyjemny. Bę. 
dac o trzy mile od Pelew,. dał fię 


|  Vczuć upał tak zadufzaiący, że P, 


Sharp i iego koledzy chcieli wrocić 
lig nazad, tylko-ich zafmucenie Ru- 
Paka od tega wftrzymało , zaczym 
kończyli (wą podroż, gdzie ufzedł= | 
fey połtrzeciey mule, wyfzli na ros 
Wninę zafadzoną, na końcu ktorey 
„było miefzkanie Arra-Zooka, tam 
 Ranawfzy zaftali politek dla fiebie 
5 Westątaoy ża 

` Ledwie eo ufiedli, zaraz Faak 
Przyprowadził'fwoią Zonei dzieci, 


Między kroremi ukazał jedno wrzo» - 


'N 


190 > OPISANIE 


dami obfypane z rodzaju bolączek ,. 


ktora choroba ieft pofpolita w tym 
kraju. 
dał na to plafter z liści pewnych, 
a po uftąpieniu ognia czyli czer- 
woności zakrapiał ranę fokiem ż 
tychże liści, aby wygryzł do ży- 
wego. P. Sharp będąc w tym iak 
był ftanie, nie mogł fẹ podiąć ku- 
racyi, ale tylko zalecił Rupakowi 


aby tego czynić nie przeftawał. po~ | 


ki fię dziecię nie wyleczy. Zaba- 


chcieli powracać , Rupak rzekł, 
ludzie iego fa zatrudnieni, i nie 


mogą poty iść w drogę, poki roz” 
kazaney dla nich nie przygotują ży” 


wności, przez co pokazał jż go” 
ścinność iego nie kończyła fię na 
famey kolacyi ktorą ich częftował 


gdyż wkrotce przynieliono igna” 


Przydał także iż przykła* | 


PELEW. IgE 


"Wyvrs.P 


My i orzechy kokofowe w fzero» 


kich kofzach, tudzież w mnieyfzych 
kofzykach konfitury umyślnie dla 
nich robione pod ten czas gdy ba. 
wili w iego domu. Rupak powie- 
dział im, że te wfzyftkie kofze lu- 


7 dzie jego poniofą za niemi do Mias 
ta, aby potym upakowawfzy w 


iedną łodkę odefłane były dla ich 


Przyiacioł do Oroolong. i 


Tak tedy ukontentowany P. 


wiwfzy więc trochę, gdy fię z | Sharp i koledzy iego ludzkością 


Twego Gofpodarza, pożegnał go z 
okazaniem naywyżlzey wdzięczno» 
ści, Arra Zook z (woiey ftrony nie 


„Przeftawał ich zapewniać „o pras 


Wwdziwym ukontentowaniu dla cae 

łey jego familii i obligacyi, że ra- 

Szył oglądać dziecię fchorzałe. Wy- 

Peowadzał ich aż za bramę do balu- 
N a 
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ftrady , gdzie fiedziały gołębie do- 
mowe; rozumiejąc zaś że niedo» 
fyć iefzcze okazał nam fwey grzes 
czności, rzekł iż fkoro okręt bę- 


dzie gotowy, oddą im te wfzyftkie : 


gołębie na drogę. 


P. Sharp i iego koledzy powro* 
cili więc do Pelew, maiąc za faba 
ludzi fużących Arra-Zooka z pada-. 
runkami odfwego Pana, Przez ten 
czas K. Wilfon odwiedził Raa-ko- 
oka, ktory mu ukazał trzy fztaby 
żelaza; ktore wylpiarze analezli, w 
mieyfcu rozbitego olerętu. Obiecał 
je oddać Anglikom, a Kaptan na 
wzajem darował mu za powrótem 
Siekierę. 
bne fą naymilfze w życiu, zwła* 
fzcza gdy fię żyie w proftocie, i 
nie przywięzuie ferca , tylko do 


Takie to zamiany dro- 
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fzacunku rzeczy ifiotnie użyte- 
cznych. A 
ROZDZIAŁ XI 
 Opifanie dalfze miejzkańcow wy/py Pe. 
ley, — Skladaią radę, przy końcu 
kiorey Krol profi Kapitana o dzie- 
fecu ludzi, aby z nim fzli na drua i 
- gą wyprawę przeciwko. temuż nib- 
przyiacislowi Ten pofiłek pozwa- 
lono. — Opifanie Tańcu Zolnierfkie- ` 
| go. — Ludzie naf powracaig da 
Oroolong. — Źnayduią kolegow 
zdrowych, i w/zy(cy razem krzątaią 
\ fie około budowania okrętu — Wy- 
Dieraią mężow, ktorzy maią z Kro- 
dem iść na woynę. 


A aż oso dnia po południu 
złożono Radę wielką pod Niebem 


7 


, 
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_ na placu brukowanym niedaleko 
kwatery Anglikow.  Zafiadali na 
niey Rupacy czyli Generałowie fie- 
dząc na kamieniach leżących na 


brzegach placu brukowanego. Ka 


mień na ktorym Krol fiedział, był 
wyżfzy od innych, a drugi iefzcze 


wyżfzy na boku, na ktorym łokieć |- 


wfpierał. Gdy wfzyfcy pofiadali, 
ze wfzech ftron otoczyli ich urzę- 
dnicy ntż(zego rzędu. Na przemia- 


nę dawali (woje głofy, a więkizość | 


onych ftanowiła. 
o czym oni radzili, obefzło fie bez 


Do zrozumienia 


ich ięzyka, gdyż Dom w ktorym 
mieli kwaterę Anglicy będąc na 
plac obrocony, z famych geftow i 
fow, Knglis i Artingall częfto po” 
, wtarzanych, łatwo było można da: 
myślić fię, o czym materya była 
rady. 


\ 
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Po zakończoney radzie Krol fam 
z tłomaczem wfzedł do kwatery 
Anglikow, i profit K. Wilfona o 


<dziefięciu ludzi, aby mu dał na wy» - 


prawę przeciw temuż nieprzyiacie- 


 lowi.co i pierwey. Kapitan Kro- 
lowi rownie iak i przedtym odpo» 


Wiedział, że Anglicy fą zawfze ie- 
go przyiacielę, a nieprzyiacioł Kro- 
lewfkich poczytuią za włalnych. 
Odpowiedź ta zupełnie ukontento- 


‘Wala Krola. Gdy zaś Kapitan chciał 


wiedzieć a przyczynie 'woyny, Ab- 
ba- Thulle przez tłomacza onę mu 
opowiedział mowiąc: iż podczaa 
Uroczy ftości iedney w Artingall za- 
bito jednego z braci iego i dwoch 


j Generałow „ więc od tego czalute 
„dwie wyfpy zawfze z fobą woynę 


toczą, i że obywatele Artyngallu, ' 
zamiaft uczynienia fprawiedliwości 
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tych aboye ukrywaią i bronią. 
K. Wilfon profit" Abba: Thulla, aby 
jego ludzi nie trzymał długo w Pe- 
łew, gdyżby fię fpoźniło budowa- 
nie „okrętu. Krol odpowiedział, iż 
będąc mu tak użytecznemi, przez 
famą przyltoyność nie może ich w 
ten moment odfyłać , ale muf ich 
, uczcić przynaymnicy przez trzy 
- dni po zwycięftwie z nieprzyiacioł 
 odniefiony m. 


„Po obiedzie Krol wziąwizy Ka- 
pitana i iego kolegow pofzedł ogla- 
dać łodki nowe, ktore kazał porobić. 
Pokazał im między innemi miey- 
fca przykryte wygodne do budo» 
, wania Statkow morfkich, mało: co 
rożne od Angiellkich Szop; ztam- 
tąd poprowadził do innych łodek 
ktore powrociły ze zwycięfiwem z 
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wyprawy i przyprowadziły z fobą 


iednę łodkę nieprzyiacielfką, w kto- 
rey nie było żadnego więżnia. Wzię- 
cie łodki zdawać fię będzie komu 
pewnie rzeczą małą, ale u tego Na- 
rodu ieft w tymże fzacnaku co u 
Buropeyczykóow naywiękfzy okręt 
wojenny, Potyczki u nich morfkie 
pofpolicie bywaią na wybrzeżach, 
Więc fkoro nie widzą dla fiebie po» 
myślności przybiiaią do brzegu, i 


łodki za fobą na ląd wyciągaią. 


_ Gdy nadfzedł wieczor przyjatry- 
wałiśmy fię tańcom Zołnierfkim, 
ktore były w naftępuiący: fpofob. 

Przyniefiono dla tańcuiących wiel- 
ką moc liści jaworowych nakfztałe 
wftążek pokraianych, ktoremi po- 
obwiiali fobie głowy , w koło rąk, 
Pala, pod kolanami i nad koftką. 
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Te liście żołto farbowane nie źla 


fię wydaią na ciele koloru ciemna 


miedzianego. Z tychże liści trzys 
maige w ręku pęczki, fzyknią fie 


we trzy rzędy w cyrkuł wielki, kto« ` 


re ieden za drugim obracaią fię, Je- 


den z kompanii wiekiem ftarfzyą | 
y; 


zaczyna piofakę czyli długą Sen- 
tencyą ( nie można bowiem była 
zrozumieć, co to było) a fkoń- 
czywfzy ftrofę chor powtarza, i 


wfzyfcy tańcuiący kończą fwoią i | 
figurę. - Ten taniec zależy nie tyl- 


ko na przewracaniu koziołkow, ale 
>; też na walcowaniu, fchylaiąc fię 
częfto i śpiewaiąc razem. Tym 
czafem cyrkuły zbliżaią fię tak, iż 


ieden na przeciw drugiego fłaie 
twarzą, każdy podnofząc w ręku | 
fwoy pęczek i nim uderzaiąc inny , 


tego ktory przy uim ftoi. Potym 
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razem zaftanowiwfzy fię [wołsią 
Ouil! Znowu zatym drugą ftrofę 
zaczynaią i tańcuią iak pierwey, 


- poki- każdego nie obeydzie koley. 


Podczas tego balu przyniefiona 
dwa naczynia wielkie napoiu oflo- 


- dzonego dla Rycerzow, nsyprzod 


częftowano nim Anglikow, a poe 
tym godnieyfze ofoby, ktore tyl» 
ko trochę pokofztowały. Gdy fię 
fkończył taniec pofiadali na zie- 
mi, ktorych porządkiem częftowały ' 
4 cztery ofoby z godnieyfzych, kta- 
re miały obrączki z kości na rę- 
kach. Zatym Rycerze udali fię da 
, lednego domu, gdzie była dla nich 
przygotowana wieczerza, po kto- 


` Tey tańcowali całą noc, ale Angli- 


cy nie bawiąc dłużey pofzii na fwo- 
ią kwaterę, 


2.Wto- 
rek, 
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W nocy był wiatr z defzczem, 


Nazaiutrz nafi iedli śniadanie z Kro- ' 


lem, po ktorym K, Wilfon oświad- 
czył Krolowi, że fkoro czas pos 
zwoli, chce powrocić do Oroolong, 
na co Krol zezwolił. 


Kapitana, aby z nim odwiedził Rus 
paka, , ktorego dziecko wprzod 
oglądał. 
piękne rowniny kokofami i Igna- 
mami zafadzone, uyrzeli drzewo 
okryte owocem, ktore wyfpiarze 


nazywaią kKsa'mali, 


dywczykowie zowią go Pari gey, 
zkąd domyślano fię że iet drze» 
wem chlebowym, Arra-zook przy- 


iął ich z wielką radością, wprzod 


„nim wefzli do domu, poftawił im 


wode do umycia nog, i rozefłał ro- 


+ 


A że wiatr. 
był przeciwny, P. Sharp namowił ` 


Przechodząc więc przez. 


"ale tłomacz - 
ktory był z niemi powiadał, że Mal- 
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gożki do fiedzenia, potym kazał 
przynieść świeżych konfitur, i czę- 
ftował ich napoiem nakfztałt Sor- 
betu. Sąfiedzi Rupaka dziwili fię 


kolorówi nafz ych z podobnym zas 
dziwieniem iak i ci co ich pierwfzy 


raz oglądali w Oroolong. 


Doświadcżywfzy powtornie grze* 


'tzności tego cnotbwego męża, po- 


Wwrocili do Pelew, gdzie Rycerze 
znowu zaczęli fwoie tańce. Po 
obiedzie K- Wilfon i przyiaciele ie- 
go zwiedzili kray po drugiey ftro- 
nie miata; całe położenie ktore 
przebiegli znalezli uprawnięyfze niż 
p'orwfze, a nawet ludnieyfze. Wlzę- 
dzie ktoredy przechodzili, uwa 


żali iż kobiety z pofpolftwa zatru- 


dniały fie fadzeniem lgnamow, Kto- 


"re pofpolicie rofną na mieyfcach 


ii 


3. Srzo 
da. 
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błotniftych. Poftrzegali także że 
do kobiet należało robić rogożki i 
kofzyki, tudzież gotować iedzenie 
Męfzczyzni zaś 
bawili fię zbieraniem orzechow ko= 


(i karmić dzieci: 


kofowych , fpufzczaniem drzewa, i 
robieniem pocifkow, 


Ponieważ iefzcze czas był niepo» 


godny, K. Wilfon przed wfchodem 
ftońca pofzedł oglądać w porcie 
fwóy bat, i powrocił na śniadania 


do Raa-kooka. W pełudnie pofzedł 


z Krolem do Rzemieślnikow ktorzy 
robili około łodek, ktorym Abba- 
Thull miał dać informacyą wzglę- 
dem iedney łodki, ktorą kazał zro- 
bić dla Kapitana Wiłfon. Przyniofł 
z fobą fwoim guftem, ryfunek dla 


przyozdobienia niektorych łodek, 


ktore w ten czas budowano; ten 


dzili ich o świcie, 
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ryfunek był na defzczułce regular- 
nie zrobiony w rożnych kolorach, 
ktory miał bydź wykonany. W tym 
mieyfcu nafi obiad iedli z Krolem, 
ma ktorym były i gołąbki, 


; ; 
Anglicy ktorym ciekawość wy- 


ipiarzow zmięfzała fpokoyność w 


pierwfzey kwaterze dla fiebie wy- 


znaczoney s mufieli fzukać inney. 
Krol i brat iego Raa-kook odwie- 


tozwidniło, po śkiadaiu oświad- 


. czyli Krolowi, że chcą powrocić do 
- Oroolong. Krol acz radby był ich 
"przytrzymać dłużey, nakoniec ze- 


zwolił, Gdy przyfzli do portu zna- 
leźli bat piękny gotowy, i nałado- 
wany dla-fiebie wfzelką żywnością. 
Na dwie godzin przed wieczorem 
wyiechali z Pelew, zupełnie kon- 


Gdy fię dobrze Cvar 


tek 
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tenci z (wych nowych przyiacioł, 
wykrzykwiąc po trzy razy według 
zwyczaiu. Krol w ten moment za~ 
niechawfzy fwey powagi śmiał fię 
bardzo, wykrzykuiąc wzajemnie i 
zachęcaiąc męfzczyzn i kobiety i 


dzieci aby. toż (amo czynili, znay” 


duiąc (ię iaż w śrzod nich iuż na 
olobnym mieyfcu, PA 


Przybyli nafi do fwoich namio* 
tow o dziewiątey godzinie, pomis 
mo wiatru przeciwnego, i znaleźli 
z ukontentowaniem kolegow wfzy* 
ftkich w dobrym zdrowiu. Naza- 
Jutra maige czas pogodny porozwiee 
fzali (woie fuknie i łachmany, kto- 
re defzcz olatni mocno był pomo- 
czył, K. Wilfon z ukontentowaniem 
znalazł, że ludzie iego podczas 
fwey niebytności nic nieopuścili w 

ufilney 


Wysr PELEW. 205 


ufilney robocie około okrętu, iza 


chowali fię w naywiękfzey zgodzie, 
co było wiefzczbą pomyślną do 
ufkutecznienia wfpolnych zamy» 
fow. Podczas bytności Kapitaną 
w Pelew , żadnego, z wylpiarzow 
niewidziano w Oreolong. 


O świcie wyfłanoznowu baty da 
okrętu rozbitego, chcąc upatrzyć 
iefzcze iakiego materyału nowego; 
wieczorem przywieziono defzczki, 
gwoździe, i inne rzeczy bardzo po- 
trzebne, a mianowicie węgle. Ci 
co na lądzie pozoftali, pracowali 
około okrętu. Spifano regeftr fu- 
dzi, o ktorych Krol profił na dru- 
ga wyprawę. Z tey 'okazyi iako 
i pierwey każdy napierał fię, ale 
ftarano fię tylko uczynić wybor 
ofob, ktorych imiona fpifawfzy za» 

$ ; (0) 


X 
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wiefzono kartę na drzewie Wars 


fztatowym. Nakazano oraz aby 
byli gotowi w podroź, fkoro Krol 


przyfzle po mich, albo każe im 


przyiechać. 


ROZDZIAŁ XII. 


Krol przyieżdza do Oroolong, — Za. 
dziwiony widokiem okrętu: ktorego 
wigdy-nie widział,  Pokażuią mu 


łańcuch i Armate fześcio - funtową, 


z ktorey dla iego ukontentowania wy- 
firzelono. — Widzi rożnych rzes 
wieślnikow pracwiących na warfłae 
cie, — Wrażenie ktore mu uczynił 


widok tego wfzyftkiego, — Zaba- 
wiwfzy kilka godzin z nafzemi od- ` 


dala fip ne drugą firong wyfpy. 
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_ Powraca nazaiutrz, — Pragnie 
mieć Armate podczas fwey wypta» 
wy. —  Przekladaią mu nie podo- 
bieńftwo prowadzenia ONEJ, =. 
Odieżdża do Pelew i zabiera dziefiga 
ciu ludzi z fobą, ktorych mu po: 
„gwolono na woynę, —. 


RZ PREZ 


Cas trwał pogodny. Wlzyty, Nie 
Krzątali fię około przygotowania dziela: 
drzewa potrzebnego na brzegi okrę- 
towe. Po południu cztery łodki 


` przypłynęły do portu, i przywio- 
` zły Ryb doftatkiem na wieczerzę, 


ktore na powrot nabrały żelaza. 
W wieczor gdy każdy dopełnił 
fwoiey powinności, Kapitan odpra- 
wił modlitwy powfaechne podług 
zwychśiu, 


ba 


Pe AEO ZD RZ ti 


EE 


4, Po: 
miedz, 


p 
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Po śniadsniu K. Wilfon w fwcigma 


pięknym bacie popłynął do ogląda 


nia f(kały i zgrantowania wody, 
Na zachod wyfpy upatrzył przey- 


ście gdzie było trzy fążnie wody 


w czafie opednienia oney. Między 
wyfpą i fkałą znalazł brodowinę 

` płafką z piafku, na którey nie było 
tylko edm ftop wody; ten pialek 
był przez fe czyfty, procz nie- 
ktorych kawalkow koralu, kto- 
rych łatwo było można doyrzeć 
przez wodę. 


: Po- obiedzie Krol odwiedził na- 
fżych, w Kompanii z dwoma. bra- 
cią, naypierwfzym miniftrem, i 


wielu Generałami, przywiozi z fo- 


ba bardzo piękne ryby, ktore igo 
„rybacy łowili w feci; cp umiieią 


bardza zręcznie, "Te ryby woale - 
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były rożne od tych któreśmy do- 
tąd widzieli, miały więcey ialt trzy 
ftopy długości, a na jedne w fzerz 
z glowa bardzo. twardą i kościftą, 


Kość w głowie tak była twarda, 


iż za uderzeniem toporem, :fkry 
fig fypały.  Mięfo miały w fobie 
iędrne i twarde, łulkę ckragłą 
w'elkości 


Wyfpiarze bardzo lubią tę rybę, ia- 


piaftrow Hufzpanńfkich. 


koż znaleźliśmy w g towaniu wy- 
borna. Rybacy Krolewicy nie zło- 


Wili tylko cztery fztuki, z któ- 


rych dwie nam fie daftały i przez 


"kucharza okrętowego po dzwonie 


iedny mi dla każdego rozdańe. Chin- 
czykawie (waią. porcyą gotowali 
fwoim fmakiem, przydawfzy ryżu 
i innych przypraw, co nszywaią 


Cho cho, 
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Krol ktory pierwfzy raz widział 


budowlą nowego okrętu zadziwił 


fię niezmiernie, nie tylko nad po- - 


śpiechem roboty, ale też nad wiel- 
kością onego. Uwazał każdą część 


okrętu z wielką nwagą, i kazał. 
natychmiaft ftanąć fwoim Tackalbys. 
czyli Cieślom, aby fię przypatry- 


wali robocie onego. Ciesle nie- 
mniey iako 1 Krol byli zdziwieni, 
Gdy fię przypatrzyli całey ftruk- 
turze okrętu, pokazano im fzczę- 
gulny fpofob wiązania i fpaiania 

iedney fztnki z drugą. Ofobliwie 
 wytrzyfzczali oczy na użytek na- 
czynia żelaznego, które zdawalo 
fię bydź nad ich poięcie. Krol przy- 
` patrywał fię mocno żebrom okrę- 


tu, mowiąc że poiąć nie może, aby - | 
weda nie zalała okrętu,- nie wie- 
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dze iż miały bydź pokryte de= 
, fzczkami. 


Ponieważ wiązania okrętowe by- 


ły po więkfzey części z drzewa 
. znayduiącego fię na wyfpie, Krol 


poftrzegł ieden rodzay dfzewa któ+ 
rego użyto,  Począł więc nalegać, 


aby go zaraz odrzucono, powiadae 


iąc iż ie drzewem niefzczęśliwym, 


ktore może bydź przyczyną iako- 


wego przypadku. Ta przeftroga 


` zdawała fię pochodzić z zabobon- 


nego przefądu, ktory mieli wy- 


Aiarze o tym drzewie. . Podzięko- 


waliśmy mu za iego dobroć, dziące 


do zrozumienia, iż zwyczayniiefte- 
śmy używać iakiego bądź drzewa .. 

„do budowania okrętow , i Że ma» 

"my z doświadczenia, iż to bynay* 
mniey nic nie fzkodzi, 
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(Tegoż dnia Krol i General przy- 
pacrywali fie mocno Okopom i Ar- 
macie fześcio- funtowey, a poga- 
dawfzy nieco z Maldywczykiem f[py- 


tał fię Abba- Thule,iaki był uży= 


tek tey Armaty. Kapitan poka» 
zawfzy m» kulę: armatną wytłema- 
czył moc i dzielność oney, mowiąc 
iż gdyby łodzie Artyngalu zibo ia- 
nsy wyfpy nieprzy'acielfkiey zbli- 


Żały fię do Zatoki, ta machina wy- | 


 fadziłaby ie na powietrzei na ty- 
fige cząftek rozniofla. „Pokazano 
także Krolowi Możdżerze ofadzo- 
ne na pieńkach, izkosmy wyż % 
` powiedzieli. Tłomaczono mu jak 
"mogą bydź Armaty rychtowane 
według potczeby, aby nieprzyia- 
ciel nie wyfiadhna ląd, przydaiąc 
iź ponieważ mogą fię przenofić z 
mieyfca na mieyfce, tenże fkutek 
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czynić mogą na ziemi co i na 
wodzie. 
i 

Kio!, bracia iego, i! Generalo- 
wie ktorzy znim byli, fłuzhaiąc 
tego tłomaczenia poglądahi na nas 
z nowym podziwieniem.  Mowili 
wiele miedzy {oba ukszuiąc gelta- 
mi wielkie zadumienie. Obchodzi- 
li w koło okopow uważciąc pilnie 
iak mocno tę zęewfząd umocnione. 


Suma wylpa nie wielia Oroolong 


ftawfzy fię wygodniej! za dla An- 
glikow przez rużbe zabudowania 
Potrzebne, ktore poróbiona od caa- 
lu pierwizey wizyty Kroiewfkiey, 
byłą powym dla. nich widokiem. 


Rofkazaw (zy potym [waim Rzemie- 


ślnikom, aby przypatrzyli fię dobrze 
frukturze okopow, fom z Kompa- 
nią przebiegł całą zatokę. 


nr EE Pp 


z 
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Huk w kuźni od nas wyftawio= 
‘ney, w którey pod ten czas wła- 


śnie robiono, niezmiernym ich na- _ 


pełnił zadziwieniem ; trafili w ten 
mement, gdy dozorca fabryk kuf- 
_ rozpźloną Szynę kawałkiem z tegoż 
krufzcu, z iakiego było kowadło, 
Rzecz ta była tak nowa i ciekawa 
dla nich, iż prawie od zmyfłow 
odchodzili, Nie można im było 
wyperfwadować, aby fię nie zblie 
żali do kowadła, owfżem cifnęli fię 
gwałtem znofząc nawet ifkry pada- 
jące na gole ciała, i chwytaigc one 
rękami, W takim razie każda 
rzecz czyniła im podziwienie. Gdy 
iuż żelazo było ukute na kawadie, 
i oftygło tak, że go można fię by- 
ło dotknąć, pojąć nie mogli, naca 
, go znowu kładziono w ogień. Ro- 
"wnię była podziwieniem dla nich, 
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dlaczego przylewano wody da 
ognia, który tym bardzsiy rozża:. 
rzał fię, fłowem nie można ich by- 
ło oderwać od tak ciekawego wi« 
doku. Przecie ftuk Bednarża, ktoe 
ry naprawiał beczki na wodę , po» 
ciągnął ich do fiebie. Szybkość a 
iaką widzieli tego człeka robiącego . 


obracaiąc beczkę, wfcifksiąc obre- 


cze, iz popfutey wyftawuiąc pra- 

wie nową, tudzież echo wycho- 

dzące z beczki, wizyftkie te okoli» - 
Czności zdawały im fie byd (kute 
kiem Czarnoxięftwa. Poglądali na 

fiebie z uczuciem podziwienią i ra- 

dości. 


K. Wilfon widząc że iego goście 
zatapiaią fię w tym wizyfikim ce 
 ogłądaią, i że Rzemieślnicy nie 
Mogą nie robić dla uftawicznego 


l 
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zagadywania, ktore im czyniono, 
kazał rozefłać na ftronie namiot å i 
profił Krola, aby chciał fpocząć. 
Prowadząc ich więc na to mieyfce, 
gdy poftrzegli cięślow iednych pi- 
łuiących drzewo, drugich windu- 
jących na warftat, nowy powod 
Pila 


ciekawości ich. zatrzymał. 


ofobliwie była dla nich rzeczą cu- ` 


' downg, tak iż z wielką trudnością, | 


przyfzło ich ufadowić na mieyfcu 
załenym, gdzie iuż był przygoto- 
K. Wulfan dsrował 
Krolo wi rogożę Chińfką, ktorey 


wany forbet, 


ię mocno dziwował, a że byłą 

wcale rożna od tych, co robiono w- 
Pelew, zachował ią na wzor dla 

fwoich Rzemieślnikow. 


Chcąc wybrnąć z złega razu, kas 
"da minuta zlaie fie godziną , dla: 


Ip 
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czego i nafi znieść tego nie mogli 
Że firacili całe połdnia, ztym wfzy- 
fikim ledwo wyfzii goście, nacilnę- 
ło fię peino ich fiużących. tak dale- 

. ce iż robić było nie podobna, "aż 
mufano profić Krota, aby dla rze- 
ieślników kazsł uczynić plc wol- 
ny. Wkrotce potyni Krol odiechał 

w dobrym humorze, i nocował zca- 
łą fwoią affykencyą na drugiey ftro- 
nie wyfpy. x 

Tłomaczeaie ktore dano wczo* o Wia 

ray Krolowi o użytku Możdżerzy i "9": 

fkutku onych, fzczegulnym fpofo- 

bem zaprzątnęło mu glowe. Na- | 

zalutrz powrocił z (wsią kompa- 

nią i okazał wielsą chęć, iżby 

chciał z fobą wziąść ieden Możdżerz 

'na przylzią wyprawę, Kapitan 
Odpowiedział mu, iż to ieft rzeczą 
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hiepodobną, gdyż nie ma: a takiego 
ftatku, na którymby fię mogł pos 
_ mieścić. Zaczym profil przy- 


wampe o Armatę fześcio-funto- - | 
ą, Jeżeli byli zdziwieni (iako: 


aj iuż powiedzieli) za wyftrzes 
-leniem z karabinu, łatwo wnieść 
można, . iak fię ftrwożyli fłyfząc 


huk z armaty takiego kalibru, 


Przypatrywali fię pilnie, gdy ią na» 
biiano i za dotknięciem zapalonego 


lontu uyrżeli nagły płomień, a za 
nim wypadaiący huk ftrafzny, nie- 


- mogąc tego zwłafacza poiąć, że do 
wyftrzelenia z karabinu nie potrze» 
bowano ognia. Huk rozchodzący 
fe z frmaty wfzyftkich agłufzył, 
więcey bowiem kwadranfa zatye 
-kali ufzy palcami, wrzefzcząc:, 
Magoll, Magoil, to iet, bardzo 
żle! co zdaie fię dowodzić, że ten 
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huk dla ich fuchu był zbyt gwał- | 
towny. Jakoż wrzafkich był nie 


'wypowiedziany, zwłafzcza gdy pa 


wyfrzeleniu uyrzeli liście, fuche 
palące fię na drzewie w porcie ftop 
iącym. Widząc ża kula upadła w 
wodę bardzo daleko, nia mogli po» 
iąć iakimby to dziać fię mogło 
fpofobem; lecz im bardziey nie | 
poymowali co widzieli, tym wię- 


Goy napierali fię Możdżerza na fwo- 


ią wyprawę, będąc przekonani, że 


` z tey Machiny nie tylko można ra- 


zić nieprzyiaciela, ale i włafność 
iego znifzczyć. 


Raa-kook pofzedł z Kapitanem 
oglądaś rozległy widok z gory, 
dzie opowiedział „mu nazwifką 
wyfp znacznieyfzych, ukazuiąc rę- 
ką ich położenie, chociaż niekto- 


t 
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rych okiem dofiąguąć nie można 
było. Powiadał, iż na południe le- 
ży wylpa Połeli, miedzy połnocą 


i wfchodem Emillegue, a między 


wfchodem i pałudniem Artyngall, z 
ktorą wiedli woynę. Gdy powrócili, 
częftowano Krola forbetem, a po- 


tym pofzii na obiad przygotowa- - 
ny w mieyfcu, gdzie ftały iego 


łodki.  Wychodz 
rzekł: iż powroci z (woiemi tod- 
kami na głębią , zkąd wnofzono, 
że zaraz zabierze z fobą i Angli- 

kow, ktorzy mieli iść na woynę, 
i byli i iuż gotowi. 


ąc Z namiotow 


Po obiedzie Abba- Thulle przy: 
fat kilku z fwoich ludzi dla pono- 
wienią proźby o Możdżerz. Użyto 
wfzelkich dowodów na przekona” 
mie, że ten Możdżerz na ich łod: 

kach 


Wasp PRLEW., kai 


kach na nic fig nie przyda. Wkrotee 


potym przybyli i inn: wioząc w pó» ` 
datunku piękne ryby i żołwia, Za 
niemi przyjechał też i Kral w dziea 
figé lub dwanaście łodek. 
o możdżerz znowu. były ponowione 
przez pierwfzego Miniftra ; nafi 


, Proźby 


mufieli fię uciec do tychże przy- 
czyn ktore iuż dawali; a że wfzy» 
fey byli zbrayni i gotowi do wha- 
dania, P, Benger żabieguiąć dal- 
fzyni naleganiom, kazał im wliąść 
na łodki, 
czyną tego odmowienia expeńs Gua 


Naywięklzą było przy- 


chu ktorego możdżerz wyciągał, a 
przytym że mulicnoby pofłać Z 
nim Pufzkarza, ktory na mieyfcii 
"był bardzo potrzebnymi 


Abba . Thulle i iego Kompania 


żatym wfiadła na łodki; ċo znas. 
P 
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czyło, iż ta nieuczynność bardzo | 


im fię niepodobała. Nim łodki z 


oczu zniknęły, Pufzkarz podał rege- ) 


ftrem fiła broni i amunnicyi wzię- 
to na woynę, 


ger pobrał piftolety i pałafze po: 
mimo wiedzy Kapitana} wpadli- 


śmy w wielką niefpokoyność. Zae | 
_ tym ogłofzono aby fię każdy miał na | 


oftroźności, boiąc fię iakiey napa- 


ści, Straż była pilnie odprawowa- | 
na, i dla befpieczeńftwa nic nie | 
opifzczono, cokolwiek fama ro. | 


fropność dyktowała. 


*» 


Aże liczba oney po- | 
kazała fie znaczna (gdyż P. Ben- 


WYsr PrLew. 125 


aor 1070403 i 10 dar 40. Lop 
ROZDZIAŁ XIIL 


Co fie dzieie w Oroolong, == Dzis- 


 fęciu ludzi powraca g- woyny. —' 
Opifanie fzczegulne powtorney bitwy 
w Ariyngali, —  Pojpiech roboty 
około nowego okrętu, 


Nar ama apa zy J ADES P 


N iektorzy z wyfpiarzow przyby. dice 
da. 


i od zrzodła, gdzie czerpano wo- ` 


dę, donofząc że łodki popłynęły 
do Pelew, co zdało fię bydź rze- 
czą wątpliwą, gdyż nafi rozumieli 
iż płynąc daleko nie będą zatrzy- 
mywać fię w tyle wyfpy. Wy- 
fpiarze nie długa zabawiwfzy odie- 
chali. Tego dnia zapufzczono fies 
Ci, ale nic nie złowiono, około 


aig OrisaNIk 


1. oOkrętu także pilnie budowano. 
tek.  Wpoł do ośmey podniofło fię mò- 
rze do tey wyfokości, iakiey dotąd 

wW tym mieyfcu nie| widziano, 


` Przez cały dzień żadnego z wy: | 


BU wąs nie widać było, 
1ż.Pią- „ Wyfłano piękny bat 3 Krola da- 
tek, 
rowany po drzewo do budowli w tę 
ftronę gdzie było zrzodła, alć 


uderzenie wałow morfkich o brzeg. | 


tak było wyfokie, że nie można by“ 
ło do nich przyftąpić. Niektórzy 
z nalzych uabrawizy fześć beczek 
wody, adali fi fię na zbieranie kapi’ 
fty i ślimaków morfkich ; gdyż iuż 
mięf4 folonego w beczkach miż 
13. Sò: ftało. ` Tego dnia zrewidowano ŻY” 
bota- wiiość ktora pożoftała, i pomiaf 
<kowiyizy: czas, przez ktoryby 1” 


{zeze mogli NE na wyfpie ” 


KZ 


Wysp PeLew.  da5. 


odłożono na ftronę cokolwiek było `< 
potrzebnieyfzego i lepfzego do za- 
kończenia podroży, poftanowiwfzy 
nic z tego. nie tykać przed wyia- Ą 
zdem {woim. W wieczór był wiatr 
tęgi, wss i błyfkawica. 


Tegoż poranku. czas zły niepo- 14: Nie. 


| zwolił rufzyć fi fię z portu żŻadaemu dziela. 


Statkowi.  Poftrzeżono że ktoś. 


_ urznął kawał fzynki przefzłey: no- 


cy , ktoby więc winowaycę odkrył; 
naznaczono: w. nadgrodę podwóyną ` 
porcyą Araku przez tydzień, a gdy: 


by go nie.ftało, za powrotem okrę- 


tu do Makao, obiecywano. dziefięć 


Piaftrow. To obwiefzczenie za- 


wiefzono „na drzewie  warfztato: 


Wym, przeczytawfzy : go. wprzod. | 
 wfzyftkim, ale winowaycy nie znas. 


lęziono. i 
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Tg os | i ; : 
a Po burzliwey bardzo nocy z dee 


i lek, 


fzczem i grzmotem, około dziefiąe 


tey z rana dwie łodki przybyły do - 


„portu, z Panem Benger, Wilhel- 


mem Harwey, Stewardem i Robers | 


tem, od których dowiedzieliśmy 
fię, że iuż było po batalii, i że ko- 
ledzy wfzyfcy zdrowi maią wnet 
powzocić. Ku wieczorowi przyby« 


ły dołądu i inne łodki z P, Wilfo= 
"nem, Duncan, Mikołaiem Tyncke, 
Madan Blanchart, Tomafzem Wil 


fon, i Dultonem. Łodka na któ: 


sey płynął Wilfon i Duncan prze- 


wrociłą fię. "Na tey ładce była 
czterech” wyfpiarzow, Gdy fię ło: 


dka zaczęła kręcić w koła, dwóch 
, z nich porwawfzy karabiny, w ie- 


dney ręce trzymaiąc podpierali fię 
niemi, a drugą utrzymywali pod 


rękę P. Wilsan, i Duncan. © Drue | 


. ktore mogli zachwycić. 


U 
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dzy zaś dway tym czafem zrobili 
tratwę z wiofeł i kawałków drzewa, 
Gdy tak 


Na niey fześciu ludzi utrzymywało 
fie, łodka też fama odwrociwfzy 
fię ftanęła w mierze. 


Inne łodki ktore były w kompa. 
nii będąc od nich oddalone, nie 


R mogły dać żadnego ratunku, i fa- 


me ledwo fię doftały do brzegu, 
gdzie wyfadziwfzy nafzych, puście 
ły fię na morze do ratowania P.Wil- 


fon i Duncan, ktorzy nie umieiąc 


pływać przez dwie godziny kołyfa- 
li fię na tratwie, W tym przypad- 
ku dwa bagnety i pufzka blafzana 
2z ładunkami zginęły, ale nikt prze. 
tie nie utonął. K. Wilson zaraz ` 
Nadgrodził tym, ktorzy ratowali, 
dawfzy im po kawałku drutu żela- 
*nego, i żelaza na fiekierę. . 


> 


239. Orzganim | 


Przyięci z radością na. ar O. 
toolong, „opowiadali o zwycięftwieę 
ktore Krol: odniof nad nieprzyiacie- 
lem. Ponieważ aś to zwycięftwo 
i wyprawa oynu fcenę nie tyl- 


ko nową ale i ciekawą, zechcę tu | 
opi ifać naydrobnieyfze okoliczności | 


do tego ściągaiące fię, co abym tym, 
dokładniey wykonał, nżyię wła- 


fnych fow Pana Macieia Wilson, | 


ktory a p na tey woynie, 


+. Tey nocy, ktorey PETE l 


m Oroolong,  przybyliśmy” do Pe* 


„ lew; Krolchciał zaraz daley pły- 
, nąć do Artyngall, ale że czas był 
> fłotny, przełożono mu, że nafzey 


» broni pa defzczu fzkodzić będzie, 
, Zaczym wyiazq fwoy odłożył do 


i naftępuiącego wieczora. Zapro* i 


„, wadzono nas do tegoż domu: 
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„ gdzie moy brat i P. Sharp byli 
] przyimowani , i gdzie nam wfzy- 


ftkiego. doftarczono, czegośmy 


„ żądać: mogli. 


» Naftępuiącego wieczora zgro- 
madziliśmy fię na plac brukowa 
ny, gdzie fie też znaydował Krol, 


; Raa-kook, Arra kooker, Rupa- 


cy, i pierwfi urzędnicy, pofzli- 
śmy do brzegu, gdzie ftały łodki. 


„ ufzykowane, Wyprowadzali nas 


wielkim tłumem ftarzy , kobiety, 


'i dzieci tak z ciekawości iako Å 


przywiązania, Gdy łodki rufzy- 


, ły od lądu, uderzono w konchę na 
» znak nalzego odiazdu. Wyfłano 
, zaraz łodki niektore w rożne 


ftrony wyfpy dla zebrania ko- 


mend, ktore ftały 'po zatokach 
oddalonych , oczekuiąc rozkazu 
R 

» Krolewikiege. 


1 


szo OrisaNiu 


» Gdy fię wfzyfcy fkupili, znala« 
Sa zło fię w nafzey flotcie dwieście 
- s» łodek. Płynęliśmy nocą ku Ars 
s» tyngall, ale przededniem zatrzy- 
s maliśmy fię troche na wyfpiena- 
„ leżącey do Abba-Thulla, gdzie 
s» Wyfiadłszy na ląd nakfztałt gro- 
RAA fpaliśmy trzy godziny na 
/„ gołey ziemi. Potym popłynęli- 
» śmy po między pagorkami na. 
- s kfztałc Labiryntu, i ftaneli na 


» przeciw Artyngall o świtaniu,. 


» gdzie zachowali fię wfzyfcy w ci- 
„ chości aż do wichodu fłońca, 
» Miefzkańcy wyfp Pelew nigdy 
; nieprzyjaciela nie attakuią z nie- 
5 nacka ani w nocy. 


i , Gdy fię dzień rozwinął, łodka 
s iedna bardzo letka maige na fo- 


„ bie ośmiu ludzi wyfunęła fię na- 
RS $ f 
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.» przod wyzywaiąc nieprzyiaciela 


a, aby fię tłomacył, Czterech lu- 
» dzi mieli we włofach piora białe 
»» Z ogona ptaka, iakie fą pod Tro- 
pikiem i fprawowali urząd na» 
fzych trębaczow, podaiąc kon: 
s dycye, albo profząc o wyfłucha. 
nie według okoliczności, zawie-' 
„fiwfzy pod ten czas kroki nieprzy- 
», iacielfkie, 


„ Abba-Thulle przed kilko dnia. 
» mi iuż był oznamił Krolowi Ar- 
» tyngall, że ma wydać bitwę, . 


-n więc ten znaydował fię w goto- 


» wości. Gdy nieprzyiacie| po- 
„ ftrzegł znak zaprafzaiący do ro- 


s» zmowy, wyfłał łodkę do Raa ko- 
», ka, ktory fpytał czy chce Krol 
m przyftać na to, czego brat iego żą- 


» da na powetowanie (wey krzywdy. 
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' „» Łodka zatym powrociła do Krą« 


„ la Artyngall z propozycyą od Ab. 

„„ ba-Tbulla, ale była odrzucana, 
Po odebraney odpowiedzi Raa- 
kook doniofł bratu, że nieprzy- 
iaeie] gotow ieft do-potyczki. 


» Zaraz tedy Krol kazał uderzyć. 
w konchę, afam ftoiąc na łodce 
począł wywiiać kiiem, daiąc 
znak aby kompanie fzykowały. 
fię do batalii Tym czafem nie» 
przyiaciel zebrał (woie łodki do. 
lądu, kazał także uderzyć w 
konchę wyzywaiąc nas i czeka 
iąc na brzegu, z ktorego. umy- 
„álit nigdy nie odftępować. Dzie. 
-s fięciu Anglików rozfiedli fię na 
"rożnych łodkach. Krol miał ie- 
» dnego na fwoiey , a Generał dru- 
w» giego, inni zaś aflyftowali ro- 


| 
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>, żnym Rupakom, maiąc każdy 
",, przy fobie karabin, pałafz, piftó- 


» iet, i bagnet. Było wiele łodek 
letkich, mających na fobie po 
, czterech/ ludzi z piorami białemi > 
na główie; nakfztałt łodki “tres | 
bacza, do ktorych należało do 

/półku rozwoózić rozkazy krole- 

wfkie, tudzież Generała, i in- 
„ nych Szefow, a to z niewypóź 
, wiedzianą fzybkościąż zkąd dla 

a nazwano ie fregatami. 

„ Krol idije że nieprzyłaciel 
as niechce uftępow ać od brzegow, i 
;, że lam nie może na hich natrzeć 
, fkutecznie, wyfłał kilka tregać z 
„ ordynanfem do iednego potku, 
» aby fię ukrył za pagorkiem Wwy- 
, niefionym. Tym czalem Wwyrżu- 
,ciwfzy poćifki ziedńey i z drli: 
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„ giey ftrony, uderzono w konchę,- * 
„ a Krol Pelew zdał fię uciekać w 


» woieyłodce, za ktorym co ży 
» wo polzło i całe woyfko iego. 


» Ten dowcipny przemyfł Krola 
zachęcił nieprzyiaciela , 
rozumieiąc że nafza flotta była 
ftrachem przeięta, zaraz odfunął 


fię odbrzegow. Eifkadrabędącana 


zafadce to poftrzegłszy , wzięła 
fię żywo do wiofeł i przerznęła 
drogę nieprzyiacielowi od wy. 
fpy. Krol widząc że mu fię uda- 
ło, ftaie na przeciw nieprzyia- 
i ciela i fzykuie fwoią flotte do þa- 
talii. | 
utarczka, pocifki lataly z nie- 
zmierną fzybkością z iedney i 
drugiey ftrony. Anglicy raz 
wraz ognia dawali, i wielu tru: 


ktory 


Zatym naftąpiła żwawa - 


i 
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i 
». pem położyli. Nieprzyiacielfkie 


“n fzyki fię pomięfzały na widok 


» tych rycerzow , nie mogąc poiąć 
„ zkąd te poftrzały wypadały. 
» Widzieli dobrze że byli ranieni, 
» ale nie wiedzieli jakim fpofobem 
» życie tracili. 


„ Wyfpiarze pofpolicie na łodce 


s» nie maig tylko iednego z wło- 


» Cznią, inni zaś należą do wiofeł 
» i kierowania łodką, Jako ogień 


T ręczney ftrzelby zmiefzał żoł. 


s nierzy Artyngalu, tak w Woy- 


=» fiku wyfpy Pelew, wcale inny 


» fprawił fkutek. Skoro bowiem 
» ufłyfzeli huk tey broni, zaraz 
»» wfzyfcy podnieśli fie na nogi w 
» fwoich łodkach, a uczyniwfzy 
» wielki wrzafk, tym bardziey. ` 
 pomnożyli boiaźń w -nieprzyia- 
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b cielu. Naoftatek . woyfko At 
CA tyngalu nie mogąc wytrzymać 
- ,, tak filnego uderzenia w rozfypkę 
|, pofzło, 


„ Efkadra ftojąca między nieńi i 
p ich wyfpą, długo wprawdzie 
bę wftrzymy wała ich ucieczkę, ale 


» Nie będąc równych fil; mufiała 


„ dożwolić, iż fię wielu z nich do- 
; ftało do brzegu.  Wzięto tylko 

, fześć łodek i dziewięciu ludzi, 
`; co miano za wielką pomyślność, 
= gdyż rzadkó zdarzają fię wiięźnie. 
„ Zwyciężeni ftaraią fię żawfze 
s fprzątać zabitych Giała i ranio- 


j zka 'boiąc fię aby nieprzyia* | 


, ciel nie wyftawiał trupow ha wie 
j dok publiczny: ; 


W vs» PuLE w. Az? 


» Nalza flatta ovefzła z Bino 
„ fem w koło wyfpę Artyngall, bie 
» iąc w konchę i wyzywaiąc nie- 
» przyiaciela ktory [koro fie gdzie 
» ukazał, zaraz frzelano. Bi 
» twa nię trwałą nad trzy godzi. 


=» ny. Gdy iuż żadnego z nieprzy» 


» iacioł widać nie było, Abba- 
» Tkulle rozkazattodkom gotować 
» fię wdrogę, co toż zaraz wyko» 
h Remo; i obrociliśmy fię ku Pelew. 
s Dziewięciu więźniow ktorzy. k 
» w ręce wpadli, wfzyfcy byli ras. 


_»y nieni, Pomimo naymocnieyfzych 


v prożb ktoreśmy czynili, aby ich nie 


<» zabiiano nic niewfkaraliśmy,gdyź 


D bylinatychmiaft okrutnie pomor- 
» dowani. Ufprawiedliwiaiąc ten 


» pofiępek tak przeciwny ludzko= 


bści mięfskańcaw Felew,wy ftawiali 


oa 
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nam iż fa przymufzeni tak poftąż 
pić dia włafnego beśpieczeńftwa, 
Powiadali nam, iż przedtym obe 
chodzili fię z niemi tylko iak ż 
, więźniami, ale że oni zawfzę 
znalazłszy fpofob ucieczki po» 
wracali do hafzego kraiu, gdzie 


zńaiąc dobrze żatoki wyfpy Pes - 


lew, napadali (krycie 1 niefiycha» 
ne popełniali rabunki, Tak 
więc co nam fiè zdało bydź mae 
gannym, było rzeczą koniecznie 
putrzebiy, 


» Między temi więźniami był 


ieden Rupak. Miał na ręku obrą- 
czkę kościaną, ktorą mu chcia- 
no gwałtem zciągnąć, ale pos 
mima ich uśłowania tak mężnie 
bronił tego znaku doltoyności, 
, Że go nie utracił, aż wraa z ży» 


1 


I 
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» blem. Zawieziono go do Pelew 
» gdzie uciąwfzy głowę, zawie- 


'» fzono ią na drzewie Bambou 


„ przed miefzkaniem Krola. 


» Na tey łodce, ktorą powraca. 
» łem z tey wyprawy. było dwoch 
» więżulow * Jeden miał udo ftrzaa 
» fkane -a drugi w wielu miey- 
» fcach raniony włócznią. Ludzie 


`h tamteyfi gdy idą na woynę,fzcze- 


» golnym fpofobem plotą włofy, 


>» i one zbieraią na wierzch głowy. 


» Gdy fię doftaią w niewolą rofpu. 
» Tzczaią ie i zafianiaią niemi fobie 
» oczy, ocźekuiąc mężnie smier- 
» 6i, ktorsy fą pewni, że nie uydą. 
» Tym tedy dwom niefzczęśliwym 
» kazano ufiąść na (podzie łodki, 
», ten ktory miał udo ftrzafkane 
» ufiadł ipokoynie, „ale drugi gdy 
Qe 
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„ fie upierał, i zdawał fię prognąć 
» 
» wyfpaurzow wyrwawfizy mi od 
;, boku bagnet., pchnął go w pierfi. 
Ten niefzczęfny chociaż długo 
mordował ię i nie mało krwie 
wytoczył, przecież żadnego-zna- 
ku boleści nie okszał, ) 


"8 
» 
LAJ 
93 


3» 


„ Po Benger przez uftawiczne 
> proźby i nalegania, przez dwie 
„» mile zachował życielednego więd 
„ Źmia zranionego, ale ieden z pod- 
„ danych krolewfkich raniany także 
cd nieprzyiaciela , poftrzegłszy 
tego niefzczęśkwego „| porwał 


2? 
31 


s) 


-à natychmiaf zsbił tak, że i P, 
„ Benger nie upatrzył, Ten rodem 
, będąc-zArtyngał, ktory pierwizy 
raz w życiu (woim widział czła- 


3? 


2 


przyfpefzenia śmierci, ieden z 


fztylet od Maldywczyka Soogell, 


Wysp PELEW, asr 


„ wieką białego, mężnie” ponioft 
4 śmierć , wlepiaiąc w Anglika a- 
„ fistnie weyrzenie, wzralzony 
s» nielako w moment śmierci kolo. 
» ren (wego nieprzyiaciela, ktory 
» dla niego wczłe był nowym. 


r Abba-Thulle powracaiąc do Pe- 
lew zatrzymać fię trochę na wy- ` 
fpach drobnych, ktore były czę- 
ścią mu poddane, częścią (przy 
mierzone, gdzie kazał prezenta” 
wać publicznie ciała więźniow 
zabitych. Lud zgromadzony 
czynił radafne okrzyki zwycię- 
ftwa, znafząc żywność ku soht- 
» kowi. Nie mogliśmy poracho- 
s» wać ftraty nieprzyjacioł, ale 
» ta pewnie była znaczna. Krol 
s» miał z fwoiey ftrony kilku ranio- 


» nych, ale żadzn nie umarł, 
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» Nazaiutrz przybyliśmy do Pea 
lew, gdzie doieżdżaiąc uderzana 
„ w konchę ożnsymuiąc o powro: 
cie Krolą.  Ledwośmy wyfedli 
na groblą, lud wyfypał fię hur- 
„mem na przyięcie nalze, niofąa 
„, zfobą iedzenie. Zatrzymali» 
„ śmy Fe troche na brzegu poki fię - 
„ włzyftkie łodki "nie zgromadzi. 
„ ły, gdyż wiele z nich .w drodze 


ss adłączyło fig od nas, whepuiag 


„ każdy do fwego domu. 
s niec wefzliśmy da Pelew, gdzie 
s śpiewano i tańcowano całą noc} 


2» wyfpiarzeprzypifywalinamzwy- . 


» cięftwo w tym dniu, i powta- 
s» rzali częfto w fwoich piofnkach 
» Rowo Engles. Trupow pomę: 
„ czonych trzymali przez ośm dni , 
s» na widok wyftawionych, a gdy 
„ zaraziły powietrze (wym (mra; 


Nato. 


| | 
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P dem, iednę popalili,drugie potopili 
s W morzu, 


Te fą fzczegolności drugiey bi- 
twy w Artyngałl, podlus relacyi 
P, Macieia Wilson. Ci ktorzy a 
nim byli. jednomyślnie rzetelność 
oney potwierdzili, przydaiąc że 
Abba-Thulle umyślił za cztery lub ` 
pięć dni odwiedzić Anglikow. Ar- 


, 


t 


_ tyngall ze wfzyftkich wy(j ieft ney. 


więkfza, ile można było miarkować 

2 iey położenia. Po śniadaniu wy: 16 Wte 
fano ftatek długi co okrętu rozbi- FE 
tego dla (prawadzenia iskich ma- 
teryałow , ktory powrocił po po- 
łudniu i przywiozł wiele defzczek. 
całych, i wiele gwoździ długich na 

9. calow bardzo potrzebnych da 
erę 


% 
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Ponieważ udało fię dnia. wezo- 


rayfzego , znowu wyfłano ftatek da- 


okrętu, na ktorym przywieziono 

iefzcze więcey materyałow. W no- 
ar i > 

cy była nawalnica, a w dzień fło. 


ta. Niewiele zrobiono, poki fie po 


południu nie wypogodziło. Każdy 
(19Plą- fię krzątał około okrętu. Dnia na- 
Sk ftępuiącego obrocił ftatek z drze. 
wem fpufzczonym, ktorego iuż 
26,g0, ano podofłatkiem do dokończe- 
bota. nia okrętu. W Sobotę wyftawiona 


piec do fufzenia tarcic. Nazaiutrz - 


zaczęto w okręcie układać podłogę. 
Sprowadzona iefzcze telę mate- 
„ryałow z Antelepu, i pięć worow 
Ryżu, 


t 


aa Na batach przywieziono 16. Wo- 
row Ryżu, ktory iefzcze nie był 


_zepfuty. Nafi ludzie poczęli dozna- 


Wrsr Punrnw. sg 


wać przykrości w iedzeniu przy . 
pracy 'niezmierney. Znaleziono 
że ryz od wody morfkiey popfuł 
fie, w kterey tak długo zoftawał, . 
gdyż w gotowaniu rofpłtywał fię w 

mafię, ztym wfzyfikim głodi utra« 

pienie zaprawisią potrawy, ktore 

delikatność odrzuca w czafie po- 

myślnym. 


g 
a E E E R a 
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Budowla okrętu przyśpiefza, — Jang 
okol wzności:—— Raa-kook przyieżdźa 
z Pelew profząc Kapitana o więcgy 
Anghkow, aby [zli Krolem na wiel- 


ką wyprawę. — Po nieiakim tloe | 


tmaczsniu fig między Kapitanem i 


Generołem, fłaie fig zadosyć iego | 


prożbie, i ludzie żądani wyieźdźa- 
„łą z Raq kookiom, — P. Sharp © 
kilka dni potym isdzie do Pelew dla 
leczenia fyna General/kiego, ktory 
był raniony w drugiey potyczce. — 
Przyjeżdża w ten [am wlaśnie czas 
gdy Anglicy powracali z woyny, 
gdzie ow Mlodzieniec ktorego P, 
«Sharp miał leczyć, iuż nie żył, — 
4Ajyftuie Raa-kookowi na pogrzebie 
iego fyna, — Opisanie pogrzebos 
wey ceremonii ~ 


Wyse Pęnzw. 24? 


Dzezętciem to było nalżym, ŻE 22. Par 
Antelop nie był do fzczętu przez % i 


'nawalność zgruchotany, gdyż mos. 
gliśmy z niego czafem mieć rzeczy 
potrzebne. Tom: Rofe przypły- 
nął z Pelew po pałudniu, gdzie go 
Krol był zatrzymał po batalii, aby 


„fie go fzczegolniey wypytał o An- 
 glikach, Przywiezłz fobą od Ab-. 


ba-Thulie znaczny podarunek z 
Ignamow i dzban Syropu cukrowes 
go. Miał zlecenie powiedzieć K, 
Wilson, i iego Ofiicyerom, iż Krol 
fpodziewa fię że mu wybaczą, iż 
ich dotąd nie odwiedził, będąc za- 
trudniony przyimowaniem Pefiow 


sk rożnych wyfp winfzniących mą 
Zwycięftwa; że do tego, lubo ci 


Wlzyfcy pofłowie radziby z nim 
iechać, gdyby fię natychmiaft wy- 


* 
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brał. ale pomizrkowawfzy że z nich 
niektorzy fą zazdrośni Anglikom, 
odradził przekładając, iż wyfpa na 
ktorey zoftaią będąc f:czupła, nie» 
dofarczyłaby dia tylu ludzi wody 
fłodkiey, iże ta wizyta przyn ofła- 
by wiele zatrudnienia Anglikom. 

Ztąd poznać można, iak wiele 
Krol miał względow dla nafzych, 
jako okazał we wfzyfikich okoli- 
czaościach daiąc dawody delikatno» 
śe, (wych fentymentów rownie ig- 
ko i fzozodrobliwości. Miarkował 
pewnie iak wiele ciekawość iego 


ally fencyi przynefiła zawfże przes 


fzkody w czynnościach nafzych bę- 


dac na wyfpie Oroolong. tym bar- 


diey iefzeze gdyby i tych,gości za 
fobą przyprowadził, Więc że in. 
teres cały tych cudzoziemcow za< 


r. 
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fadzał fię tylko na famey grzeczno- 
ści, profit ich, aby mu fię w tey 
mierze więcey nie naprzykrzali. 
4 tym wfzyftkim delikatność iego . 
była obrażona, obawiał Gę albo- 
„wiem, abyta zwłoka mie była po. 
czytana za niepajnięć tak znaczney 


na przyfiógi dla fiebie uczynioncey, 


gdyby iak nayprędzey nie oświade 
czył im podziękowania, SĘ 


Statek długi wyflano tego dnia 


| do Antelopu, ktory powracił w 
| ` Wieczor naładowany fzefnaftą wo. 


rami ryżu, donófząc że Krol przy» 


| fał tam fwoie łodki, na ktore ka- 


zał zabrać Armatę jednę fześcio. 


| funtową. o południu była nawal: ye 
Nica od polnocy z defzczem i bły: t°" - 


fkawicą,. Okręt nowy znacznie po- 
 Mmnażał fię. Tego dniaprzywiezio: 


è 


25. 
* kwar 
tek. 


26. 
„Piątek 


27.50- €ZNnE, 
kota, 


ż50 OBTsANTE 


no mnoftwo gwoździ i kilka blach 
e adi Chciano futrować 


fpod okrętu Relic] , ktory wielko. 
ścią rownsł fis [zotey części An». 


telapu, ale odftąpiono tego zamiy- 


fu, pomiarkowawizy że nie wy». 


ftarczy na to gwoździ, Tego dnia 


i nie widziano żadney łodki u Ante- 
- lopu, ale uderzenie wałow było 


bardzo gwałtowne na (kałach. Nie 
fię nowego w tym dniu nie zdarzy: 
ło, tylko robata qkoło okrętu nie 
uftawała, Wyfłana bat okrętowy 
na łowienie ryb, ale nadaremnie. 
Ofobliwiza rzecz że fię nam nigdy 
nie udało 'nic złowić, częścią że 
nafi ludzie nie znali fię na dobryc 

toniach, częścia że nie umieli dać 
przyżwoitey ponęty, tak dalece iż 
wizelkie ufiłowania były bezfkute= 
Przybyła do wyfpy iedna 

4 


jà 


_ ktętu , 


Wysr PBLEW,. 


- 25% 


łodka ż Ignamami i kokofem. Taks 
ġe dobyto z okrętu więcey miedzi 
1 wielką moô gwoździ. 


Raa-kodk w wieczor piżybył da 
Orooleng z dwoma Cudzozierscami 
- pierwfzey doftoyności, dowiedzie. 


- liśmy fię potym, że to byli Genera- 


owie z wyfp fąfiedzkich, Przy- 
prowadzili z fobą trzy łodki mała. 
dówane Ignamami, orzechami ko- 
kofowemi,, i trzema dzbańami Sy-, 
topu cukrowego w podarunku. Nafi 


żg.Nie 
dzieląs - 


będąc cały dzień zabawni około o- 


żefali fię na nabożeń. 
ftwo zwyczżyne, Wyfpiarze z Pe. 
lew przybyli znaydowali (ię na tey 
ceremonii zachowuiąc ię w niys 
Więkfzey: przyftoygaści. ' Gdy fię 
Niektorzy ośmielili padać podczas 
Nabożeńftwa , Raa kook- kopa im 
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milczeć, i byli odtąd bardzo fkro, 
mäi — 


- Podczas tego nabożeńftwa przy 
jechał Maldywczyk Soogell z rofka- 
zem do Generała od Abba-Thulla i: 


wfzedł do namiotu, ale Raa kook 


niechcąc przefzkadzać Anglikom , 
kiwnął na niego aby milczał, poki” 


Kapitan nie uderzył ręką na znak 
fkończoney modlitwy. Po tey ce» 
remonii Soogell opowiedział Raa» 
kookowi,z czym był przy fany. Nap 
tychmiaft Generał i Cudzoziemcy 
poczęli rozmawiać z Kapitanem i 
Officyerami profząc o piętnaftu lú- 
dzi i Możdzierz na nową wyprawę, 
Krol (będąc zaufany w` fzczęściu 
ktorego doznał+w fwoich nowych 
fprzytsierzeńcach, chciał pożytko* 


wać z ich pomocy, i zemścić (ię 


nad 


Wysp Pniew. i33 


had wfzyftkiemi nieprzyiaciotońi 
 dwemii 


K. Wilson użył tey okolicznóści 


-ha wymowiecie Ge nerałowi wielś 
| rzeczy; z ktorych fam i jego kole- 


dzy nie byli k 'mtenci Nayprzod f 
/ przywiódł oziębłość okazaną po po- 

wrocie ż Artyngsll, 
ka:tę prożną, daiąc dó zrozumie- 
hia że mu niedoftaie papieru ( to 
ie ładunkow ) ktory. wyfpiarza 
zabrali 2 Antelopu. Potym wys. 
rzucał, iak mu to nie mito, "že po- 
wiedziano Anglikom będącym w 
Pelew ; iż powinni Krolowi tehże 
ukłon oddawać co i iego poddaki ; 
to mocno wizyftkich obraża. Za- 
Pewnił także Generała, że Anglis 
ty nie poydą na żadną wyprawę å 
Arolem, ieżeli każe zabiiać więć 


i pokażał mó ~ 
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Źniow, gdyż zwyczay i charakter ` 


Anglikow nie dozwala im źle ob- 
chodzić fię z temi, ktorzy fą w ich 
ręku. Skończył przydaiąc kilka 
flow o zabranie armaty fześcio fun- 
towey z Antelopu, oraz że fię oba- 
wia, czy nie zafzła iaka fprzeczka 


między Anglikami, gdy ich odefia: 
no z Pelew, bez konwoiu żadnego 


Rupaka, i że przeto brat iego z 
drupim Anglikiem o włos nie uto- 


nął, nakoniec że wtym przypadku | 


i niektorą broń ftracono, pomimo u» 
fi Iności ludzi będących w łodce. 


Generał ktory przyiechał profié 


o ludzi i o możdżerz na wyprawę, 


ktora miała bydź nayftrafznieyfzą, 


niezmiernie był zdziwiony fłyfząc 


te wyrzuty, a iefzcze przy Cudzo: 46 


ziemcach ktorzy byli przytomni. 
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Jednakże ufäigotw przyiaźń Anglie 
kow i życzliwość ku fobie zaprzy- 
fiężoną , nie tracił nadziei otrzymae 


nia możdżerza choć po tyle razy 


odmowionego. Co było za zadzi» 
wienie iego, gdy zamiaft zyfkania 
fwey proźby ufyfzał fame wymow» 
ki! Z tym wfzyftkim miña iego wē- 
foła i gefta wyrażaiące więcey niż 
fiowa, dały poznać iż uznaie fwa- 


de przewinienia, a fpoyrzenie na 


Kapitana i Officyerow tyle wrażenia 
na ich umyfłach uczyniło, iż mü» 
fieli potym zezwolić na to, czego 
od nich żądał. 


Naoftatek zerwawfzy milczenie 
zapewnił Kapitana, że fię ze wfzy» 
ftkiego ufprawiedliwi, co mu ieft 

Wwyrzucono. Zaczął nayprzod od 
papieru iładunkow , boiąc Ge poda: 

Ra 
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. bno aby im nie zabrakło na naftęż 
puigcą wyprawę. Zapewniał więć 
moćno że już kazał uczynić ścifłą 
indagacyą względem żabrąnego pa- 
pieru na okręcie, ale fg znalazło, 
iż fię iuż ma nic nie przydał, że ga 
wyfpiarze pozbierali na brzegu tak 
przemokły, że fię w ręku na kae 
wałki rozlał, i dla tego fako nie 
zdatny porzucili. Względem ma- 


_ teryi białey ( to było fukno dara- 
wane iemu i bratu iego Arra-koo« 


ker) rzekł, że iefzcze ieft w całoe 
ści, i że można go użyć na ła: 
dunki. 


5 Ale ieżeli wyiechano nagle 
(przydał ) to nie powinno bydź 
przypifano, tylko pośpiechowi 
Pana Benger. Byli prawda Án- 


glicy wyprawieni w zły czaś i 


Wrsr. PuŁu w. 
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s bez kopwoiu Rupaka, ale i to. 
„ było fkutkiem nie(pokoyności P. 
„Benger, gdyż profiliśmy, aby za- 
bawił poki fię nie wypogodzi, i 
_ poki fię inne łodki nie wybierą, 
Co do więżniow, i my także nie 
» mielismy zwyczaju zabijać o» 
„nych, ale potrzeba "nas do tego 
przymufła, gdy powrociwfzy z 
niewoli, napadali nanas, czyniąc 
nayokropniey(ze fpuftofzenia. A- 
tol: przyrzekam Kapitanowi, że 
odtąd będą oddawani w ręce An- 
glicow, aby z niemi. poftąpili, 
iak fięim będze podobało, Wzglę: 
dem armaty, ktorą wzięto z okrę- 
tu, miałem zlecenie ad Krola 
mowić z Kapitanem. Abba- 
Thalle chcąc zatrzymać Cudzo- 
> ziemcow wPelew, ktorży przys. 
i iechali zwizytą, i zabiegając aby 


w 
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nie przefzkadzali Anglikom, tła 
maczył im fam,co za fkutek czyni 
wafza ftrzelba ręczna, a dla wię- 


, kfzego onych zadziwienia chciał | 
im jefzcze pokazać , iakie zni- | 


> fzczenie fprawuią wafze Arma=- 
ty. zaczym kazał iednę fprowa- 


„ dzić, mhiąc onę natychmiaft v= | 
g» deftać. „Naoftatek oświadczył, 


Że brat iego nie wyciągał żadnego 
yfzanowania od Kapitana, o kto* 


| rym fię Krolowi nigdy i nie śniło , 
i że toieft błąd i wielka omyłka.ćm) | 


mna A „ma A | 


(m) Ta omyłka fiala fig z okazy 


Maldywczyka. Tem będąc przebić: | 
` glu miarkował pewnie, że iego kret 
dyt u Krola zmnieyszy fig, im bat” | 


dziey z Anglikow pożytkówać bg’ 


dzie, żaczym umysl ich przywięśł 


da nieufności , zmysłatąc tę fałszyw h 
Erola pretensyą i Jadzil bowiem 3 


fe ią Anglikom niebędzie podobalów 
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Po zakaat tey rozmowie, 
K. Wilson wziął fwoich Officyerow 
na ftronę , dla naradzenia fię z nie- 
mi względem żądania Krolewfkiego, 
zaczym zgodzono fię, aby dać ar- 
matę i dziefięciu ludzi, ale nic wię- 
cey . potym powrocił do fwego na- 
miotu i oznaymił Raa-kookowi, 


ktory to wdzięcznie przyiął. Jedli- 
śmy wieczerzę wfzyfcy razem w 


dobrym humorze i wefoło, 


Po wieczerży Generał oznaymił 
P. Sharp, że fyn iego był raniony 


lubo co do iftoty rzeczy, nie moglś 
i pomysleć o iakowey chęci Krola, 
Z tak grubego frantofiwa pomiar- 
"kowali Anglicy, że ich chce porożnig 
z Abbatulem. _ Co tym podobniey- . 
fsa do prawdy, gdyż winowayca 
w kilka dni zniknął widząc Jwe klama 
Jiwo odkryte, za ktorymby naftepo» 

wała pewna nielafka, — 


465 0 OsrsaNię 


3 


włocznią w oftatniey potyczce, ođą 
kładaiąc na potym obfzernieyfze 0: 
A że Rupacy 


pifanie lego rany. 


przyiaciele iego potrzebów: al fpo. 


czynku, profit ich na nocleg do ð- 
kretu, gdyż namiot dość fzczupły 
, ie mogł ich pomieścić. Nazaiutrz 
Generał mowił ż.P. Sharp o fwym 
fynie , doda: '4c że miał w nodse ka- 


wałek włoczni ałomianey , ktorëy 


żadnym [pofobem wyiąć niepodo- 
bna, było, profił go aby iechał do 


/Pelew.. dla widzewia rany i wycią= 


` gnienia z niey żelaza. . 


Pan Sharp, 
wiedząc że noga młodzieńca była 


bardzo fpuchła, iże ią okładaro 4 


ciepło, zalecił aby toż famo czy- 
ñioño, dla zmnieyfzenia Inflamma. 


yi. Przydań jąc iż ponieważ ma 
Atzgch fwoich bardzo chorych, niej 


Wrsr PzELEW. żór 


może teraz iechać do Pelew, poki 
hie wyzdrowieią. 


P Sharp pytał fie skrzycji iak 


ta, był raniony ten młodzieniec? oni 
; Ca e, że itrzałę, ktorą do- 
ftat wnoge. 


gdy chcieli wyciągnąć 


ułomali, i że do ułomka przywią- 


zawizy fznurek gwałtem ciągnęli; 


file że żelazo utkwiło między dwog- ` 


ma kościami, rady dać nie mogli, 
ziczym naftąpiła wielka inflamma- 
cya.  Przydali iefzcze i to, że ła- 
twiey było nogę urwać młodzień- 
cowi, niżeli wyciągnąć żelazo, Je« 
den ż wyfpiarżow wzięty za umie. 


_ iętnego leczyć rany, był przywo- 


łany do ópatrzenia nogi chorego, 
ktory fcyzorykiem znalezionym w, 
"rozbitym okręcie, otworzył ranę, 


| heąc dobyć żelaza, ale za obfitym 
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krwie rozlaniem, operacya fię nie 
udała, zaczym wrocono fię do na- 
parzania nogi, co iefzcze i w ten 
czas czyniono, 
ieżdżał z Pelew. 


, Przed południem Raa-kook rafzył 
z Oroolong, wziąwfzy z fobą Ar- 
matę iludzi na trzecią wyprawę, 


toieft Pana Cummia, Wilfon, Jo- | 


"hana Blanch Pufzkarza, Johana 
Meal, James Swift, Mikołaia Ty- 
acke, Madan Blanchart, Tomafza 
Whitfield, Tomafza Wilson, i To. 
mafza Dalton.  P. Dewis przyłą- 

' czył fię do nich za Woluntaryufza, 

"Ta wyprawa zdawała fię bydź wiel- 
kiey wagi, gdyż wfzyfcy Rupacy 
fąfiedzcy mufieli iść z Krolem, -gdy 
na pierwfzych dwoch nie miał z 


- „fobą, tylko (woich podimyeki An- 


„glikow. 


gdy Generał wy- 


W rsP PzLmw. 265 


Z tym wfzyftkim okręt tak zna- 
cznie pomnażał fię, iż będąc pokry- 
ty defzczkami do wierzchu, zaczęe 
te kopać pod fpodem dla pobiianią 


onemi tramu, czyli fpodu okręto- 
wego, co o trochę nie popfuło ca- 


tey roboty, gdyż ka w nocy gdy 


nadzwyczay brzegi zalała, żatopi- 


- ła oraz i fofię wykopaną pod okrę- 


tem, oraz groziła zatopieniem klo- 
cu czyli podftawka na ktorym okręt 
był ofadzony, ale przecie wcze- 
śnie temu zaradzono, wziąwfzy 
fię albowiem wfzyfcy razem do ro» 
boty fofię zafypali i okręt na fwych 
podporach ubeśpieczyli. "Ta roba- — 
ta trwała aż do' rana, gdzie poftrze- 
żonoiefzcze więkfze niebeśpieczeń- 

ftwo przez ofłabienie podpor okrę- 

towych, mufiano więc dawać pod- 
ftawki, i robić tamę dla wftrzymą: 


go. 
Wto 
a 3 d 


M 


Gi 
1. Srzo 
da. 
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nia wody. Ten przypadek ty ną, 
był niefzczęśliwfzy , że trzech ludzi 
choruiąc śmiertelnie , przy tylu ofa- 
bach nieprzytomnych , było pracą 
niezmierną dla pozoftałych, Taa 


ma zaś iakim (pofobem była zro- 
biona, nie będzie od rzeczy kro: 


tko tu namienić. 


Przed okrętem poftawiono fta- 
tek długi , w ktorym zrobiono dwie. 
dziury, i nakładziono kamieni, aby 
go' woda napełniwfzy zatopiła aż 
do dna. O; cztery ftopy od. ftatku 
S wyftawiono mur z'wielkieh kamje- 
ni, ciągnąc go po obydwoch ftro- 
nach okrętu, tak aby wyfokością 
przewyżfzał wodę; ze śrzodka kła- 
dziono fafzyny palami i kamienia- 
mi utwierdzone, aby woda nie 
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fzyn nawieziono pisfku; i zrobiłą ` 


fię grobla na cztery lub pięć łokci 
grubości. Ale naywięcey ią ugrun- 


, towano. naprzeciw ftatku; "ktory 


wftrzymywał cały impet wódy. Ta 
praca przyniofła fkutek pożądany; 
zwłalzcza' że dla więkfzey mocy 
poftawiono kofze z piafkiem na 
wierzchu grobli w rowney odległó- 
ści ieden od drugiego, aby ią z go: 


ty przycifkały; 


Ta robota trwała aż do dwune 


OZ ; rea 
` ftego Października , gdzie grobla ia 


była fkończona zabefpieczaiąc gd” 
wfzelkiego na potym uiebefpieczeń. 
fwa. Patym zaczęto znowu ko» 
pse foflę; i wyfłano. ftatek po ży» 
wność do Pelew. -A ponieważ cho. 
rzy iuż byli zdrowfi, Kapitan pro- 


| fl P. Sharp aby wziąwi, ie. 
'podmyła, Potym na wierzch fas - | z A E i Luigi 


i 
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jnftrumenta płynął na tym ftatku, 
dla pozować fyna Raa-kooka. 


Pod niebytność tylu ale robo- 
ta Ciefielfka była przerwana, ie- 
dnakże ci co pozoftali w Oroolong, 
w fwoiey pracy nie uftawali, było 
ich dwonaftu nie rachuiąc chorych, 
Chińczykowie naprawiali groblą, 
fpufzczali drzewo w lefie „(i wfzy- 

aria ftko robili co zdołali- Czas był 


> niepogodny, błyfkawica z defzczem 


bota 
nowiu brzegi znacznie wezbrały. 


s: Nie Zrana woda opadła, a w wieczor 
dziela, 


znowu podniofia ig, iw krotce po, 
tym uftąpiła tak, iż port fachy zo: 
Tego poranku była wielka | 


złoż. ftał. 
burza, grzmoty , pioruny i defzcz 


nieuftaigc trwały , że nie można | 


było wychylić fię z namiotu do ro’ 


4. So- j wiatrem trwała od wichodu. Na 
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boty przed południem. Byliśmy 


|: niefpokoyni o ftatek wyfany , kto- 
/ ry fię nad fpodziewanie dłużey ba- 

- wit, zwłafzcza że i o wyprawie ża- | 
_ dney nie mieliśmy wiadomości, ale 
w godzinę potym gdy ftatek lpo- 
wrocił wizelka se pekegio u- 


ftała. 


Ci co powrocili, powiadali nam 
że w Sobotę rano wyiechali z Pe- 
lew, że dla nawałności mufieli od- 
poczywać na iedney wyfpie małey, 
z ktorey rano wyiechali ; że wy- 


' prawa fkończyła fię fzczęśliwie w 
Piątek w wieczor; że nafi fą w Pe- 


lew; że bitwa nad inne uporczy- 
wfza trwała blifko fześciu godzin, i 
że fię Artyngalczykowie bronili z 


naywiękfzą zaciętością. Krol za- 


trzymał nafzych w Pelew i Rupa- 
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kow ktorzy z nim na wyprawie być 
li, chcąc ichszabawić tańcem 1 do- 


brym przyięciem. . Przyfłał na fta: 


tku roeżney żywności, i armatę; 
ktora mu na woynie bardzo użyte: 
czną była, ; j 


Abba Tkulle na prożbę P. Sharp 
oddał Rądle ekrętowe, co było 
wielkim darem dla nafzych . ktorzy 
Gwyfp'urze ie byli zabrali po roze 
biciu okrętu ) ogołoceni z tego pas 
czynia, i nie maiąc nadziei o izy- 
fkania onego, mufieli fwoie potra- 
wy gotować w gurkach. Skargi 
ich i narzekania w tey mierze do= 
fzły ufzu Rad-kooka ; ktory doniofł 
o tym Krolowi, i ścilłą uczżyniwfzy 
rewizyą odefłał ie w całości, Ten 


poftepek iako i inne fzczególności. 
fą dowodem wfpaniałości iego chd+ | 


rakter 
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zakteru, niechciał on, aby iegó pode 
dani mieli co od nas gwałtem wy- 


dartego, chociaż w oczach ich by. 


ło rzeczą naydrożfzą. 


P. Sharp uczynił nam relacyg 
fwoiey podroży do Pelew w naftęe 
puiący fpofob. Tego dnia, ktorego 
rufzył z Oroolong, ftanął tam po 
obiedzie, gdzie na fpotkanie iegą 
wyfzedł Generał z miną bardzo żaą« 
łofną. P, Sharp opowiedziawfzy 


'mu przyczynę I: podroży , 


| ukazał Inftrumenta? 


tora z fobą 
przywiozł, dodaiąc że mą nadzie- 
ię iż uzdrowi iego Syna. Gene» 
rał fkłonił mu fię bardze nifko 
z. miną (mutną i rozrzewnioną. Pro- 


fit z fobą P. Sharp i zaprowadził 


do kwatery Anglików, gdzie za». 


Biy fwoich kolegow, Krola, piere 


s 
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'wizego Minińra i i wielu Rupakow, 


ktorzy wfzyfcy fi fiedzieli na pofadz=- 


ce kamienney ; przyftąpił zatym 


do Krola i Kupakow z powitaniem 


Ponieważ: iuż było wiadomo po 
čo przyiechał, pierwfzy Uzrędnik 
oznaymił mu, że pod bytność Raa- 
kooka w Oroolong uftąpiła Inflara- 
macya choremu, i że dobyto uło» 
mek żelaza z rany po drugiey:ftró- 
nie nogi. Przydał ielzcze że mło- 
dzieniec (ktory miał rok ośmna- 
fty rownie odważńy iak i Qyciec ) 


nie mogąc nafęępować na nogę, tyl- | 


ko wiparifzy fię na kolanie wywi- 


iaiąc włocznią , chciał także znay- | 


dować fiè na tey wyprawie. At- 


mata Aoglikow tak wielką wfzy» |. 
ftkim obiecywała nadzieię, że fo 


bie nieomylny obiecywali fkutek, 
Na początku bitwy ten odważny 


Wre basia „mł 


Młodzieniec chcąc przytąpić dó 
brzegu, raniony żoftał ftrzałąw fa» 
me gardło , i natychmiań lufzę 
wyzionął. w. 


Gdy fię P. Sharp | i ci co z nim ` 


- byli pofilili, Raakook przy tąpi- 


wizy profił, aby znim wyfzedł wrag 
i z Bófmanem przyjacielem fwoim; 
ci idąc za nina aż do marza uyrze. 
{i człowieka fiedzącego w łodce, 
gdzie obróciwfzy fi fię do nich rzekł; 

fpodziewałem fię tu więcey. ludzi 
zaftać. W tym nadefzło dwodzieftu 
Rvpakow, ktorych. P Sharp nieznał, 

to zaś byli ci fami, ktorzy Abba- 
Thullowi pomagali na oftatniey. 
woynie, Raa kook profił P, Sharp 
i i iego przyjaciela, aby pietwó wież: 
dli w łodkę, a Rupakowie długo 


fpierali fię między fobą, który misi 


Sa: 
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aa ` 


wfiąść oftatni, P. Sharp nie fly- ` 


. fzał żadnego rozkazu i nie wiedział 
gdzie go prowadzą; iednakże mo- 
Żna byłó miarkować, że kierowano 
_ łodkę do iedney wyfpy, ktora by- 

« ła o trzy mile od Pelew. Wyfiadłe 


fzy na ląd zaprowadził ich na ie- 
dno pole, gdzie zaftali plac kamie-' 


niem wyfłany , około ktorego by- 
ło cztery lub pięć domow. Zda- 
wało fię, iż w nich nikt nie miefzkał, 


gdyż nikogo widać nie było, i na 
bruku trawa porofła. Tam ufiadł- 
fzy dla odpoczynku, Raa-kook wy- . 


fat fwoich dwoch/ludzi daley. 


Wfzyftko to dla P, Sharp było 
taiemnicą, ktory widząc że wfzy» 
fcy milczą, dobył zegarka z kie- 
fzonki i począł pokazywać Rupa- 
kom, iakim fpofobem Anglicy czas 
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rozmierzaią, o czym Raa-kook iuż 
dawniey od niego fłyfzał.. Zdziwili 
fię nad tym Rupacy niezniiernie, 
zwłafzcza gdy ufłyfzeli, że zegarek 
dzwoni i powtarza godziny. W go- 
dzinę pofłańcy powrocili, na ten 
czas Generał poprowadził ich do 
miafta, od ktorego byli o połtory 
mile, 


Tam ufiedli znowu na placu brus 
kowanym otoczonym wielą doma- 
mi. W pośrzod tego placu ftały 
Ignamy, kokofy i fyrop cukrowy , 


_ wkoło fiedzieli męfzczyzni i kobie- 
' ty, ktorzy powftali z ufzanowa- 


niem za przybyciem Raa-kooka i 
Rupakow. Gdy Generał i iego przy- 
iaciele pofiadali, ftużący roznofili 
Potrawy zacząwizy od Generała i 


gości, aż do sych, ktorzy w koło 
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placu fiedzieli. Po iedzeniu wfzy: 


-fikie kobiety ktore fię tam znay- 


dowały precz uftąpiły , a co nays 


dziwnieyfza, że dawano kokofy da- 
wne , częftuiąc zawfze na ucztach 


świeżemi , procz iednych Angli- 
kow, ktorym poftawiono dopięra 


co z drzewa urwańe. 


Po uczcie, ktora fie odbyła W sci- 
fłym milczeniu, ftyfzeć fię dały 
głofy kobiet płaczliwe. Raa-kook 


uderzywizy w ramie P. Sharp nie 
nie mowiąc, dał znak ręką, aby fzedł 


obączyć co była za przyczyna tych 


głofow. P. Sharp, wfał natych- 


miaft wrąz z Bofmanem, i pofzli 


na mieyfce, zkąd płacz rozchodził 


fie, gdzie uyrzeli mnoftwo kobiet 


idąpych za ciałem, ktore było fi. 
qique w rogożkę i złożone na mas 
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s fach z drzewa Bambous. Čaterecb 


męfzczyzn nieśli go na ramionach, 


_ procz ktorych fame tylko były ko- 


biety. P. Sharp i przyiaciele iego 
domyślili fię zaraz, że to był po- 
grzeb fyna Raa kąoka; tego tylko 
poiąć nie mogli, dla czego im nie- 
wfpomniał nic oftey ceremonii, czy 


to czynił przez mężność dufzy. 
' uzbrojoney przeciw. ftabości ludz. 
"kiey, czy z innego powodu, nic 


wcaje nje wiedzieli, i dotąd nisp, 
wiadomo, 


j 


Przyfzli na mieyfce pogrzebu. 
w .moment, gdy ciało fpufzczano w . 
doł wykopany bez żadney ceremo- 
nii. Ci ktorzy go nieśli, rękami 
i nogami zafypowali doł piafkiem, | 
a kobiety leżąc na ziemi ięczały i ` 
płakały narzekaiąc nie iako na tos, 


S E E 
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że tak miły widok z oczu ich fprzą» 
tniono. W tym fpadł defzcz gwał- 
- towny, ktory przymulił nas wfzy- 


ftkich do fchronienia fię gdzie kto - 


mogł. 


Gdy fię ucifzyło , zefzli fię z Raa- 
kookiem i Rupakami, ktorzy byli 
także fkryli fię przed defzczem, a 
że wieczor był niepogodny, nie mo: 


gli powracać do Pelew. P. Sharp 


„z fwoim przyiacielem i niektorzy 
Rupacy nocowali w Generała, a dru. 
dzy w domach blifkich. 


(Wto Nazajutrz nim wyiechali do Kro- 
tek. Ja, Raa kook zaprowadził P, Sharp 
do iednego domu blifkiego od te- 
go mieyfca, gdzie fyn jego wczo. 
tay był pochowany. 
fzedifzy niezaftali tylko kobietę fta« 


Tam przy-. 
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rą, ktora na rofkaz Generała wy- 
fzła zaraz, a niebawiąc powroci- 
wfzy przyniofła dwa kokofy dawne, . 
rofzczkę pieprzową zieloną, i glin- 
kę czerwoną. Raa kook wziąwfzy 
ieden orzech nakryślił go glinką 
nakfztałt krzyża, i położył na zie- 
mi przy fobie, Po długim oder 
tchnieniu wymowił kilka fow po 
cichu, zdaie fię iż to była modli» 
twa, gdyż był bardzo wzrufzony. 


Toż famo potym uczynił i z dru. 


gim orzechenai rofzczką piepraow4, 
zachowuiąc ścifie milczenie, Po 
tey ceremonii przywołał kobietę i 
dał iey niektore rofkszy oddaiąc 
w rece obydwa orzechy i rofzczkę. 
P. Sharp widząc że kobieta zbliża 
fię ku mogile młodzieńca, rad był 
poyiść z przyiacielem za nią, dlą 
przypatrzenią fię dalfaey ceremQ: 


ci 
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nii, ale żal oycowfki zatrzymał: 


ich, i niedoz wolił uczynić za 
ciekawości. 


Za powrotem do Polew Anglicy 


pyteli f fię ich , dla czego tak długo. 


bawili, a odebrawfzy ` o wfzyftkim 
relacyą, wzaiemnie powiedzieli i im, 
że zńidydowali fię także a ceremo- 
nii pogrzebowey innego młodzień- 
ca, ktory zginął w oftatniey pee 
tyczce. 
będziemy., zachowuiąc tę materyą 
do opifania w Rozdziale o Obycza- 
iach i zwyczaiach wyfp Pelew. 


Generał zaprowadził P. Sharp do 
| Krola, ktory profit o pokazanie in- 
ftrumentow Felezerfkich, ktorych. 
mę użyć do opatrywania (wego 
fynoteca, Zuezym on zarz pofłał 


Ale tu „mowić o tym nie. 
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po nie do domu Raa-kooka, gdzie 
były złożone, a gdy ie przynie- 
fiono, począł opowiadać użytek 
onych. Abba- Thulie zadziwicsy 


profił p. Sharp, aby z nim fzedł do | 
jednego domu, gdzie miefzkali Ru- ° 


pacy (a co przybyli z powibfzo- 


| waniem zwycięftwa ) chcąc im po- 


kazać te inftrumenta. Po wytio- 
miaczeniu onych niewymownie by- - 
(li zdziwieni, nadewfzyftko z cie- i 


kawością oglądali noże i piłki, kto- 


tych pofpolicie używaią do ucięcia 
jakiego członka. Jakoż pewnie mu- 
fieli zadziwiać fię nad mnoftwem 
wyobrażenia przedmiotow tak no». 
wych i ofobliwych dla fiebie. 


| opde 


7 
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Ludzie ktorzy byli na trzeciey wypra. 
wie powracaią z Artyngall. — Opis 


potyczki, — K. Wilfon zaprofzony 


„ed Krola aby odwiedził Rupakow, 
ktorzy fię bili iak Jprzymierzeńcy na. 
oftatnisy bitwie. — Jedzie z Kro. 
lem i bratem iego do niektorych by (o 
polnocnych. — Prayięcie gościnne, 

` jakie twjzędzie odbiera. — Powrot 

 iego do Oroglong pe pięciu dniach 
oddalenia. 


e Sizo O iedenaftey podani w wieczor 


da. 


wizyfcy Rycerze ziechali fię do 


- Oroolong pełni radości i wefołey 


minyy co było fkutkiem dobrego 
przyięcia od fwych przyiacioł w 


s 


: niami fyropu cukrowego. 
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| Pelew. Raa-kook z niemi także 
 przyiechał, a za nim cztery łodki 


naładowane Ignamami i dwoma ba- 
Chcąc 
opifać trzecią wyprawę, użyię [po- 
fobu ktory mi fużył w opifaniu 
drugiey bitwy, przywodząc tylko 


te fzczególności, ktorych mi udzie- 
li} P. Wilfon iako tam przytomny. 


si Ludzi prawie tylo było co i 
s na drugiey wyprawie, ale liczba 


»,łodek płynących za Krolem dales 


„ko przewyźfzała. Gdyśmy fię 
» zbliżyli do Artyngall niewidać by- 
„ło żadney łodki , chociaż według 


| „, zwyczaiu nieprzyiaciel był oftrze- 


» żony o nadchodzącey potyczce. 
„ Zołnierze Pelew nie mogąc fię do- 
„czekać nieprzyjaciela wyfiedli na 
»ląd, i oddalili fẹ trochę od brze- 


asi | Osiek NIE 


s S Ras'kódk komendtrow ał woy: 
.„fkiem; a Krol fiedząc w fwoiey 


„łódce pofyfłał mu rofkazy, isko ap. 


pl drugiemu bratu Arra- kooker, 
„ Nas profzona abyśmy niewyfia- 
, dali na ląd, ale- gdy nieprzyia- 
o abl zaczął fi ię bronić, wyfkoczy- 
„liśmy na brzeg na ratunek na- 


» ka damow; do ktorych nieprzy- 


ù iaciel był fię fchronił. Ż arma 


3% ty, ktorą na łódce wyfpiarze fztu 
żę cznie byli przy wiązali, nieuftan* J 
» nie dawano ognia do domow na». | 


R pełnionych ludem. Nafi sr 
„ mierowie wnet wyparowali i 


p ztamtąd, i domy onych w kuj: 4 


» nę obrócili. A lubo nieprzyia- 
„ciel nie mało nam. fię naprzy* 
p» krzył gradem ftrzał wyrzuconych; 
j» przecież my raż wraz daigc ognia 


L 


mri 


f 


+ 
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p wielu nie tylko rofprofzyli:, ale i 


"a trupem połóżyli. 


'„ Atra-kooker góniąc fię za nież 


y» mi, wfkoczył na pagórek, ktory: 
/ „był na przeciw łodek,,gdzie uy- 
> „tzawfzy uciekaiącego Artyngal- 
“n czyka, Kryt fię w krzaki, ktory 
;, fzych przyiacioł, i oblegliśmy kil- | 


» gdy. go miał, uderzył pałafzem 
„drewnianym w głowę i ogłufzył, 
„Chciał go wziąść więźniem do 


n fwoiey łodkiy ale tym cżafem przy. 


„padło kifku nieprzyidcioł , 'kto- 
„„rzy o włos Raa-kooka nie zabi- 
„li, gdyby był Tomafż Wilfon nie. 


| „przybiegł na ratunek jego, i nie 
s» wymierzył na nich armaty. "Ar- 
„, tyngalczykowie przeftrafzeni na* 


„tychmiaft uciekli, To zdarzenie 
» było tym fzczęśliwfze, że Tom: 
» Wilfon wyftrzelawizy proch, w 


j 
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„ ten moment nie miał czym nabić 
„ Twego karabinu. 


si Wyfpiarze Artyngalu ftawili fię 
„mężnie w tey potyczce, bronili 
» mocno zaiętego ogniem domu, i 
„ nieodftąpili od niego, poki fię do 
„„,fzczętu nie obalił, Zołnierz ieden 
„.Pelewfki pokazał także męztwo 
3 nadzwyczayne, pobiegł do palą- 


s cego fię domu; porwał głownią, 


-„ i podpalił drugi w ktorym nie- 
„ przyiaciele byli fchronieni, ktory 
» w momencie wraz z niemi ogniem 
„ fpłonął; fam zaś fzczęśliwie do 
„ (woich powrocił. Krol publicznie 
` » udarował iego męztwo kładąc mu 
» fwoią ręką obrączkę na ucho, a 
„ powrociwfzy do -Pelew uczynił 
„*go Rupakiem niżfzego rzędu. 


DD) Nie- 


Wise PrLEW. 


ü Nieprzyiac el fracił w tey poź 
, tyczce fześć łodek, ktore fta dy 
,na brzegu, i grobla dłuż(za i ifzer. 
ry a nż w Pelew , à była do fzczę. 
„tu zruynowsna. Zwycięfcy procz 


PH AR fzkod ktore poczynili ; Zde 


s, brali z fobą kamień, na ktorym 


p, Krol Artyrgalu zwykł był zafia< 


s, dać pod czas publiczney rady. Z 
„ tey okazyi czyniono wielkie okrzy” 
s, ki, iednskże wefołość była mniey« 
j; [za niż po drugiey potyczce, gdyż 
„śmierć fynd Raa-kooka i drugie 
5, go młodzieńca wyfokiego rodu ;! 
miech fiawę tego zw; cięftwa, 
3 zwłafzcza że było ofyb blifko pię. 
;, dziefiąt ranionych ; z ktorych nie- 


Es ktorży pomarli w- kilka dni pos 
j wrociwiży do Pelew« 
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char Gdy fię pilnie krzątano około 
tek. okrętu, P, Barker (padł z warfzta- 
tu i ttuk? fię ciężko. K, Wilfon na 
prożbę Krola popłynął odwiedzać 
Rupakoów , ktorzy aflyftowali na 
oftatniey wyprawie, mając z fobą 


Twego fyna Henryka Wilfon , Tomè 


Dulton, Lokaia i Tłomacza, SDE 


` Pezybywlzy do porta 'zaczekali 
nieco na łodki, Ktore były zaba. 
wne, łowieniem ryb, Generał pos 
fiał żołwia i trochę ryb do namios 
tow, a relztę przywiozł z Tobą do 
Pelew, gdzie ftanęli 6 dziefiącey w 
nocy. Krol wyjechał godziną | pier» 
wey do wyfpy Emmins gs, Rezyden- 
cyi Rupakow ; zoftawiwizy fyna 
fwego Qui-Bill dla kompanii Kapi- 
żana. Raa. kook profit Kapitana, aby 
żaczekał na iego (brata, ktory ach 
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Hi trochę flabym, nie był w ftanie 
zaraz wyiechania, Naza utrz rańo 


© godzinie fiodmey wfiedli na tod- 


kę Raa-kooka, ktory miał z fobą 
dwie żony i iedenaftu' maytkow ` 
opatrzonych żywnością na cały 


dzień, Upłynęli około dziefięciu 


mil na połnoc, i Kanęli o południu 


przy uściu rzeczki ktora wypływa 
2 wylpy Emmings, gdzie na ten 


czas znaydował fię Abba Thalle, 
"Tam Raa kook uftroiwfzy (woią tod. 
kę w mufzle, kazał uderzyć w kone, 


-chę na znak (wego przybycia.. 


"Ta rzeczka nie fzeroka, ani głę- 
boka, miała brzegi zarofłe krzaka- 
mi, ktore mieyfcami były przecię- 


te dla przeiazdu łodek. Chcąc fię 
 doftać do brzegu albo iey zatoki, 
trzeba fè częfto podać w niebelpie= 


Te 


Piąta tok, 
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czeńftwo zatopienia z przyczyny 
kóralowych fkał, ktoremi brzegi fą 
jofadzone. Wypłynąwfzy z zatoki 


mna mile (gdzie woda tak jet ma: | 
ła, iż maytkowie mulieli rękami 


ciągnąć łodkę ) uyrzeli niektore do: 


my, Jefzcze z zakrętu niewypły: | 
nelis gdy trzech młodzieńców ukas | 


zało fie; ale natychmiaft wzdięci 
niby żadziwieniem uciekli. 


'hurmem wyfypali fię na brzeg. 


Żaprowadzono ich zaraz do ies | 


dnego domu obfzernego, „gdzie čie- 
kawość zgromadziła wielką liczbę 


ofob. . Ukontentowanie z ogląda:| 


Raa- 
kook ich obaczywizy kazał fwym 
dwom ludziom wniść do domu, ktos. 
rzy niebawiąc powrocili niofąc tar- 
cicę, po ktorey Kapitan i Raa-kook | 
wyfiedli na ląd, gdzie wyfpiarze 


Wrse < - kaj ary 


mia ludzi odmiennego: kolana a mias 
mowicie wfławionych: tak wielkim 
męftwem , mufiało pewnie wznie: 
cić nadzwyczayną chęć w: wyfpia= 


iżach. Kapitan i iego koledzy za- 


trzymali fie na tym mieyfcu przez 
poł godziny dla fpoczypku i dogo- 
dzenia wyfpiarzom , ktorzy byli 
bardzo ciekawi- dotykać fię onychi 
Potym pofzli o ćwierć mile. daley;. 
gdzie Abba: Thulle i Rupscy ocze 
kiwali na nich. Zaftali Króla i. Get 


` nerałow, w iednym domie. wielkim, 


ktory „dał znak Kapitanówi, aby 
ufiadł. Zabawiwizy tam przez dwić 


godziny pofzli odwiedzić! iednego. 


Rupaka, ktory” chorował, i dla fa: 
rości iuż chodzić nie. ' mogł. Był 
Z remi i Raa- -koók, ktory im fu 
żyk za przewodnika. i 
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| Częftawano ich rybami, Ignama- 
mi. i napoiem ofiodzońym. Po ie. 
dzeniu 'zabawiwfzy z poł godziny 
z ftórym Rupakiem, powrocili do 
fwoiey kwatery, gdzie za niemi wy; 
ftano, żywność. O piątey w wie- 
| czor zaczęły fię tańce - według, kra. 
jowego zwyczaju, Dwa koła tań; 
; cowały za domem na podwórzu, a 
trzecie niedaleko. niego , gdzie by- 


ła kompania liczna z Raa-kookiem i i 


Qui Bill. fynem ftorfzym Krolew- 
Ikim. Do wieczerzy fiużyło dwoch 
Cześnikaw, ktorzy, roznofili potra- 


wy familii Krolewfkiey, Gościom: 


i Rupakom,, gdzie uwsżako, iż ża- 
den z vich jeść nie odważył fię bez 
rofkazu Krola, nawet kładąc fi fię 
fp: ié trzeba bylo, czekać na ten ro» 
fisz, poki fię Krol w s" rogożkę 
nie uwingi y 


Wrsr Peurew, 29% 


Tańce trwały przeż całą nocą. 


> gdzie kobiety. przyśpiewuiąc fwoie, 


pieśni, nieftychany.. wrzafk_ czynie | 
ły. Anglicy leżąę na gołych. de: 
fzczkack, „okrywfzy fię tylko płae. 
fzczem, przepędzili bardzo źle noc. 
całą. Te ucięchy. trwały aż do dzie- 
fiątey. godziny. z rana „ ktore. znos 
Wt © trzeciey po południu. ZaCZęe ; 
ły fię. Na ten czas dwie kompa: 


„ mie wyfpiarzow. wyfzedłfzy. z, bli 


fkiego lafku, ofobliwym [pofobem. 
zabawili. patrzących, zbiegaiąc. fię. 
ku fobie rożnęmi ściefzkami, a po: 

tym złączywfzy fię tańcować zas. 
częli, trzymaja w ręku, włącznie, 


f: 
( 


/_ Pod:czds tego., ahou. Szef kom: 


panii ofiarował Kapitanowi Wilfon 
cztery wielkie włocznie, i. gruby 
pałafz. drewniany. fatucznie, mofziąa. 
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mi ozdobiony , przy tym powie. 


dziawfzy kilka fow wrocił du tame 
gu, ktory trwał bliko godziny. Po 


fkońcżony/ki tańcu, Kapitan pytał 
< Tłomacza, coby” znaczyły czafzki 
z głow ludzkich zawiefzone nades 


drzwiami z 'obydwoch ftron "domu, 
Ten pofzedłfzy do R a-kocka fpys 


gat fię i przynioł taką relacyą. 


Rupscy, nayzn” soznieyfi Panas - 
wie wyfpy Emmings, ti wilka licze 
ba obywat low gdy raz popłynęli 


do inney „wyfpy | w ińterefie bardzo 
piloym., Artyngalczykowie wpadli 


p 
da miafta , uczynili wielką rzeź, i 


Abba Thulle ufty. 


domy popa ili. 
fzawfzy o tym zebrał fwoie łodki i 
ryterzow:, ktorzy uderzyli mężnie 

ma rieprzyj jaciela i odpędzili. Wie- 


kiza aqi uupem legła, refzta zaś 


RRS 
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dopagłfzy łodek ukryła fie po lafach. 
Ropacy i obywatele wyfpy w teź y 
pedy powrociwfzy wycięli, wielką. 
liczbe Artyngalczykow, igłowy ich 
pry” 'cypałow dla pamiątki przawie- 
fzali, Ta fprawa zdawała fie bycź 
niedawna, gdyż domy były świeża 
budowane, i mchem iefzcze nie poe 
rofty. W wieczor znowu zuczęty 
'fię tańce, 1 tiwaly aż do polnocy, 


- Nazaiutrz zaczęło fię od tańcow; ru: Sos, ` 
po śniadaniu fpacł de(zcz wielki bota. 


z błyfkawicą i gr:motem, Po pa- 
łudniu niebo wyjaśni» ło, fary Ru- 
pak przybył na plac kamieniem Wye 
fłany, w rogu tego domu gdzie by. 
li Angli y. Niofło go czterech lu. - 
„dzi na defzce, dó ktorey we dwach 
końcach był przywiązany. Gdy 
go pofadzono, wyfłał iednego z lu. 
` dzi do Abba Thula, ktory natych» 
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miaft wyrzekł coś do Rupakow., 
ktorzy wnet wyfzedłfzy z domu, 


fawili fię na placu i ufiedli z ufza. , 


nowaniem. Abba Thalle wylzedł 
„także za niemi zoftawiwfzy Angli» 
kow, ale fię nie zbliżał do Rupa- 
ka, i nieuważał co fię tam działo, 


tylko fkrywfzy fię za drzewo, ftrue 


gał fobie rękoieść do pałafza. 


Po dość długiey. rozmowie ftary. 
Rupak rozdał nafzyiniki Rupakom | 
fpofobem naftępviącym, Nayprzod. 
"dał iedoemu Officyerowi Gwardyi, s 
` wyfzedłízy- na śrzodek placu i trzy- 
maiąc nafzyinik we dwoch palcach 
wymowił kilka fow i wykrzyknął. 
głośno imiona tych, dla ktorych. 
„nafzyiniki, były przeznaczone, pos... 
tym- zbliżywfzy fię do nich rozdat 


ie pna po drugim, 


WysrPzuew.  zog. 


„K. Wilfon patrząc z okna uwa- 


~ Żał tę całą ceremonią; tłomacz przy- 


ftąpiwfzy do niego profit. aby ufiadł 
przy Generale Raa. kaok, iako fwos 
im przyiacielu. Niebawiąc przy: 
niefiono łyfzki z rogu żołwiego, i 
nafzyiniki z iagod czerwonych na- 
kfztałt jarzębiny. Ten fam Officyer 
wziąw(zy ie zbliżył fię do Kapita» 


"na, i one iemu pokazywał. Nafzyi- 
` nik Abba Thulla ( ktory był z pa- 
ciorek fzklannych ) „oddany był - 
Raa-kookowi;, ktory mieyfce w tey - 


okazyi Krola zaltępowat. 


Cn) Można wnieść z tego opila. 
nia, że Abba Thulle ftofował fię do 
jakiegoś zwyczaiu, unikaiąc pod 
6) Pate nafzyiniki były wlafną 

h ręką robione z wypalonty gliny 

kolorowey ; vebiono podobne i w P4- 


7 
1 


7 
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ten czas, gdy: fary Rupak nafzyi: 
niki rozdawał, ale tą było zagad- 


ką dła Anglikow. Wnofić tylko poz ' 


trzeba, że ieżeli doftoyność ich by- 


ła jedna, ceremoniał ofobiftego wi- ` 


„dzenia mie był doftatecznie opifa« 
ny, aby rowne odbierali honory w 


„iednym zdarzeniu. Może to. bydź, 


że Krol Pelew acz przytomny. nie 


reprezentował ofoby., tylko brata. 


. fwęgo Generała. 


„Gdy ftary Rupak rozdał fwoie da- 
ry „Generałowie rozmawiali. mię-. 


NĄ ry 


łew, ale. Anglicy nigdy nie mieli (po. 
_ „fobności: przypatrzyć Jie , dak sie ro- 
- bią. Drugie zaś byly x kawalkow 
fakła, które przedziurawiać umieli. 


Anglicy widzieli ielzcze inny nafxyi-. 
nik z kawalkow butelki potluczonsy,, 


( Kora zatonęla w Anielopie m 


x 


I 
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dzy fobą blifkó godziny, po ktorey 


upłynieniu pofadzono go znowu na 
defzce , i zaniefiono zkąd był dpro- 
wadzony.. Ludzie fłużący. Abba> 
Thulia i inni Rupacy otrzymali w 


< podarunku Ignamy „ ryby. i inną 


żywność. Wieczor. wlzyfcy prze- 
byli w wielkim domie, iaki pietwey, 


/ 


s 


Kapitan Wilfon chcąc powrocić 14, Nie 


konchę morfką, .a zatym łodki po- 
częły wybierać fię w drogę. Ü o, 


fmey zgromadźili fię wfzyfcy do 
domu, gdzie byli Przyiechawfzy 
„wyfiedli.. Raa:kook chciał wyftrza:' | 
_lić z karabinu, ale nie znaiąć moe . 
„< èy wyftrzelenia, i nie przycifną- , 


wfzy dobrze karabinu do ramienia 
wywrocił fięj upuścił karabin. Nie 
mogł fię wydziwić, isk moógą An: 


/ 


„do Oroolong, o świcie uderzono w dziela, = 
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glicy tak zręcznie ftrzelać, gdy on 

an! fię na nogach ńtrzymać, ani 
_ ftrzelby w ręku dotrzymać nie mogł, 

Naoftatek „wfiadłszy w łodki puści» 


li fię przez zatokę, w.ktorey zna- 
lezli więcey wody niż pierwey ; tę 


pominąwfzy, ieden z Rupakow u- 


daiąc fię na polnoc gdzie przemie- ` 


fzkiwał, pożegnał kompanią, i pos 
ciągnął za fobą dziewięć łodek, 


Ten Rupak zwał fie Maath; Kapi- 
tan Wilson darował był Abba-Thul- 
lowi pfa legawego Hifzpańfkiego s 
ktory był w ten czas przy Krolu; 
gdy Maath odieżdżał , Krol dał mu 
tego pfa, i fuknią fzkarłatną , co mu 
potym było nazad powrocono, gdyż 
Anglicy widzieli go w tey fukni w 
Pelew, jako i pfa ktory zawfze 
za nim chodził. Sądzili oni, że Abe 
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ba Thulle tylko pożyczał ich Rupa- 


'kowi, aby ie pokazał obywatelom 
- fwoiey wyfpy; co było tym rzeczą 


podobnieyfzą do prawdy, że Kapis 
tan pomimo ufilnego nalegania ; 
niechciał odwiedzić í tey wyfpy, wy- 
mawjaiąc fię iż go ta  podroż zbyt 


"oddali od M Oroelong. 


Abba-Thulle" ż. aoi: ogó 


 fkładaiąca fię ze czterdzieftu ło- 


dek popłynęła ku południowi. O 
dziefiątey z rana napadła na nich 
burza ftralzna z grzmotem ; bły fka- 
wicą, i defzczem, dlaczego każda 
łodka mufiała fzukać dla fiebie 
fchronienia.  Maytkowie Kapitana 
zanurzyli fię w wodę dla zafony 
od defzczu, ( o ) wfpieraiąc fię na 


X i m nA 


(o) Chociaż wyfpiarze kąpią fig cos 
dzysń w wodzie „stmney , ofobliwym 
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łodce i trzymając. ią iak na kotwi: 
cy. Gdy zaś po ufpokoieniu grzmo- 


tow defzcz nie uftawał , przybili do 


brzegui wfkrzefzali ogień trąc drze» 


wo o'drzewo. Kapitan uważał że żo+ | 


ny Raa Rooka za każdym błyśnie- 
niem kryły fię pod iego płafzcz, i 


fzeptsły iakąś modl:tewkę, Raa kook . 
także przykrył fię fwoią rogożką. . 


| 


„O południu gdy fię wypogodziło, 
„wizyftkie łodki źłączyły fię z Kro. 
lem, ktory dla Angielczykow dał 
ryb na obiad. ` W godzinę wfzy« 
ftkie łodki ftanęły u lądu, Krol, ie. 
Igo kompania, i Angielczykowie 
pofzli piechoto aż do miafta ńażwae 


iednak (pofobem bora -fie di firzu, dla 


- tego podobno. że krcple onego uder 
(rzaiąc w gołe ciało, fprawuią im 
uczucie dotkliice. wmi 
nego 


Wrs? Purtw. soi 


inego Aramalorgao , ktore było:o mie 
lę od brzegu gdzie wyfiedli. 


STA przybyciem Twoim zaftali tae’ 


niec_z włoczniami, po ktorym zże 
ftawiono iedzenie podług zwyczaiu. 
Powtocili potym do fwoich łodek 


` 4 przypłynęli do Miafta nazwifkiem 
BE mmilegue , ktore zdawało fie bydź 


pod rządem udzielnym, gdyż Ru. 
pak ozyli rządca tey wyfpy zapro». 


fil ich na ląd ze wfzelką uroczy- 


„ftością. To Miafto obfzerne leży o 


mile od brżegu. Rupak był fędzi. " 
wy, -fiufzny, i bardzo grzeczny, , 
ktory zdawał fię bydź wyfokiey dos 


oftoyności, gdyż odbierał -wielkie 


ufzanowanie od wfzyftkich. . 


Anglicy uważali że Krol Pelew_ 
iw tym razie przefuzegał iakieyś 


U 
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etykiety, gdyż zoftał na fwoiey 


<? łodce, gdy drudzy na ląd powy fias 
dali. _ Bawiono ich tańcem, czę: | 


ftowano gołąbkami Ste. byli także - 
zaprofzeni i po przyiacielfku przy- 
ięci w kilku domach prywatnych. 
Gdy noc zalzła, nim fię do fwych 
lodek doftali, wyfpiarze odprowa: 


( dzali ich aź do brzegu, niofąc w 


ręku głownie zapalone, i utrzymue 
jąc pod ręce fwoich gości. gdzie- 
kolwiek było przykre i niebeśpie- 
czne przeyście. 


O dziefiątey w nocy K. Wilson 
z (wemi ludźmi przypłynął do Pe- 
lew. Aże todka Krolewfka niepowro- 
ciła, niechcieli wyfiaść na ląd. Trze- 
ba wiedzieć że tę ceremonią zacho- 


wuią wfzyftkie Stany, nawet i bras | 
cia Krolewfcy, iednakże K. Wilson ij 
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Anglicy byli od niey wyłączeni, > 
lubo przez ufzanowanie dla Krola, 


« i przez wzgląd na Generała zoftali 


w fwey łodce, ftofuiąc fię do zwy- 
czaiu kraiowego * Anglicy i Abba- 
Thulle nocowali w domu wyfta- 
wionym na brzegu morza. Nim fię 
pokładli, złożyli radę z Krola,braz: 
ciiego, i ftarfzego nad Rupakami, 
ktory powrocił do Pelew. 


Nazaiutrz o śniadaniu wiadomo 13. Po- 
było, z iakiego powodu odprawiła niedź. 


, fię wczorayfza rada,gdy Abba Thul- 
` le fpytał fię Kapitana czyliby ie. 


fzcze chciał z nim poyść na woy« 


nę? Kagitan rzekł, iż "nim na to 


odpowie, mufi wprzod poradzić 

fię (woich Officyerow będących w 
w  Oroolong, że 8 
z wyfpy zoftawił wielu chorych, 


U a 
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Że nie wie, czy ich więcey a 
zachorowało: pod niebytność iego, 
ale ieżeli fą wfzyfcy zdrowi, do- 
pełni iega chęci. Tedy Krol fpy- 
tal, dla czego Statek nie przyfzedł 


do Pelew po Ignamy przez ten czas, 


gdy Kapitan: z Krolem bawił na wy- 
'fpach. P, -Wilson odpowiedział,, 
że nię. ma tylko ieden bat, drugi 


albowiem był zatopiony przed noe: 


wym okrętem dla utrzymania groa 
bli nad brzegiem, 


Czas burźliwy gdy fię odmienił i 
wiatr obrocił fię na połnoc, Angli- 
cy wyiechali z Pelew o iedenaftey 
godzinie z rana, zabawili godzinę 
" na wyfepce na drodze leżącey,przy- 
byli do Oroloóng o czwartey w wie-* 
czor, Raa-kook także za niemi 
przyiechał, 


Wrsr PELEW. gog 


Stanąwfzy na miey(cu dowiedzie= 
li fie z radością, że P. Barker 0- 
zdrowiał, i że okręt znacznie po- 


muożył fię. Generał zawfze wzglę- ` 
dny na interes (wych przyiacioł, o. 
defał wfzyftkie łodki, boiąc fię 
aby czego czalem nie ukradziono, 
„zoftawuiąc przy fobie tylko (woich 
fiużących, za ktorych poczciwość - 
mogł zaręczyć. 


KoNiĘc I. Tomu. 
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